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Kto stał 
za FOZZ? 
O 

ile w przypadku Art-B można dyskuto­
wać, czy mamy do czynienia z aferą, 
czy z efektem chorego systemu oankowe­
go, to w przypadku FOZZ takich wątpli· 

wośc1 nie ma. Pytanie tylko, kto jeszcze jest 
zamieszany w sprawę zniknięcia - jak podsumowano 
- 2,5 biliona złotych? 

K 
iedy piszemy ten materiał w trzy dni 
po wypadku, w którym zginęli prezes 
NIK Walerian Pańko, dyrektor Biura 
Infonnacyjnego Kancelarii Sejmu Ja­

nusz Zaporowski oraz mieszkaniec Krakowa. 
Zbigniew Witkowski - prasa w dalszym ciągu 
infonnuje o czołowym zderzeniu lancii z bmw. 

1-1· -· 
KATOllllCE 

~ 

Dla przypomnienia - afera ujrzała światło dzienne 
wiosną br., choć już pod koniec 1989 do kraju do- · 
tarły pierwsze sygnały o podejrzanych interesach 
FOZZ. Wtedy jednak. nie było jeszcze powodów by 
o tym mówić. W lipcu 1990 wskutek stwierdzenia 
nieprawidłowości i braków w księgowości Rada 
Nadzorcza na czele z ówczesnym wiceministrem 
finansów Januszem Sawickim zawiesiła dyrektora 
funduszu Grzegorza Zemka i jego zastępczynię Ja· 
ninę Chim. Pod koniec ub. roku fundusz zlikwido­
wano. 

Być może i wówczas sprawa by przycichła, gdyby 
tygodnik „Spotkania" nie opisał sposobu wykupYwa· 
nia polskiego długu zagranicznego przez podstawio­
ne finny, co było niezgodne z umowami zawartymi z 
wierzycielami. Skandal musiał wybuchnąć. W dniu wypadku, 7 patdziernika o godzinie 19 

w Dzienniku Radiowym podkomisarz Arkadiusz 
Pawełczyk, rzecznik Prasowy Komendanta Woje­
wódzkiej Policji w Piotrkowie Trybunalskim, po­
wiedział: 

- „Chciałbym tutaj udzielić małego sprostowa­
nia. Otóż wypadek, który miał miejsce, nie był 
zderzeniem czołowym. lAncia, którą poruszał się 
prezes, zjechała z lewego pasa, przejechała przez 
pas zieleni, oddzielający obydwie nitki i ustawiła 
się mniej więcej prostopadle do osi jeu/.ni na le­
wym pasie przeciwnej nitki. Tak, że kierowca bmw, 
który próbował ominąć samochód, ustawił się w 
ten sposób, że nie uderzył go czołowo, natomiast 
w tył". 

W pół godziny później „Telewizyjne Wiado­
mości" podały informację: 

- „ W pobliżu Słostowic jadący w kierunku Ślą­
ska służbową lancią pracownik Biura Ochrony 
Rządu stracił panowanie nad samochodem, który 
przez trzymetrowy pas zieleni przejechał na stronę 
przeciwną. Doszło do czołowego zderzenia z jadą­
cym z Krakowa samochodem marki bmw". 

W tych samych „Wiadomościach", 54-letni Jan 
Budzyński, oficer BOR, kierowca z trzydziestolet-

nim, bezwypadkowym stażem, w rozmowie z re­
porterem powitdział: 

- „Jechałem w kierunku Katowic. W pewnym 
momencie poczułem, że zupełnie jakbym był ze­
pchnięty na pas zieleni. I zaczęło się. 

- Koło poszło? 
- Chyba nie. Raczej ja to odczułem, jakbym był 

trącony przez wóz. Inny. Ale ... 
-Ale nie pamięta pan tego? - przerywa reporter. 
- Nie. Już wpadłem na pas zieleni i zacząłem 

chodzić po tym i później rzuciło mnie z pasa ziele­
ni, bo zacząłem hamować na ten pas lewy w kie­
runku Warszawy; nadleciał ten samochód, z 
którym zderzyłem się czołowo. (-) 

- Z jaką szybkością pan jechał? 
- To było w granicach 100 km mogłem jechać". 
Kierowca rządowej lancii z wypadku wyszedł 

bez obrażeń. Siedzącą obok niego żonę Waleria­
na Pańki - Urszulę - pogotowie w stanie szoku 

Koneserom dobrej kuchni i smakoszom 
Restauracja 

Cocktail-
Bar 

~ 
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poleca dania kuchni francuskiej. Aby zaspokoić życzenia na­
szych Konsumentów posiadamy duży wybór win francuskich. 

Lokal nasz mieści się przy ulicy 
Piotrkowskiej 1031105 

i czynny jest codziennie w godzinach 8.00-24.00. 
Pod numerem.32-37-77 przyjmujemy telefoniczną, rezerwację 
miejsc. Na zamówienie organizujemy kameralne przyjęcia i 
wystawne bankiety. Gwarantujemy obsługę kelnerską, na naj-

wyższym poziomie. 

BON APPETIT I DUŻO MIŁYCH 
WRAŻEŃ ŻYCZY PAŃS1WU 

Dyrekcja 

odwiozło do szpitala w Radomsku. Z siedzących w 
tyle lancii, przypiętych pasami, iła miejscu zginął 
Janusz Zaporowski, natomiast profesor Walerian 
Pańko zmarł kilkadziesiąt minut pó:tniej na Od­
dziale Intensywnej Opieki Medycznej Szpitala w 
Radomsku. Kierowcę z bmw w bardzo ciężkim 
stanie odwieziono do szpitala w Bełchatowie. 

Podane tego samego dnia przez radio i telewizję 
oficjalne dwie wersje tego samego wypadku róż­
niły się - jak widać - dość zasadniczo. Rzecznik 
prasowy Komendanta Wojewódzkiej Policji mówił 
o uderzeniu bmw w tył lancii, natomiast jej kie­
rowca twierdził, że zderzył się czołowo. 

W swojej radiowej wypowiedzi komisarz Arka­
diusz Pawełczyk podał dokładne szczegóły wy­
padku: 

- „Lancia została dosłownie rozcięta na dwie 
części . Obydwie części leżały od siebie w odległości 
około 20 metrów. Tył samochodu, który przyjął na 
siebie bezpośrednio to uderzenie, został całkowicie 
zmiażdżony . Siedzący tam pasażerowie, to znaczy 
Prezes i członek Kancelarii Sejmu, nie mieli w takiej 
sytuacji praktycznie żadnej szansy na przeżycie". 

Cd. na str. 3 

Fundusz - jak podawała pótniej „Gazeta Wybor­
cza" - wykupił 310 mln dolarów polskiego długu, na 
co zdaniem likwidatora FOZZ Hieronima Nowaczy­
ka wydano ok. 188 mln dolarów. Oznaczało to, że 
jeden dolar długu kosztował Polskę ok. 50 centów, 
gdy jego fa1.'tyczna cena na zachodnich rynkach ka­
pitałowych nie przekraczała wówczas 20 centów. 
Kto zarobił? 

Ślady wiodą do krajowych firm zajmujących się 
handlem zagranicznym, gdyż dewizy nie były zwy­
kle wysyłane na Zachód z konta FOZZ. Wymienia 
się „Centromor", „Gryf'', „Universal" i kilka innych 
przedsiębiorstw. · 

FOZZ nie tylko wykupywał długi. Zajmował się 
również kredytowaniem, co nijak miało się do jego 
statutu. Preferowanym przez kierownictvrn funduszu 
finnom pożyczał z wiadomych tylko sobie powodów 
pieniądze na bardzo dogodnych warunkach. ,Na przy­
kład wydawnictwo ,,Epoka" otrzymało pożyczkę 
4,65 mld zł na 8 proc. w skali roku, gdy oprocento­
wanie podobnych kredytów w banku wynosiło 9,5 
procenta„. miesięcznie. 

Bez wątpienia ciekawostką jest pożyczka 25 mln 
zł sztabowi wyborczemu szefa „Universalu" 
Dariusza Przywieczerskiego. Dlaczego akurat po­
stanowiono go wesprzeć? Z rozmowy Aleksandry 
Jakubowskiej z 'Dariuszem Przywieczerskim 
(„Wprost") wynika, że wicedyrektor FOZZ Janina 
Cim była wcześniej pracownikiem „Universalu". 
,.Nie cieszyła się tam wprawdzie sympatią" i pó:tniej 

Cd. na str. 3 

spólka z o.o. 
Szanując przyzwyczajenia, nie tracąc jednak z oczu mody światowej i zapotrzebowa­
nia rynku, stawiamy do dyspozycji Szanownych Klientów: 

hurtownię 
szeroki wybór atrakcyjnej odzieży importowanej, 
dom handlowy, 
usługi importowe, 
skład celny. 

Posiadamy najlep~ obsługę, wyposażenie tecłmiczne najbardziej Znanych firm 
światowych, towar odpowiadają.cy cenie pod względem jakości i rodzaju oraz możli­
wości finansowych kupujących. 

Nasz adres: 
Dom Handlowy „TEOFIL" 
Ł6dź, ul. Aleksandrowska 38 
sprzedaż detaliczna, usługi importowe 
tel52-71-60, 52-71-65, fax 55-71-39, tlx 88-51-62 
BAZA MAG.AZYNOWA I SKŁ.AD CELNY, HURTOWNIA 
Łód2, ul. Brukowa 8, tel 51-55-16, magazyn nr 5 

PRZYJDŹ, ZOBACZ, KUP! POLEC NAS SWOIM ZNAJOMYM! 
ZAPRASZAMY 



e Prezydent Lech Wałęsa, podczas rozmów z 
Robertem Mosbacherem, sekretarzem handlu w 
rządzie USA, powiedział, że posłuchaliśmy Zacho­
du i zrobiliśmy za duży skok. Poproszony przez 
„Gazetę Wyborczą" o komentarz, sekretarz ds. 
ekonomicznych prezydenta RP, Andrzej Kozakie­
wicz, stwierdził: „Absolutnie nie na/ety tego ro­
zumieć jako odtegnanie się od polityki gospodar­
czej Balcerowicza". Zaś premier Bielecki, przy 
innej okazji, oświadczył, że gdyby ponownie miał 
formować rząd, to tekę ministra finansów powtór­
nie zaproponowałby Leszkowi Balcerowiczowi. 

• Rządowy projekt ustawy o majątku Kokioła 
katolickiego Sejm przyjął ll6 głosami, 107 posłów 
głosowało przeciw, 32 wstrzymało się od głosu. 
Barbara Labuda, posłanka z KPWD, wnioskując o 
odrzucenie projektu, powiedziała: „Przekazany 
zostanie nieodpłatnie na własno§ł ogromny mają­
tek, który znajduje się w rękach państwa, bardzo 
ubogiego przeciet." Replikował Jan Łopuszański, 
OKP-ZChN: „Przypominam, te jest to zwrot mie­
nia bezprawnie zagrabionego." Marek Pemal, dy­
rektor Biura ds. Wyznań, tłumaczył posłom, że 
bowelizacja ustawy jest formą zadośćuczynienia 
za krzywdy, jakich doznał w Polsce Kościół kato­
licki w latach pięćdziesiątych, kiedy. to państwo 
zabrało mu 120 tys. ha ziemi. M. Pemal zapew­
niał, że „roszczenia Ko§cioła, jakie będzie mógł 
teraz wnosił zdecydowanie nie mają nic wspólne­
go z tak wielkim areałem." Ufamy, że dyr. Pemal 
jest człowiekiem dobrze poinformowanym. 

e W 70 rejonach kraju GUS badał ceny żyw­
noki. W pierwszej dekadzie patdzi.emika wzrosły 
one średnio o 1,4 proc. Najbardziej skoczyły ceny 
serów twardych i topionych - o blisko 10 proc., 
jajka i tłusżcze podrożały prawie o 5 proc., pieczy­
wo o 1 proc. A tak konkretnie, to za żółty ser trzeba 
już płacić po przeszło 30 tys. zł za kilogram, kostka 
masła kosztuje 7 ,tys, a kilogram cukni ponad (i tys. 

·zł. Słodkie życie nain raczej 'nie groŻi. ·: 
e Przeciwko rozporządzeniu ministra pracy i 

polityki socjalnej, które od l listopada zmienia 
zasady przyznawania zasiłków rodzinnych prote­
stują związki zawodowe. List do premiera wysto­
sował Zarząd Łódzki Ligi Kobiet Polskich, a 
sejmowa Komisja Polityki Społecznej postanowiła 
zwrócić się do rządu o wstrzymanie rozporządze­
nia. 

Rozporządunie ministra Boniego komen-
tuje ZJM: 

Nie dostaniesz dzisiaj zupki, 
Mówi mama do synusia. 
Bo pieniądu wziął do kupki 
Rząd na rentę dla dziadziusia. 
e Z przedwyborczego sonda.tu OBOP, przepro­

wadzonego na początku patdziemika wśród 800-
osobowej grupy Polaków, wynika że połowa bada­
nych interesuje się wyborami, a swój udział w nich 
zadeklarowało 45 proc. Na kandydatów Unii De­
mokratycznej zdecydowało się głosować 23 ·proc., 
na „Solidarność" - 19 proc., na Porozumienie Oby­
watelskie Centrum - 9 proc., 5 proc. i poniżej 
otrzymali w kolejności: Sojusz Lewicy Demokra­
tycznej, KPN, Porozumienie Ludowe, KLD, PSL, 
Partia Chrześcijańskich Demokratów. 

W Łodzi, sondaż przedwyborczy przeprowadził 
Instytut Socjologii UŁ. W dwu terminach: 22 
września i 6 patdziemika, w dwu grupach różnej 
wielkości. Udział w wyborach zadeklarowało od­
powiednio: 48,9 oraz 47,8 proc. Najwięksie popar- · 
cie uzyskały następujące ugru~wania polityczne: 
Unia Demokratyczna - 24,0 i (7,8; Sojusz l..ewicy 
Demokratycznej ·- 14,7 i 6,4; Porozumienie Cen­
trum, - 6,9 i 4,0; NSZZ „Solidarność" - 5,5 i 9,2 
proc. 

e Komisja Rewizyjna łódzkiej Rady Miejskiej 
zajęła się badaniem dwóch spraw zgłoszonych 
podczas ostatniej sesji RM. Pierwsza to zarzut po­
stawiony Towarzystwu Polska - USA i jej preze­
sowi, radnemu Andrzejowi Terleckiemu o 
niezgodne z przeznaczeniem użytkowanie przy­
dzielonych Towarzystwu lokali. Druga dotyczy, 
od dłuższego już czasu trwających, niejasności 
wokół przetargów na miejskie targowiska. Prezy­
dent Grzegorz Palka, który spotkał się z prof. Bo­
lesławem Bolanowskim, przewodniczącym 
Komisji Rewizyjnej RM, zobowiązał się do rzetel­
nego wyjaśnienia obu tych spraw. W pracach ko­
misji być może wezmą udział niezależni eksperci. 

e 5 miliardów zł wynosi kapitał akcyjny spółki 
„Widzew S.A.". Z 50 tys. akcji po 100 tys. każda, 
20 tys. należy do klubu RTS Widzew, a po 6 i 3 tys. 
akcji posiada sześciu biznesmenów z Klubu Kapi­
tału Łódzkiego. Spółkę czeka jeszcze podpisanie 
aktu notarialnego i rejestracja w sądzie. Jest już 
Rada Nadzorcza spółki, jej prezesem wybrano 
Andrzeja Pawelca. 

Spółka jest, kapitał jest, a już tylko od widzew­
skich piłkarzy zależy, czy panowie kapitaliści zro­
bili dobry interes. 

B.M. 

Odgłosy 

N ie jestem zwolennikiem zasady odpowiedzial­
ności zbiorowej, toteż pomimo że p. Janusz 
Korwin-Mikke obraził ostatnio w sposób nie­
dopuszczalny Marszałka, skorzystałem z za­

proszenia Unii Polityki Realnej i udałem się na 
konferencję prasową zorganizowaną przez łódzki odłam 
tego ugrupowania. Przestało ono być wspólnotą kanapo­
wą, przystąpiło bowiem do niej pięćdziesiąt osób, gdyby 
więc nagle pomaszerowały czwórkami, byłoby jut na co 
popatrzeć. 

Widocznie innego zdania jest lokalne środowisko 

zrozumiałem bodaj tyle, że UPR dążyć będzie do budowy 
w Polsce czystego kapitalizmu. Chodzi oczywiście o za­
sady, nie zaś o zwiększenie produkcji czy raczej importu 
mydła, chociaż i przed importem otworzą się nieograni­
czone możliwości, gdyż kolejnym krokiem, zapowiedzia­
nym przez Unię jest zniesienie ceł. Obiecuje także ta partia 
rezygnację z podatków, z wyjątkiem pogłównego, wnoszo­
nego przez każdego obywatela w jednakowej wysokości. 
Jest to zasadniczo słuszne, dlaczegóż bowiem pani Barbara 
Piasecka-Johnson miałaby płacić więcej od portiera w 
Klubie Dziennikarza? Tym bardziej że taki bramkarz mo-

stawiać policzki do bicia i miłować blitniego, o wiele 
chętniej sam' rozdaje razy, a że nie jest w zapasach naj­
mocniejszy, za każdym razem obrywa. 

Janusz Korwin-Mikke, który również często dostaje po 
szczękach za wypisywanie bzdur przynajmniej się nie 
obraża i z upodobaniem wygłasza nowe, świadomie przyj­
mując rolę trefnisia. Znacznie gorzej sobie radzi, kiedy 
przychodzi mu działać i mówić seńo. 

Na konferencji prasowej UPR otrzymałem gratis, w 
formie bibuły propagandowej książkę Korwin-Mikkego 
,,Ratujmy państwo!" Rzecz wydana przez poważną oficy-

Bzyk komara w nierealnym świecie 
dziennikarskie, gdyż poza „Odgłosami" na konferencję 
przybył jeszcze tylko przedstawiciel „Głosu Porannego", 
a do tego spieszył się i nie wytrwał do końca. Koniec zaś 
był obiecujący, gdyż zaserwowano koniak. Picie-tego trun­
ku w towarzystwie ludzi skądinąd sympatycznych, a nawet 
inteligentnych, nie pozbawionych do tego dobrych manier, 
zawsze sprawiało mi przyjemność. Podczas biesiady udało 
mi się nawet przekonać kandydatów na posłów, że obra­
żanie Marszałka nie jest zajęciem szczególnie oryginal­
nym, o wiele lepiej robili to bolszewicy rosyjscy oraz 
rodzimi endecy i komuniści. Toastów nie wmosiłem, 
gdyż nie potrafię wysławiać się górnolotnie bez damskie­
go audytońum, tymczasem w pomieszczeniu konferencyj­
nym znajdowała się tylko jedna pani. Unia Polityki 
Realnej jest, niestety, programowo ugrupowaniem celi­
batu politycmego. To oczywiście błąd, który może kosz­
tować Unię utratę elektoratu, jak kosztował ją tego wie­
czoru utratę zainteresowanych programem partii 
dziennikarzy. Gdyby redaktorzy łódzkich gazet spodzie­
wali się, że podczas konferencji obejrzą ładne buzie, jej 
przebieg byłby zupełnie inny i nagłośnienie sprawy bar­
dziej znaczące. Z do~wiadczenia wiem, że nic tak nie 
pobudza mi do lotu pióra, jak widok zdeklarowanie przy-
stojnej partyjniczki. _ . 

Z enuncjacji programowych składanych na konferencji 

„Przychodzi nasz człowiek i w 
niecałe pół roku okazuje się, 
że jest upaprany ... " 

:1 • 

Ińl · błiżej wyb6Tów, tym więcej podSumowań 
dotyczących minionego okresu, rozpoczętego 
"okrągłym stołem". Pojawjają się sążniste wy­
wiady ze znanymi politykami. Znacznie mniej 
jest wywiadów z ludtmi kultury, którzy - po 
początkowym okresie entuzjazmu - powracają 
do swoich zwyczajnych zajęć, zrażeni do $wiata 
polityki i interesów. Zrażony jest również And­
rzej Szczypiorski, znakomity pisarz, który - aby 
nas wszystkich jakoś usprawiedliwić - sięga do 
.analogii z czasów po rewolucji francuskiej 
(Przegląd Tygodniowy nr 40): 

„Nie chciałbym być tutaj takim zbyt zgrytli­
wym krytykiem tego co się obecnie dzieje. Ale 
czy nie mamy do czynienia z jaką_ś prawidło­
wością, że po pierwszym okresie patosu i w 
przenośni mówiąc - barykad, przycłwdzi Ther­
midor? Przychodzi epoka karierowiczów, cwa­
niaków, zimnych graczy ... Powstawała nowa 
klasa we Francji rewolucyjnej czy postrewolu­
cyjnej. Drapieżna. Tutaj też powstaje nowa 
średnia klasa, której w Polsce nie było, a która 
będzie solą ziemi w kapitalizmie polskim. Bo 
bęz tego małego przedsiębiorcy, bez tego małe­
go _kupca, nie może się rozwijać prawidłowo 
nowoczesny kraj. Aby jednak oni mogli wrzu­
cić drugi czy trzeci bieg, to najpierw musi być 
ten pierwszy! To jest „Art-B", to jest FOZZ, 
spółka „Telegraf', to są te wszystkie brudne 
afery. 

- Ularesztowany prezes Banku Polskiego 
Grzegorz Wójtowicz. 

- No właśnie, czyż to nie jest smutne? Pan 
prof. Baka okazał się człowiekiem czystych rąk, 
człowiekiem uczciwym, który rządził tym ban­
kiem przyzwoicie. Wyrzucono go, bo był z tam­
tej komunistycznej ekipy. 

Przychodzi nasz człowiek i w niecałe pół roku 
pótniej okazuje się, że jest upaprany do tego 
stopnia, że się go zamyka do więzienia. ( ... ) 
Chciałbym panom wykazać na przykładzie tego 
co się dzieje w ostatnich miesiącach, że to nie 
pan Sekuła i nie pan Wilczek, ale całkiem nowe 
spółki, związane z nami, z naszą władzą, okazu­
ją się najbardziej drapieżne i najbardziej kry­
minogenne! 

Co wcale nie oznacza, że bronię tamtych 
spółek nomenklaturowych. Tamte prawdopo­
dobnie prowadzone są przez większych cwania­
ków, którzy umieją lepiej grać. Bo oni to robili 

że sobie jeszcze dorobić na boku, na tirzyklad podając mi 
palto bardziej uniżenie, co pani Piaseckiej zupełnie nie 
przystoi. Unia opowiada się także za zniesieniem obowiąz­
ku jazdy w pasach, które czynią naszą wolność całkiem 
iluzorycmą. Polacy przećwiczyli zresztą ostatnio zaciska­
nie pasa, nawet gdy ktoś programowo nosi szelki, są więc 
na słowo „pas" dość uczuleni, czy to jednak wystarczy do 
zdobycia władzy? 

Oczywiście w Polsce wszystko jest możliwe. Unia Po­
lityki Realnej, która pragnie zbudować czysty kapitalizm, 
jest (na razie!!!) partią bez kapitalistów - spotkamy tu 
adwokatów, aktorów, bezrobotnych inteligentów i rze­
midlników z ambicjami, stronią zaś od niej rekiny finans­
jery. _Ludzi z wypchanym portfelem zapewne o wiele 
częściej spotkać można w SdRP, socjaldemokratycznym 
z nazwy, postkomunistycznym z rodowodu podobnie jak 
najwięcej bolszewików dostrzegam w programowo anty­
czerwonym PC. To pomieszanie z poplątaniem nikogo jut 
~pecjalnie nie dziwi odkąd wiadomo, że taki poseł Mie­
czysław Gil zaczął swoje potyczki z komuną dopiero w 
1982 r., wcześniej zaś nosił na sercu legitymację PZPR i 
propagował w zakładowej gazetce Huty im. Lenina budo­
wę ,,Huty Katowice", sztandarowej strojki komunizmu. 
Podobnie jak nikogo nie dziwi, że poseł Stefan Niesiołow­
ski, który jako zdeklarowany chrześcijanin powinien nad-

przę,J czterdzieści lat. A poza tym;'jak to robili 
przez tyle lat, to już nie są tacy pazerni, robią 
interesy spokojniej i wolniej". 

Bardziej jeszcze krytycznym od Andrzeja 
Szczypiorskiego jest Andrzej Drawicz, krytyk, 
pisarz i były szef Radiokomitetu. Obiektem 
jego krytyki jest m.in. miniony okres prezyden­
tury Lecha Wałęsy. Proponuje on, ni mniej ni 
więcej, znalezienie sposobu na zastąpienie Wa­
łęsy przez inną, bardziej odpowiednią do Naj­
wyższego Urzędu osobę (,,Rzeczposp<>lita" 28-
29 IX): I 

„ ... Prowizoryczny sejm, wykonawszy szereg 
pożytecznych prac, zakończy niedługo swą mę­
czącą kadencję. Stanie się to w imię nowego 
prawdziwie demokratycznego polskiego ładu. 
Moje pytanie brzmi: czy nie byłoby właściwe, 
aby prezydent w imię tego samego, również 

zakończył swój eksperymentalny pobyt-w Bel­
wederze? Stabilizacja nastąpiłaby również na 
całej przestrzeni politycznej (. .. ) Efekty jakie 
są każdy widzi. Na szczęście, kandydat chciał 
po prostu dostąpić wywyższenia, bo gdyby miał 
program, byłoby pewnie o wiele gorzej. A tak 
na wielu obszarach polityki spełnia się po pro­
stu kontynuacja poprzednich założeń. Plus, jed­
nak masa dodatkowego zamętu '(. .. ) Męczymy 
się wszyscy, a główny sprawca najbardziej. 
Młodzież się frustruje. Emeryci krzyczą. Naród 
pokpiwa. Dawni towarzysze mają za złe. Czy 
istotnie musi to jeszcze trwać przeszło cztery 
lata? Toć mamy wybitnych konstytucjonalistów 
i legislatorów; niech znajdą formułę załatwie­
nia wszystkiego bez urazy, w elegancki spo­
sób" . 

Tyle na razie podsumowań. A teraz - rzut 
oka w najbliższą przyszłość. Na łamach „Ty­
godnika Solidarność" (nr 41) wieszczy Stanis­
ław Remuszko: 

nę państwową w nakładzie 1 O tys. egzemplarzy nie stała 
się, niestety, bestsellerem, za jej sprawą nie dokona się też· 
zapewne przewrót umysłowy w Polsce. Otworzyłem książ­
kę na chybił- trafił, wypadło akurat na stronie 88 i dowie­
działem się, że pan Przewodniczący zmienił ostatnio 
pogląd (,,Jednak ostatnio zmieniłem pogląd.") 

A na cóż to sympatyczny pan prezes zmienił pogląd? 
Na rolę państwa w zwalczaniu i leczeniu AIDS. Przyczy­
na? ,;z prostego powodu: KOMARY!" 

„Tak, pluskwy to drobiazg - zauważa polityk. - Ale 
komary makomicie mogą przenosić wirusa HIV z jedne­
go człowieka na drugiego". 

To nic, że specjaliści z dziedziny medycyny twierdzą 
zupełnie co innego. Pan Mikke wie lepiej, a przy tym 
(pluskwy to drobiazg) obawia się komarów. Może nawet 
nie ze względu na AIDS, tylko tak w ogóle, jak Stefek 
Burczymucha obawiał się małej myszki i widział zamiast 
niej tygrysa. 

Przyznam się, że i ja domałem olśnienia. W suterenie 
UPR, na zapleczu sklepu z elektroniką i dezodorantami, 
gdzie odbywała się konferencja usłyszałem nagle bzyk 
komara. Bzyk komara w nierealnym świecie. 

Konrad Frejdlich 

,,Jeśli ani Kościół, ani prezydent nie zmienią 
wyborczych nastawień społeczeństwa i jeśli ta­
dne ugrupowanie nie zaprzepaści swych do­
tychczasowych szans, wówczas - wieszczę -
rezultaty pierwszych po wojnie demokraty­
cznych wyborów wypadną tak: 
Jedyną partią, która zbierze 15-20 proc. gło­

sów, będzie Unia Demokratyczna. 
Między 10% a 15% dostanie każde z czterech 

następujących ugrupowań: Ludowcy (łącznie), 
NSZZ Solit{arność, Porozumienie Obywatelskie 
Centrum oraz Sojusz Lewicy Demokratycznej 
(gdyż najpewniej on właśnie przejmie elektorat , 
Tymińskiego). 

Od 5% do 10% przypadnie: Konfederacji . 
Polski Niepodległej, Kongresowi Liberalno-De­
mokratycznemu, Polskiej Partii Przyjaciół Pi­
wa, Solidarności Pracy oraz Zielonym · 
(łącznie)". · 

Na zakończenie oddajmy więc głos prawdo­
podobnym zwycięzcom. Oto, jak Bronisław 
Geremek widzi w ,,Polityce" (nr 41) usytuowa­
nie Unii Demokratycznej po wyborach: 

„Byłoby oczywiście bardzo pożądane, aby w 
parlamencie utworzyły się dwa bieguny; jeden, 
wokół którego powstanie koalicja rządowa i 
drugi, skupiający opozycję. Aby nie było np. 
20 opozycji. Unia jest partią, która ma szansę 
uformowania albo jednego, albo drugiego. Na­
sze predyspozycje psychiczne, prowadzą nas w 
stronę opozycji - to byłaby naprawdę dobra 
opozycja. Jest jednak bardzo prawdopodobne, 
że wypadnie nam formować koalicję rządową. 
To będzie niezwykle trudne, bo trzeba będzie 
godzić ogień z wodą, np. Kongres Liberalno­
Demokratyczny z Solidarnością Pracy. Nie 
wiem, czy da się to pogodzić". 

AG 

Z żalem żegnamy kolegę 
Józefa Wojcieszczyka 

wybitnego dziennikarza 
radiowego 

Z głębokim smutkiem informujemy, 
że straciliśmy w osobie 

Cześć Jego pamięci! 
Zespół „Odgłosów" 

red. Zofii Tarnowskiej 
współpracownika i sympatyka 

naszej gazety 
Cześć Jej pamięci! 
Zespół „Odgłosów" 



D 
otarła do nas wiadomość, że na 
Ukrainie, w niewielkiej finnie 
farmaceutycznej „Vita" produ­
kowany jest lek o cudownych 

właściwościach, skutecznie stosowany w 
schorzeniach nowotworowych. Połączyliś­
my się telefonicznie z dyrektorem firmy p. 
Grigorijem Jewdofimowiczem Smitiu­
chem prosząc o krótki wywiad. Uzyskane 
tą drogą informacje są na tyle rewelacyj­
ne, że natychmiast wysłaliśmy do Kijowa 
swego korespondenta. Kiedy Ty, Czytelni­
ku, zapoznajesz się z zapisem tego telefo­
nicznego wywiadu, nasz wysłannik zbiera 
w stolicy Ukrainy materiały o cudownym 
preparacie. Spodziewamy się, że już w 
następnym numerze „Odgt,osów" zamieś­
cimy pierwszą relację na ten temat. 

Rozmowa 
z GRIGORIJEM SMITIUCHEM 

- Czy to firma „Vita"? 
- Tak jest. Pny telefonje Grigorij Smitiuch, 

dyrektor. 
- Tu redakcja tygodnika „Odglosy". 

Dzwonimy z Polski ... 
- Z Warszawy? 
- Nie, z Lodzi. 
- Rozumiem. Czym mogę służyć? 
- Czy to wy jesteście producentami pre-

paratu o nazwie „Viturit"? 
- Owszem, to nasz produkt. 
- Czy mote nam pan najkrócej scharak-

teryzować ten lek? Wobec jakich chorób 
jest skuteczny? Czy to prawda, t.e„. 

- „Vituritem" można skutecznie leczyć złośli­
we nowotwory, a także wszelkie guzki niezłośli­
we. Okazał się także doskonałym mxlkiem przy 
leczeniu białaczki. Może to zabrzmi niewiary­
godnie, ale jest skutecmy wobec AIDS. 

Najogólniej necz biorąc nasz lek jest skute­
cmy w zwalczaniu czterech grup bardzo powa­
żnych chorób, wobec których dotychczas 
medycyna była zawodna. 

- Kto mote potwierdzić sku~ tego 
leku? Czy posiadacie opinie jakichś autory-

Cd. ze str. 1 

Zapytany przez radiową reporterłcę, czy próbo­
wano rozmawiać z kierowcą lancii, odpowiedział: 

- "Wstępnie został on prze$łuchany. Mote tutaj 
ograniczę się do stwierdzenia kierowcy, te sam 
wypadek zdarzył się na skutek utracenia sterow­
ności nad pojazdem. Miało to być bezpośrednio 
przed próbq wyprzedzenia ciętarówki jadącej 
kilkadziesiąt metrów z przodu". 

Za tą radiową relacją necznika prasowego policji 
w Piotrkowie nie poszły już „Wiadommci Telewi­
zyjne", ani następnego dnia nie powtórzyła ich prasa 
centralna. Nie było więcej mowy ani o tym, że lancia 
została przepołowiona, ani o pnyczynie zmieniania 
pasa ruchu przez kierowcę BOR. 

„Glob 24" podaje na pnykład, że lancia 
,,przejechała pod wiaduktem lokalnej szosy z 
Gomunic niedaleko Radomska i sto metrów dalej 
weszła w łagodny zakręt w prawo.- W tym 
momencie kierowca stracił panowanie nad samo­
chodem. Lancia przemknęła przez pas zieleni i 

„ Viturit " może uratować życie milionom 
tetów naukowych? 

- Posiadamy atest Komisji Farmakologicznej 
Ukrainy. Preparat nie daje efektów ubocznych i 
wolno go stosować. Nietoksyczność leku pot­
wierdził także prof. Trachtenberg, cieszący się 
w naszym kraju zasłużonym autorytetem nauko­
wym. 

- A gdzie wasz lek był stosowany? W 
jakich klinikach? 

- Preparat był z powodzeniem stosowany w 
centrum leczniczym naszej firmy. Pacjenci nie 
są tu hospitalizowani, a jedynie badani i konsul­
towani przez Jekana. Niestety, nie posiadamy 

jest także sposób leczenia. 
- Jak wiadomość o tym odkryciu przyjęto 

na Ukrainie? 
- Z entuzjazmem. Pojawiły się liczne informa­

cje prasowe. Telewizja republikańska nadała spe­
cjalną audycję. 

- A czy to jedyny lek waszej firmy? 
- Mogę tylko powiedzieć, że w najbliższym 

czasie będziemy produkować jeszcze kilka in­
nych środków skutecznych w zwalczaniu chorób 
onkologicznych, białaczki, AIDS i innych scho-
neń. _ 

- Rozumiem, że od momentu wyproduko-
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„Vituritem", chroni nas patent. Na razie nie może 
być także mowy o sprzedaży licencji- leku za 
granicę. 

- To dosyć samolubne ... 
- Powiedziałem: na razie. Tymczasem musimy 

rozszerzyć swoją produkcję przynajmniej na cały 
Związek Radziecki. Proszę nie zapominać, że 
jesteśmy wciąż stosunkowo niewielką firmą pry­
watną. Być może w pnyszłości zaczniemy sprze­
dawać licencje. Prawdę powiedziawszy nie 
jestem ·przygotowany do odpowiedzi na podob­
ne pytanie. 

- A jak wielka jest dziś produkcja „Vi­
turitu"? 

- Wielko§ć tej produkcji regulują potneby. 
Bęćlzie wzrastać z każdym tygodniem. 

Nadzieja dla pozbawionych nadziei 
jeszcze warunków, jako firma prywatna, do le­
czenia stacjonarnego. Uzyskanie zezwolenia na 
stworzenie takiego zakładu leczniczego nie jest 
u nas, niestety, sprawą prostą. 

- Jak duży zespół naukowców pracował 
nad wynalezieniem „Vituritu" i kto nim 
kierował? Jak czasochłonne były te bada· 
nia? 

- Badania nad lekiem trwały blisko dziesięć 
lat. Rozc~ję albo zaskoczę pana, kiedy stwier­
dzę, że wynalazek ten jest zasługą jednego czło­
wieka. Autorem „Vituritu" , jest Tamara 
Wasiliewna Worobiowa. Lekarka, specjalistka 
w dziedzinie biochemii. Pracuje zupełnie samo­
dzielnie. A przez ostatnie dwa lata zajmowała się 
wyłącznie badaniem skuteczności tego leku. I 
właśnie wtedy potwierdziły się dane o jego nie­
zwykłych właściwościach. Prowadzimy bardzo 
wymowną i przekonywającą statystykę, zweryfi­
kowaną naukowo. Warto podkreg)ić, że w meto- · 

- dyce leczenia została spożytkowana współczesna 
wiedza medyczna na najwyższym gwiatowym 
poziomie. Metoda ta ma solidne podstawy na­
ukowe. Na „Viturit" posiadamy patent, jesteśmy 
jego jedynym producentem. Chroniony prawnie 

Wtorłcowa „Gazeta Wyborcza" podała: 
„'Ze wstępnych ustaleń wynika, te lancia - jak 

poinformowano nas w MSW - znacznie przekro­
czyła dozwolonq szybko!~". 

W ten sam wtorek na parłcingu przy E-75 w 
Słostowicach dowiedziałyśmy się, że był kierowca 
samochodu osobowego, którego wcześniej wypne­
dziła rządowa lancia. Jechał on z szybkością 12Q 
km na godzinę, a lancia przemknęła obok niego, 
musiała więc jechać z dużo większą prędkością. 
Nie zgłosił się jednak na policję, ponieważ nie chce 
mieć z tą sprawą nic wspólnego. 

Nie wiemy również, czy na policję zgłosił się w 
charakterze świadka kierowca, który przez swoje 
CB-radio zawiadomił pogotowie radomskie o 
wypadku. 

W zaje:tdzie „Gościniec Piotrkowski", położo­
nym tuż pny stacji CPN i niedaleko wiaduktu, od 
pracownicy kiosku dowiedziałyśmy się, że korzy­
stano także z ich hotelowego telefonu w recepcji. 

wania „Vituritu" nie macie spokoju. Jak 
długa jest kolejka oczekujących na ratowa­
nie życia? 

- Długa. Spodziewamy się także napływu pa­
cjentów z innych krajów. Niestety, obowiązujące 
dzisiaj na Ukrainie przepisy, nie pozwalają na 
zbyt szerokie stosowanie naszego leku, spodzie­
wamy się jednak, że wraz ze zmianami ustrojo­
wymi, zmienią się także korzystnie normy 
prawne. 

Pragnę pana jednak uprzedzić, że podejmuje­
my się leczenia pacjentów, którzy do tej pory nie 
byli leczeni onkologicmie ani poddawani napro­
mieniowaniu. Preparat jest bardzo skuteczny w 
trzech pierwszych stadiach choroby nowotworo­
wej, rejesttujemy ogromny procent wyleczeń. W 
czwartym stadium, kiedy w organizmie toczą się 
już nieodwracalne procesy chorobowe lek nasz 
także może być stosowany. Pnynosi niewątpli­
wie ulgę, bo mosi ból, ale już nie skutkuje. 
· - .Czy zamierzacie opublikowat jakieś 
dokładniejsze dane na temat „Vituritu" w 
czasopismach nau~owych? 

- Odpowiem krótko: nie. Pnynajmniej na ra­
zie. Nie zamierzamy zdradzić tajemnicy leczenia 

etapie dochodzenia. Wydaje mi się niemoralne 
wyciąganie w tym momencie jakichś daleko 
idqcych wniosMw". 

Pny tych wszystkich rozbieżnokiach w rela­
cjach możliwa się staje każda interpretacja 
przyczyn wypadku, nawet taka, jaką przyjmuje 
„Glob 24" w wydaniu ze środy 9 pa:tdziernika, a 
której nadtytuł bmni: ,,Dzisiaj zamierzał mówić", 
zaś tytuł: ,,DLACZEGO ZGINĄŁ PREZES". 
Gazeta umaje wyjunienia kierowcy o uderzeniu w 
samochód jako bezpośredniej przyczynie wypadku 
za „co najmniej dziwne". , Gazeta podkreśla 
zawodowe doświadczenie wieloletniego rządowe­
go kierowcy. Gazeta też wyklucza w zasadzie 
możliwość .wypadku na skutek złego stanu 
techniczego rządowego auta. 

„Chyba, te ... Najwjtsza Izba Kontroli, niezale­
tnie od organów prokuratorskich, od wielu 
miesięcy prowadzi bardzo dokładnq kontrolę 
Funduszu Obłsługi Zadłutenia Zagranicznego. 
Uzasadnione jest podejrzenie o nadutycia na 
wielką skalę. Kilka osób, bardzo prominentnych, 
zostało aresztowanych, ale wydaje się, te tworzą 
one dopiero początek długiej listy, na której być 
mote znajdq się osoby publicznie znane". 

- A czy jako niewielka firma potraficie 
sprostać tym potrzebom? 

- W tej chwili finalizujemy podpisywanie 
umów z laboratoriami farmaceutycznymi, które 
będą produkować dla nas lek w takim zakresie, 
jaki okaże się niezbędny. 1 

- Proszę powiedzieć, czy za wynalezienie 
„ Vituritu" można spodziewać się dla jego 
autorki Nagrody Nobla w dziedzinie medy­
cyny? 

- Tak. Choć dla nas o wiele ważniejsze byłoby 
uzyskanie poważnych gnxfków finansowych od 
istniejących w gwiecie fundacji powołanych do 
zwalczania schorzeń onkologicmych. Nasz lek 
może uratował życie milionom ludzi. To najwyż­
sza satysfakcja. Zaszczybla -Nagroda Nobla jest 
wobec takiej perspektywy czymg drugorzędnym. 
Może się jednak mylę i w takim razie proszę mi 
wybaczyć. 

- Bardzo· dziękuje za rozmowe i do mba· 
czenia w Kijowie. 

Rozmawiał: 

Konrad Frejdlich 

c.d. ze str. 1 

Kto stał za FOZZ? 
„była trudnym partMrem" dla „Universalu" - jednak nie 
przeszkodziło to „Univenalowi" i FOZZ robić wspólnie 
interesów. 

Zdarzało się, że FOZZ udziela! potycu:k bez oprocen­
towania, a nawet bez ... umowy. Według dyrektora Anatola 
Lawiny z NIK, FOZZ przekazał „Centromorowi" 276 mld 
zł w zamian za umieszczenie na zachodnim koncie 15 mln 
dolarów, co dawało kurs dolara 18 tys. zł w czasie, gdy 
oficjalnie dolar kosztował 9 ,5 tys. 

Niejasną, chociaż coraz wyratniejszą rolę, w afene 
FOZZ odgrywa prywatna spółka „Trast" miCS7.CZąca się 
w warszawskim budynku „Universalu". W siedzibie tej 
spółlci, zawiązanej po likwidacji FOZZ, znaleziono doku­
menty funduszu. Istnieje podejIZenic, że „Tras!" kontynuo­
wała działalność FOZZ, tym bardziej, te jej udziałowcami 
(kapitał 5 mld zł) są: Gnegorz Zemek, Dańusz Przywie­
czerski i Janina Chim (preu:s). 

Prezes nie dojechał 
A prezes o tym „dzisiaj zamierzał mówić" 

... sugeruje „Glob 24" w nadtytule. 

J 
est jeszcze jeden bezpośredni świadek wy­
padku, którym do środy włącznie gazety 
się nie interesowały. To 35-letni Robert 
Pająk, nemieślnik z Krakowa, kierowca 

bmw, przebywający w bełchatowskim szpitalu na 
Oddziale Ortopedii. Dyżurny lekan zastępca ordy­
natora, powiedział nam we wtorek, że. pacjent zos­
tał przewieziony do szpitala w bardzo ciężkim 
stanie ogólnym i w szoku, z licznymi obrażeniami 
ciała: uraz głowy, złamania kości udowych i gole­
niowych obu nóg. 

To zapewne tylko wycinek afery FOZZ - ~wzię­
cia powołanego do wyprowad7.cnia Polski z długów. Kto 
czerpał korzyści, kto był kozłem ofiarnym? - na te pytania 
nie ma jesz.cu: odpowiedzi. Sądząc jednak po zachowa­
niach głównych postaci afery - czuły się banlzo pewnie 
- za ich plecami stały osoby o których mówi się, że są nie 
do rusz.enia. 

Pod koniec lipca Grzegorz Zemek, na niecały miesiąc 
przed aresztowaniem, powiedział wprost Markowi Zapo­
rowi („Tygodnik Giełda"): „nic mi nie zrobią, wszystko 
objęte jest najściilejszq tajemnicą palf.stwową". Zrobili! 
Grzegorz ż.emek, odtąd Grzegorz Z. siedzi. Janina Ch. i 
parę innych osób też. Wszystko jednak wskazuje, że to 
dopiero czubek góry lodowej. Śledztwo niezależnie od 
siebie prowadzą UOP, prokuratura i Najwyższa Izba Kon­
troli. O niej ostatnio najgłośniej za sprawą śmierci. Naj­
pierw Michała Falzmana, a teraz Waleńana Pańki. 

nadziała się na jadqce z Krakowa bmw" - co nie 
jest zgodne z prawdą. Na 422 kilometrze trasy E-
75, gdzie o godz. 7,50 zdarzył się wypadek, droga 
jest prosta, a widoczność tego dnia była doskonała. 
Takich błędów uniknęły „Trybuna" i „Gazeta 
Wyborcza", ale i „Trybuna", i „Gazeta Wybor­
cza", i „Glob 24" piszą o zderzeniu czołowym. 
żadna nie wspomina o manewrze wypnedzania, 
który według necznika prasowego policji stał się 
bezpośrednią pnyczyną wypadku. 

Podkomisan Arkadiusz Pawełczyk powiedział 
nam: 

„ Wszyscy mówią: dochodzi do czołowego 
zderzenia. Nie było to takie czołowe zderzenie. W 
momencie zderzenia z bmw lancia znajduje się 
prostopadle do osi jezdni i przyjmuje uderzenie 
bmw w tył.' Bmw chciał ją jeszcze wyminąć, ale nie 
zdątył i przecina lancię jakby piłą na pół. Przód 
lancii jest prawie idealny, a tył zostaje zmiatdtony 
na drzazgę. Nie ma na razie tadnych postronnych 
świadków, choć apelowałem przez radio, aby się 
zgłosili. Nie wierzę bowiem, aby na tak ruchliwej 
trasie nikt w tym czasie nie przejetdtał . Tym 
bardziej, te o wypadku powiadomił nas mętczyzna, 
który podał nazwisko, ale prawdopodobnie zmyś­
lone. Komisja z Centralnego laboratorium Krymi­
nalistyki jut wczoraj rozpoczęła wstępne badania, 
ale wyników jeszcze nie znam. Wstępne ustalenia 

. są takie, te kierowca lancii jechał gdzieś w 
granicach sto km na godzinę i na razie my tego 
nie motemy podważyć, bo nie ma dotąd innych 
dowodów, te na liczniku było więcej, co nie 
oznacza oczywiście, te kierowca nie mógł jechać 
i 140 km na godzinę". 

Pierwszy mężczyzna dotarł tam zaraz po wypadku 
i to on zawiadomił i policję, i pogotowie. 
Następnym kierowcom z trasy, któny chcieli 
dzwonić po pomoc, mówiono w zaje:tdzie, że 
policja już została o wypadku powiadomiona. 
Być może wśród nich właśnie jest ten świadek, 

który widział pnebieg wypadku i we wtorek 
zgłosił się do prokuratury, o czym napisała w 
środę „Gazeta Wyborcza". Jakie były jednak jego 
zeznania, tego nie ujawniono. 

Środowe wydanie „Gazety Wyborczej" przynosi 
wszak inne, ważne informacje: 

„ Wersja kierowcy lancii Jana Budzińskiego 
rótni się zdecydowanie od wersji przedstawionych 
przez biegłych z centralnego laboratorium krymi­
nalistyki - powiedziała prokurator Małgorzata 
Ronc z Wydziału Śledczego Prokuratury Woje­
wódzkiej w Piotrkowie Trybunalskim. - Kierowca 
twierdzi, te podczas wyprzedzania ciętarówki i 
zmiany pasa z prawego na lewy poczuł nagle 
uderzenie w prawy bok samochodu. Utracił 
panowanie nad kierownicą i wybrał - jak twierdzi 
- mniejsze zło zjetdtając na przeciwną jezdnię. 

Wersja kierowcy o potrąceniu jest nieprawdo­
podobna - uznali biegli z Komendy Głównej. 
Prawa strona lancii nie jest uszkodzona. 'Zdaniem 
ekspertów, lancia przy dutej szybkości zawadziła o 
pobocze i wjechała na przeciwną jezdnię". 

Podkomisan Arkadiusz Pawełczyk, komentu­
jąc niektóre wypowiedzi prasy w sprawie wypadku, 
powiedział nam: 

- „Nie doszukiwałbym się tu na pewno tadnych 
większych sensacji, o które niektórzy dziennikarze 
mnie wczoraj nagabywali, tym bardziej na tym 

Była to jeszcze pora odwiedzin, więc udałyśmy 
się na krótką rozmowę z chorym. Powiedział nam: 

- „Jechaliśmy z kolegą do Warszawy dwupas­
mówką, drogą szybkiego ruchu. I nagle przede mnq 
- ja nie pamiętam dokładnie, czy to był przód 
samochodu, czy bok czy podwozie - ukazał się 
samochód. To była sekunda. Tak przypuszczam, te 
w ułamku sekundy zdątyłem pomyśleć, te wjechał z 
tamtego pasa. No i grzmot. Ja odzyskałem 
przytomność bardzo szybko, z tego co wiem, 
nieprzytomny byłem do końca, jak mnie wyciągali 
z samochodu. Nic bliższego jeszcze się nie 
dowiedziałem. Teraz dopiero czytam o tym w 
gazecie. Fakt, te był to dziwny zbieg okoliczności. 
Mnie się wydaje, te nie była to niczyja wina. Albo 
awaria w tamtym samochodzie. Tu piszą, te tamten 
kierowca zjechał na ziemię. No nie wiem, musiałby 
kierownicy w ogóle nie trzymać, teby go tak 
ściągnęło. Musiał pędzić z dutą szybkością. 
Ułamek sekundy jut był przede mną. A ja, jadqc 
prosto, nie patrzyłem na tamtą stronę trasy" . 

Prawie identycznego zwrotu o tym, że chyba 
kierowca lancii nie tnymał kierownicy w ręku, 
użył w rozmowie z nami zawodowy kierowca, 
którego spotkałyśmy na parkingu pny E-75 w 
Słostowicach. 

Bogda Madej 
Ewa Ostrowska 

Oficjalna wersja wyklucza bezpośredni związek śmierci 
prezesa W. Pańki ze sprawą przygotowywanego przez NIK 
raportu o FOZZ dla Sejmu. A jednak wątpliwości pozostają. 

M. Falzman też zmarł tylko ,,na zawał", a przecież 
związek z badaną przezeń sprawą FOZZ wydaje się nader 
oczywisty. Nagle na zawał umiera młody mężczyzna, o 
którym wysoki funkcjonańusz aparatu państwowego -
min. Jerzy Grohman publicznie mówi: „padł ofiarą walki 
z korupcją". Talóe stwierdzenie coś znaczy. W ustach 
wysokiego urzędnika państwowego przestaje być plotką. 

To nie jest to samo, co klepsydra z nazwiskiem ,,M. 
Falzmana - ofiary finansowej mafii" porozklejana na mu­
rach Warszawy przez pragnące odegrać swą polityczną rolę 
ugrupowania Kornela Morawieckiego. Pozostaje wierzyć, 
że raport NIK zostanie wkrótce ujawniony i prawdę o 
ludziach FOZZ poznamy z kompetentnego, wiarygodnego 
źródła. Im szybciej tym lepiej. Pozostaje wierzyć, że osoby 
dysponujące mateńałami na temat §!ery FOZZ, nie będą 
czekały, aż do ujawnienia prawdy zmusi je przeciek i 
wścibski, posiadający kontakty dziennikarz ze „Spotkań". 
Niczego tu nie załatwią apele do dziennikarzy o rozwagę i 
spokój, nierobienie sensacji, czy jak kto woli o ,,nietero­
wanie na nieszczęściu prezesa Waleriana Pańki". Talóe 
apele w obecnej sytuacji zakrawają na kpinę. Prawdopo­
dobnie tragedia na drodze pod Słostowicami była sprawą 
przypadku. Ale kto wcześniej wierzył w nieucz.ciwość 
wychwalanego przez wszystkich Bagsika, komu przez gło­
wę przeszło aresztowanie Grzegorza Wójtowicza, kto po 
rządowej instytucji spodziewał się laadzieży, czy roztrwo­
nienia (w sumie na jedno wychodzi) 2,5 biliona złotych? 
To są pieniądze, za które można urządzić wszystko. Nawet 
tyle tragiczny, co przypadkowy zbieg okoliczności. 

Paweł Woldan 



Niewygodny był człowiek czy firma? 

K 
arty zostały wyłożone na stół 5 grud­
nia 1990 r. Dyrektor Przedsiębior­
stwa Państwowego „Targowiska 
Miejskie" Wiesław Stanisławski 

przekazał wiceprezydentowi Łodzi Januszowi 
Michalukowi pismo, w którym informował o 
wymaganym przez przepisy sposobie prywatyza­
cji przedsiębiorstwa. Dyrektor spodziewał się 

rychłej prywatyzacji, dlatego przypominał, że 

proc'es przekazywania rynków w nowe ręce po­
winno poprzedzić wypowiedzenie umów do­
tychczasowemu administratorowi, czyli „Targo­
wiskom", a następnie na drodze przetargu powi­
nien zostać wyłoniony nowy użytkownik. Jest to 

menty dowodzące nadużyć w „Targowiskach". 1 
lipca br. miał być ostatnim dniem urzędowania 
wybranego przez radę pracowniczą dyrektora z 
konkursu Wiesława Stanisławskiego, który objął 
stanowisko 27 sierpnia 1990 r. Dyrektor nie przy­
jął odwołania, nie uległ również presji radnych 
oraz wicedyrektora Wydziału Handlu i Usług 
Andrzeja Marcinkiewicza, którzy w asyście ins­
pektorów Straży Miejskiej wkroczyli na teren 
przedsiębiorstwa. Rada pracownicza poparła dy­
rektora. Wystosowano odwołania od uchwały Za· 
rządu najpierw do prezydenta Grzegorza Palki, a 
po jego odrzuceniu do Sądu Gospodara.ego. Tym 
aktem „ Targowiska" związały ręce likwidatora-

Targi o targi 
I ' 

jedyna droga, gdyż majątek trwały przedsiębior­
stwo może zbywać wyłącznie wystawiając go na 
przetarg. Pismo pozostało bez odpowiedzi... 

Wówczas PP „Targowiska Miejskie" miały pod 
swą opieką 39 placów targowych w Łodzi. Wbrew 
wcze§niejszym sugestiom dyrekcji, Wydział Handlu, 
Usług i Rolnictwa UMŁ rozpoczął na początku roku 
prywatyzację placów targowych według własnych 
reguł. Najpierw ogłaszano przetarg w formie kon­
kursu ofert, wystawiając kilkadziesiąt rynków, a 
dopiero po wyłonieniu nowych administratorów po­
szczególne płace były odbierane. 

Na li§cie przetargowej z 29 stycznia wyszczegól­
niono kilka adresów rynków, które PP „Targowiska 
Miejskie" llfytkowały wieczy§cie. Oczywikie 
wm:sd administrowanych placów były i takie, na 
których dzierżawę przedsiębiorstwo nigdy nie za­
wado umowy z Wydziałem Geodezji. 

- Piętnaście ryn/Ww użytlcowaliśmy na podstawie 
przekazania przez prezydenta Miasta lodzi, lct6ry 26 
lipca 1982 r. powołał nasze przedsiębiorstwo. Syste­
matycznie płaciliśmy wszystkie podatki, a zatem poz­
bawienie nas wpływów z tych rynków również 
powinno byt poprzedzone okresem wypowiedzenia 
- mówi W. Stanisławski. 

·Jednak procedura powtarzała się - rozstrzygano 
przetarg i dopiero wtedy do „Targowisk" wysyłano -
urzędowe pismo informujące o terminie przekazania 
nowym administratorom poszcrególnych placów. 
Nie szanowano ustawowych terminów wypowie­
dzeń. Nietrudno zgadnąć, że w pierwszej kolejn~ci 
„poszły" najlepsze i najbardziej dochodowe rynki. 
Tą drogą w marcu i kwietniu wyrwano „Targowi­
skom" płace przy ul. Rydla, DH ,,Pionier", Piotr­
kowskiej 166, Elsnera 19, Andrzeja Struga 1 oraz 
płac Barlickiego. W następnej kolejności poszły 

rynki przy Zaolziańskiej, Tatrzańskiej, Czerwony 
Rynek i autogiełda. 
, Do kasy miejskiej zaczęło wpływać więcej pie­
niędzy, gdyż nowi gospodarze rynków przekazywali 
miastu od 60 do 70 procent wpływów, podczas gdy 
„Targowiska" miały przywilej przekazywania za­
wsre tylko 50 procent. Radni utwierdzali się w 
przekonaniu, że należy „wykończyć" stare przedsię­
biorstwo stawiając je w stan likwidacji. Taką możli­
wość dawała· uchwała Rady Miejskiej z 12 czerwca 
1991 r., której wykonanie powierzono Zarządowi 
Miasta. 24 czerwca powołano likwidatora przedsię­
biorstwa. Wbrew sugestiom rady pracowniczej nie 
był to dotychczasowy dyrektor, tylko kierownik re­
feratu handlu w Delegaturze UMŁ Górna Cezary 
Kołota. Od tego dnia tajemnicą stała się nawet data 
wkroczenia tego urzędnika na teren siedziby likwi­
dowanego przedsiębiorstwa. 

Radni spodziewali się znaletć na miejscu doku-

wi, którego funkcja została zawieszona do czasu 
rozstrzygnięcia procesu. 

Zarząd Miasta nie dał za wygraną. Po konsultacji 
z radnymi z podkomisji handlu oraz komisji finan­
sów na sesji Rady Miejskiej przedstawiono projekt 
uchwały, która miała pozbawić stare przedsiębior­
stwo jego przywileju. Do 1 wrzewa br. PP „Tar­
gowiska Miejskie" miały z Wydziałem Handlu pod­
pisać nowe umowy na administrowane jeszcze rynki 
negocjując wysoko§ć przekazywanych wpływów. 

Projekt radni przyjęli na sesji 10 lipca. Tego same­
go dnia do sądu wpłynął pozew. 

Dyrektor „starych" „Targowisk Miejskich'', po-

Pytanie do 
prof. Bolesława Bolanowskiego, 

przewodniczącego Komisji Rewizyj­
nej Rady Miejskiej w Lodzi 

Na l3 sesji Rady Miejskiej kandydu,Mcy aa pos­
łów radni, puowie Andn.ej Terlecki (Konfederacja 
Polski Niepodleglej) i Rysr.ard Wojciedaowski 
(Zjednoaenie Chrze§cijańsko-Narodowe) wuje· 
mnie obwiniali się o nieprawidlowMci i protekcyj­
ne sposoby rozstrzygania przetargów na lokale 
gastronomiczne i tarr:owiska miejskie. 

O co tu cbodzi? Kogo i według jakich kryteriów 
panowie radni protegowali? 

party przez radę pracowniczą, domagał się uchyle­
nia uchwały Zarządu Mi.asta wszczynającej 

likwidację, nie kwestionując nieuchronności 

przekształceń (do czego zobowiązywała władze mia­
sta ustawa samorządowa), ale nie akceptował ich 
formy. 

Lipcowa uchwała łódzkiej Rady Miejskiej miała 
być gwotdziem do trumny „Targowisk". W efekcie 
zwlekania z zawarciem przez „Targowiska" nowej 
umowy z Wydziałem Handlu nocą 21 sierpnia na 
bazarze przy ul. Zjazdowej zgasły żarówki wszyst­
kich czterdziestu lamp. Ciemno§ć okryła stosy kapu­
sty, kalafiorów, cebuli, marchwi, kopce ustawionych 
jeden na drugim kontenerów z napojami czy konser­
wami. Najlepsze, nocne godziny targowe dla tysięcy 
kupców zostały stracone. 

Przyczyną nocnych zdarzeń było przedterminowe 
pozbawienie inkasentów „Targowisk Miejskich" 
prawa do pobierania opłat placowych z rynków 
przy ul. Zjazdowej, Piotrkowskiej 317, Dolnej-Ceg­
lanej, Nawrot 73n5. Z tego samego powodu zatrud­
nieni przez dyrektora Stanisławskiego robotnicy 
ostatni raz uprzątnęli plac, rozwiązano umowy z 
MPO. 

Po nocnej drace przyparty do muru dyrektor Wy-

I 
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- Rys. D. Romanowicz 

działu Handlu i Usług zawad umowę tymczasowego 
pobierania opłat z administrującą „Górniakiem" 
spółką ,,Handgór". Podatki gruntowe nadal płacą 
„Targowiska". Od 20 sierpnia 22 inkasentom stara 
firma płaci „postojowe". Przedłużanie się tego stanu 
może prowadzić do pogorszenia dobrej sytuacji fi­
nansowej. Nieprzydatnym już, po odebraniu placów, 
inkasentom wręczono wypowiedzenia biegnące od 1 
września, bądt 1 patdziernika. 28 sierpnia rada pra­
cownicza odwołała ze stanowiska również dyrekto­
ra. Koszt zwolnień grupowych główna księgowa 

Jadwiga Kwiecińska ocenia na 100 mln zł. 
11 września odbyła się rozprawa. Wyrok ogłoszo­

ny 25 września uchylił uchwałę Zarządu Miasta o 
wszczęciu procesu likwidacji „Targowisk", gdyż 
będąca jej podstawą uchwała Rady Miejskiej z 12 
czerwca nie określała nowej formy organizacyjno­
prawnej przebztąłcanego przedsiębiorstwa. „Tar­
gowiska" miały dobrą kondycję finansową, a zatem 
przekształcenie powinno odbyć się nie siłą, lecz przy 
akceptacji rady pracowniczej. 

Rada pracownicza mogłaby dolllagK si~ teraz 
wysokiego odszkodowania za utracone zyski, ale 
zwolnionym to i tak nie przywróci pracy. Wygra­
nie procesu ma charakter czysto prestitowy. Oka­
zało się, te władza jednak postąpiła z firmą 
państwową nie całkiem fair. Gdyby nawet przy· 
znano „Targowiskom" odszkodowanie, to i tak 
mplacone byłoby z budł.etu, do którego majątek 
przedsiębiorstwa wkrótce wróci, gdy dokona się 
praworządnej likwidacji. Obecnie tymczasowy 
kierownik „Targowisk" Cezary Kołota po konsul· 
tacji z radą pracowniczą przedstawił Zarządowi 
Miasta projekt funkcjonowania nowego tworu, o 
który kruszono kopie przez ponad pół roku -
gospodarstwa pomocniczego Zarządu Miasta 
,,Hale targowe". 

Iwona Marzanna K.nypl 

PS 
Protokoły z obrad komisji rozstrzygającej 

przetargi na płace targowe przy ul. Piotrkow­
skiej 319 (czę~ Górniaka) oraz przy ul. Zjazdo· 
wej zostały na sesji Rady Miejskiej w dniu 4 bm. 
zakwestionowane przez radnego Andrzeja Ter­
leckiego. Dokonana dzień wcześniej wspólnie z 
prof. Zdzisławą Janowską kontrola dokumentów 
wykazała, te w dniu 12 kwietnia, kiedy rozstrzy­
gano przetarg nie było oferty ,,Handgóru" - spół· 

ki, która go wygrała. Trzy oferty na Zjazdową 
zostały otworzone przed posiedzer.iem. Dokumen· 
ty trafiły do Komisji Rewizyjnej Rady Miejskiej. 

JMK 

Tajlandzkie majtki w romańskiej świątyni 
G dy w Związku Radzieckim rewolucja 

ukazała swe prawdziwe oblicze, zaczę­
to zamieniać tam świątynie w magazy­
ny, elewatory, sale widowiskowe bądt 

w muzea ateizmu. Jednak czasy się zmieniają, a 
wraz z nimi zmieniają się też losy kościołów. Te 
w Związku Radzieckim stopniowo przywraca się 
do pierwotnych funkcji, realizując marzenia ludzi, 
którzy je budowali. ,Za to u nas, w Polsce, dochodzi 
niekiedy do działań, których nie powstydziłby się 
najwierniejszy ucreń Włodzimierza Iljicza. 

Przykładem może być choćby los starego romań­
skiego kościoła św. Marii Magdaleny we Wrocławiu. 
Mimo burzliwych dziejów, oszczędziły go dziejowe 
zawieruchy - włącznie z radzieckim oblężeniem i 
niemiecką obroną ,,Festung Breslau" w roku 1945. 
A wreszcie w czasach stalinowskich, w nagrodę za 
„wierną służbę" otrzymała go gromadka tzw. księży. 
patriotów i zgromadzonych wokół nich wiernych. 
Wieloletnie hojne dotacje władzy ludowej nie zapo­
biegły stopniowemu niszczeniu kościoła - wykorzy­
stywanego zresztą sporadycznie przez swych nowych 
wła§cicieli. Przyznane fundusze utopiono bądt w bu­
dowie monumentalnej plebanii, bądt też zwyczajnie 
roztrwoniono. 

Kiedy zmieniła się władza i skoóczyły dotacje, 

przedsiębiorcza grupa skupiona wokół kościoła posta­
nowiła zrekompensować sobie brak finansowych pro­
fitów. Drogą do tego celu miało być przekształcenie 
kościoła św. Marii Magdaleny w.„ dochodowy obiekt 
handlowy. 

Zaczęło się dość niewinnie - bo od urządzenia w 
byłej zakrystii galerii sztuki. Co prawda wielu gości 
tej galerii twierdziło, że ze sztuką nie ma ona wiele 
wspólnego - nie odstraszyło to jednak użytkowników 
§wiątyni od dalszych działaJI. I tak w podziemiach 
kościoła powstał „Salon Orient" - handlujący między 
innymi tajlandzkimi majtkami i inną zagraniczną tan­
detą. 

Najbardziej zaskakujące jest jednak to, że salon 
działa na terenie jednej z dwóch historycznych 

0

nekro­
połii, znajdujących się w kościele. W miejscu, gdzie 
dawniej leżały trumny łudzi zasłużonych dla Wrocła­
wia i jego kultury, dzisiaf w najlepsze prowadzi się 
ożywioną działalność handlową. Handlowcom z „Sa­
lonu Orient'' nie można jednak zarzucić braku pamięci 
o poprzednich ,)okatorach" krypty - jednym z pod­
stawowych elementów wystroju salonu są bowiem 
stare tablice epitafijne. A swoją drogą ciekawe, kto 
wydał zezwolenie na ekshumację zwłok pochowanych 
w tej krypcie i na tak radykalną zmianę jej przezna­
czenia? 

Klienci, którzy nie znajdą dla siebie odpowiednich 
majtek w krypcie, ani „dzieła sztuki" w zakrystii, nie 
muszą odejść z kościoła św. Marii Magdaleny z kwit­
kiem. Mogą jeszcze udać się na piętro, do dawnej 
kościelnej szkoły i w firmie „Studio Business De­
sign" nabyć np. komputer, kserokopiarkę, czy też 
wymyślne meble biurowe. 

Wrocławski konserwator zabytków jest przeciwny 
temu, co dzieje się w kościele §w. Marii Magdaleny. 
Jednak na razie nie podjął żadnych działaJI, aby skoó­
czyć nareszcie z tak obcesowym traktowaniem zabyt­
ku. Zaś goście zagraniczni, którzy zwiedzeni 
romaóską fasadą trafiają do tego ko§cioła, nie mogą 
wyjść z podziwu, jak bożek pieniądza wyparł stąd 
Chrystusa. Niektórzy cytują nawet przy okazji frag­
ment Ewangelii św. Mateusza o kupczących w świą­
tyni - żałując, że we Wrocławiu nie ma kto 
zaprowadzić „ewangelicznych" porządków. 

Zaś starzy wrocławianie wspominają los pewnego 
miejscowego adwokata, który ostatnio zapłacił 1,5 
mln. zł za umieszczenie tabliczki swej kancelarii ad­
wokackiej na §cianie zabytkowej kamienicy. I zasta­
nawiają się, ile zapłacą za „poprawianie" wyglądu 
zabytkowej świątyni jej wła§ciciełe z Kościoła Pol­
sko-Katolickiego ... 

Marek Stypaniak 

Po co 
władzy 
władza 

-
? 
• 

Postawmy dziś pytanie poważne - „Co władza 
powinna mieć z władzy". 

Zewsząd słychać bowiem jak władza uskarża się 
na nie pnespane noce, na wycieńczenie pracą. Wła­
dza jawi się jako przepracowana i smutna z tego. 
Niezbicie wychodzi na to, że posiadanie władzy jest 
obowiąx.k:iem ponurym i dręczącym. Wychodzi na 
to, że władza po§więca się za miliony. 
Gdybyż to były miliony złotych - spałbym spo­

kojnie, ale mówią na miekie, że władza po§więca 
się za miliony rodaków gratis. I to budzi już mój 
niepokój. Najbardziej bowiem obawiam się takich 
łudzi, którzy innym chcą czynić przyjemno§ć dar­
mo. _A prawdziwa przyjemność musi kosztować i to 
niemało. Bo jeżeli luksusowa dama do towarzystwa 
nie schodzi dziś poniżej 300 dolarów dziennie, to 
kto§ kto schodzi poniżej tej sumy miesięcznie, bu­
dzić musi zdziwienie. I podejrzenie, że albo ofero­
wana przez niego przyjemno§ć jest wątpliwa, albo 
też osobnik taki owładnięty jest ideą. 

A czyż jest coś na §wiecie gorszego niż darmowi 
ideowcy? Tacy zwykli uszczęfilwiać innych na siłę, 
bezwzględnie, a niekiedy (czego dowodzi historia) 
także po trupach. Podobnych ideowców nie tak daw­
no pożegnallimy i witanie dzIB podobnych zakrawa­
łoby na żart Topora. 

Dlatego w zbliżającej się rozgrywce wyborczej 
radzę §ledzić pilnie programy partii i kandydatów. 
I radzę z miejsca nabierać nieufności do tych, którzy 
pominą temat wynagradzania władzy. Takich milcz­
ków radzę eliminować w pierwszym podejściu. 

Lepiej przecież płacić władzy sporo, a nawet 
jeszcze więcej, i mieć z władzą święty spokój niż 
zdawać się na tych co i bez wynagrodzenia gotowi 
są nas urządzić. Wtedy najczęściej i władza i rzą­
dzeni pospołu wychodzą na dziadów. 

Jerzy Hutek 

Nasz zakład 
proponuje Państwu 

kompleksowe 
zabezpieczenie 

pojazdu 
systemami 

alarmowymi 
produkcji· 
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Wszelkie infonnacje uzyskają 
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Litr kosztuje 380 tys. zł, czyli ••• 

Krew niepotrzebna? 
I 

lo§ć krwi pobieranej przez Wojewódzką 
Stację Krwiodawstwa w Łodzi zmniejszy­
ła się w tym rok.u o 17 proc. Już w rok.u 
ubiegłym, gdy spadek ten wynosił 2 proc., 

sytuacja była dramatyczna. Wówczas uratowała 
nas zmiana techniki konserwacji krwi i przedłu­
żenie dzięki temu terminu jej ważno~i z 21 do 
35 dni. Obecnie, przy ciągle zmniejszającym się 
w całym kraju krwiodawstwie ząwisła nad szpi­
talami grotba wstrzymania zabiegów operacyj­
nych. 

W Polsce (od 1955 r.) krwiodawstwo oparte 
jest na honorowych dawcach. Zawsze mieli§my 
także dawców zawodowych - sprzedających 
swoją krew, o których to ~ednak nie wiedzieć 
czemu mówiło się u nas niechętnie i jakby· wstyd­
liwie, choć przecież nie zawsze decyzje o odda­
waniu krwi podejmowane były także przez 
honorowych dawców całkowicie bezinteresow­
nie. Niektórzy wkalkulowywali w to prawo do 
dodatkowych dni wolnych od pracy, odznacze­
nia czy suweniry. Obecnie, gdy bezrobocie wy­
musza rezygnację z dodatkowych dni wolnych od 
pracy w odznaczenia przestały być modne u 
wielu zabrakło motywacji do oddawania krwi. 

Przy założeniu, że każdy z dawców oddaje 
krew 4 razy w ciągu roku w 1988 mićli§my w 
Łodzi 5 tys. dawców, w 1989 r. -4,5 tys., w 1990 
r. - ok. 4 tys., w w 1991 r. zaledwie 2,7 tys. 
dawców. Zdaniem wiceprżewodniczącego Woje­
wódzkiej Rady Honorowego Krwiodawstw.a PCK 
Zygmunta Krawczyliskiego jednym z powodów 
tej sytuacji jest rozproszenie honorowych krwio­
dawców, którzy dawniej skupiali się w klubach 
Honorowych Dawców Krwi zorganizowanych 
przy kołach PCK na terenach zakładów pracy. 
Prywatyzacja, bankructwa i likwidacje zakładów 
spowodowały upadek działających przy nich klu­
bów. Zmieniło się także nastawienie społeczeń­
stwa, które stało się bardziej konsumpcyjne. 

Upadek krwiodawstwa spowodowany jest tak­
że tym, te wiele jednostek wojskowych będących 
dotychczas niewyczerpanym tródłem zostało 
zlikwidowanych lub uległo dyslokacji. Skończy­
ły się również czasy, gdy cała kompania zgodnie, 
na rozkaz oddawała krew. W tym rok.u odstąpio­
no także od agitowania poborowych i organizo­
wania punktów pobierania krwi na komisjach 
lekarskich. 

Aby ratować krwiodawstwo przed totalnym 
zawałem jaki mu grozi, próbuje się powrócić do 
krwiodawstwa rodzinnego, zapraszając do odda­
wania krwi członków rodzin pacjentów przygoto­
wujących się wła§nię do operacji. Niestety nie 

. zawsze z oczekiwanym skutkiem, okazuje się 
bowiem, że „ większości naszego społeczeństwa 
wydaje się -- mówi dyrektor Wojewódzkiej Sta­
cji Krwiodawstwa w Łodzi Anna Samujłło - te 
wystarczy odkręcić kurek, by krew lała się stru­
mieniami". 
. Być może rozwiązaniem problemu byłby pow­

rót do zarzuconego nieco krwiodawstwa zawodo­
wego, które stanowi obecnie zaledwie 8 proc. w 
skali całego kraju. Odbudowanie dawstwa płatne­
go musiałoby się wiązać z dużymi nakładami 
finansowymi, na co obecnie nas nie stać. Przede 
wszystkim należałoby podnieść cenę za litr krwi. 

W latach 50. litr krwi kosztował 1400 zł, a dla 
porównania pensja młodego lekarza wynosiła 
1200 zł. Obecnie lekarz zaraz po studiach zara­
bia 1,2 mln zł, relatywnie do tego litr krwi powi­
nien więc kosztować ok. 1,4 mln zł. W 
rzeczywisto§ci kosztuje 380 tys. zł, co nie jest 
ceną kuszącą i powoduje odpływ płatnych daw­
ców. Niektórzy twierdzą, że na Zachodzie; gdzie 
w prywatnych ~inikach i firmach produkujących 
leki krwiopochodne oferuje się im 450 marek. 

„Prawdq jest - mówi Zygmunt Krawczyński -
te polska -krew jest za granicą ceniona, czego 
dowodem jest zainteresowanie współpracą z na­
mi zachodnich firm produkujących hemoprepara­
ty. Dotychczas nie mieliśmy natomiast sygnałów, 
te nasi dawcy sprzedają krew na 7Achodzie. Ceny 
za krew nie odbiegają od naszej, w RFN płaci się 
od 20 do 40 marek, w Austrii ok. 400 szylingów. 
Nie jest to zresztą zasadniczym powodem upadku 
krwiodawstwa w naszym kraju. Przede wszystkim 
zmieniło się nastawienie do fycia naszego społe­
czeństwa, nic bezinteresownie, wszystko ma swo­
ją cenę". 

Ponadto, nie potrafiliśmy wykorzystać w na­
szym mieście niektórych pomysłów, jak choćby 
,,Bank.u Krwi" dla Pomnika - Szpitala, który 
powstał z inicjatywy górników - honorowych 
dawców z Kopalni Węgla Brunatnego w Bełcha­
towie, a do tworzenia którego włączyło się ok. 
190 klubów honorowego krwiodawstwa. Skoń­
czyło się na „dyplomach-podziękowaniach" oraz 
pamiątkowych medalach przyznawanych przez 
Radę Obywatelską budowy CZMP. Już po otwar­
ciu szpitala ówczesna jego dyrekcja nie była za­
interesowana utrzymaniem kontaktu z 
honorowymi dawcami, w rezultacie punkt krwio­
dawstwa przeznaczony na 2 tys. litrów krwi 
,,zbiera" obecnie ok. 200-300 litrów. 

Beata Kostrzewska 

Rudery W rejestrze! 
O 

d kilkunastu miesięcy z różnym na­
tężeniem trwa w Łodzi spór o to, 
czy dokonać wyburzenia południo­
wej strony ulicy Zielonej i Naruto­

wicza na odcinku między al. Kościuszki i 
restauracją „Kaskada'', czy też zachować stojące 
tam domy, bo to cenne zabytki przeszło§ci. Dy­
skutują na ten temat komisje Rady Miejskiej, 
spory toczą się w magistracie, od czasu do czasu 
swoje „trzy grosze" dorzucą gazety lub telewizja, 
a ludzie dziwią się i zastanawiają, kiedy ,,zabyt­
ki" same się rozlecą. Kamienica przy ul. Zielonej 
6 jest tego najbliższa. 

Zwolennicy zachowania tych kilku bardzo 
sfatygowanych przez czas i użytkowanie domów 
wymyślają swym adwersarzom od „burzymur­
ków" i argumentują, że skoro zostały one wpisa­
ne do rejestru zabytków (zadbał o to w swoim 
czasie wojewódzi konserwator), to jest to świę­
tość i wara podnosić rękę, a tym bardziej kilof na 
te architektoniczne łódzkie cenności. Ci którzy 
uznają słuszność wyburzenia argumentują, że pil­
nego udrożnienia wymaga komunikacja, że 
przecież od lat trzydziestych istnieją częściowo 
już zrealizowane plany przebudowy ciągu Na­
rutowicza-Zielona, a zabytki są i w lichym sta­
nie, i lichej jakości. 

Architektura Łodzi, choć często mówi się, 
zresztą niesłusznie, o secesji, jest eklekyczna, to 
znaczy wtórna, naśladowcza - nawiązująca do 
historycznych stylów i powielająca szablony obo­
wiązujące w budownictwie przełomu XIX i XX 
wieku. Z braku ciekawszych i cenniejszych 
obiektów do rejestru zabytków trafiły także i 
pośledniejsze budowle, jak choćby te na Zielonej 
i Narutowicza. Uzasadnianie takich wpisów bywa 
czasem nieco groteskowe, na przykład kino 
„Młoda Gwardia" jest podobno kopią amerykań­
skich kin z małych miasteczek w środkowych 
stanach USA. 

Z szacunkiem i sentymentem odnoszę się do 
wszelkich staroci, uważam, że należy je chronić i 
otaczać opieką, ale jednocześnie konieczne jest 
postawienie pytania: ludzie są dla miasta czy 

miasto dla ludzi? Przecież gdyby nie dokonywa­
no zmian, także wyburzeń, choćby takich jak 
obecnie w Paryżu w dzielnicy hal targowych, to 
przyszłoby nam żyć w skansenach wypełnionych 
romańskimi rotundami i gotyckimi kryptami w 
miastach o starym rodowodzie, a w Łodzi wyłą­
cznie w kamienicach podobnych do tych, które są 
przyczyną sporu. Na szczęście czas z właściwym 
mu beznamiętnym okrucieństwem weryfikuje za­
bytki: zaniedbane przez ludzi dożywają swoich 
dni. Jest to proces nieuchronny i tylko w przypad­
kach szczególnie ważnych obiektów lub więk­
szych fragmentów miasta można i trzeba mu 
przeciwdziałać, świadomie chroniąc je przed za­
gładą. 

Tak jak umiera część myśli, wynalazków i 
idei tworzonych w przeszłości, jak zapomnieniu 
ulegają modne i popularne ongiś książki ·i dzieła 
sztuki oraz ich autorzy, tak i należy pogodzić się 
z tym, że nie ma potrzeby zapisywania każdego 
starego domu do rejestru zabytków. Być może za 
ste lat zabytkowymi obiektami, chronionymi i 
zwiedzanymi przez szkolne wycieczki będzie kil­
ka bloków na Retkini, może jeszcze na Widzewie 
i Radogoszczu, a reszta rozsypie się sama, albo 
zostaną rozebrane, aby dać miejsce na nowe do­
my, które będą budować nasze prawnuki. Być 
może także i wtedy rozgorzeje spór między „bu­
rzymurls:ami" i zwolennikami betonowych, wiel­
kopłytowych staroci. Może ktoś odnajdzie w 
starych gazetach sprzed stu lat ślady naszego 
obecnego sporu. 

Mam nadzieję, że ów przyszły szperacz bib­
lioteczny przeczyta, iż w końcu zwyciężył w 
Łodzi zdrowy rozsądek i miasto przebudowywa­
no zgodnie z potrzebami jego mieszkańców i 
zasadą ułatwiania im życia, a najcenniejsze i naj­
ważniejsze obiekty z przeszło§ci znalazły lepszą 
ochronę niż stemplowanie pękających ścian i 
powierzchowne tynkowanie murów zżartych 
przez czas, ale za to wpisanych do rejestru zabyt­
ków. 

Jan Wolborski 

Fałszywy banknot znaleziony przez Straż Miejską • 

Czarny gorszy od policji 
Działająca ,,na pełnych obrotach" od marca br. 

Straż Miejska liczy obecnie tylko 50 funkcjonańu­
szy. Mimo to działa w sposób zaskakująco sprawny. 
„Czarnych" boją się wszyscy. Na rynku można usły­
szeć: ,,zwijaj manele idą czami - są gorsi od policji." 
Tam wiedzą, że policjant to swój chłop, zaś „czarny" 
- cholera go wie ... 

SM, Sanepid i „Odgłosy" w akcji 

Chcąc zobaczyć z bliska działalność SM, postano­
wiłem wybrać się na jeden z „wypadów". 10 bm. 
przyłączyłem się do patrolu nr 8, w składzie: starszy 
inspektor Jerzy Cholewiński oraz 2 przedstawicieli 
Sanepidu: Maria Bartosiak i Zdzisław Lukowski. 
Przypadł nam rejon ulic Kopernika, Zeromskiego i 
okolic dworca Łódt-Kaliska. Jadąc ulicą Kopernika 
widzieligmy sterty gmieci wysypujące się z nie opró­
żnionych pojemników. Z powyższym obrazem do­
skonale hannonizował wygląd posesji nr 57 przy 
tejże ulicy, należącej do PGM Łódt-Polesie. Wizy­
tówkę tego domu stanowiła brudna klatka schodowa, 
nie umyte szyby, nie wspominając już o szalecie. 
Poważnym zagrożeniem jest od dłuższego czasu 
pralnia (przypominająca komórkę). w łctórej odpada­
jący tynk w każdej chwili może kogog przygnieść. 
Niebezpieczeństwo dla lokatorów stanowiła także 
spróchniała podłoga w piwnicy, ledwo okrywająca 
kanał gciekowy. Gospodarz domu został ukarany 
mandatem w wysoko§ci 100 tys. zł. Kara nie ominę­
ła dwóch pracowników ROM-u, kt6rzy zapłacili tak­
że po 100 tys. Przy okazji zwierzyła się kierowniczka 
ROM-u: ,,Proszę państwa, u nas nie ma lcto praco­
wać, mimo że mamy dużo wolnych etatów. Dyrełctor 
PGM Łódt-Polesie zastosował blokadę wakatów. 
Ludzie pytają o pracę, ale ni1ct nie chce być zatrud­
niony na umowę-zlecenie, każdy pragnie być przyję­
ty na stale. Musimy prosić dozorców, by wypełniali 
swoje obowiązki, przymykamy oczy na ich wielok­
rotne nieobecności. A wszystko przez to bzdurne 
zanądzenie." 

sprzedających. SM zawiadomiła policję. Niedawno 
takimi „pięćsetkami" wykonanymi w nieco gorszym 
styłu, karmiono rosyjskich handlarzy. Obecnie pop­
rawiono technikę druku i wręcza się je polskim skle­
pikarzom. Warto wiedzieć, że banknot nie posiada 
znaku wodnego i ma bardziej wyraziste kontury. 

Wracając z akcji samochód Służby Miejskiej mijał 
koczujących na ulicy Rumunów. Starszy inspełctor J. 
Cholewiński zapytany jak zamierza rozwiązać ten 
problem odparł - ,,Kiedyg wsadzaliśmy ich do pocią­
gów opuszczających nasze miasto. Obecnie boimy 
się działać w ten sposób; nie mamy bowiem odzieży 
ochronnej i gumowych rękawiczek". 

Wyniki akcji 

Dnia 10 bm. skontrolowano 82 sklepy 460 posesji 
i 22 zakłady pracy. Wręczono mandaty na kwotę 
9.600.000 zł. 

Rozmowa z komendantem SM 
inż. Sławomirem Seligą 

- Co stanowi cel nadrzędny SM? 
- Przede wszystkim chcemy zadbać o czy-

stość i estetykę miasta. Zlikwidować zbędne 
targowiska, które zanieczyszczają teren. Po 
kilkunastu z dzielnicowych ryneczków nie po­
zostało już śladu. Takiego brudu jak w Łodzi 
nie ma w żadnym mieście, dlatego tet posta­
nowiliśmy walczyć z tym upiorem. 

- Na ulicach naszego miasta widać coraz 
więcej Rumun6w. 

Czy pańskim zdaniem mogą oni stanowić 
jakieś zagrożenie? 

- Z tym fantem nie wiadomo co zrobić. 
Motemy wsadzać ich do pociągów i wysyłać 
dalej. Ale czy to pomoże? Sądzę, że większe 

Protokolarne zamknięcie sklepu przy ul. Kopernika 61 

Sklepowy smród i brud 

Przy ul. Kopernika 61 znajduje się sklep warzyw­
no-owocowy, w którym można znaletć wszystko, 
począwszy od gryzoni, a skończywszy na akceso­
riach samochodowych w postaci starych opon, felg 
i dętek. Brudne szyby i podłogi, opajęczone §ciany, 
spleśniałe ogórki, zgniłe arbuzy oraz przetrzymywa­
ne w kartonowych pudelkach śmieci, wraz z plagą 
muszek octówek postanowiły wyrzucić właścicieli na 
zewnątrz sklepu, lctórzy postanowili handlować pod 
oblegnie skonstruowanym daszkiem. Bo przecież, 
coś musi przyciągać klientów. Najpiękniej jednak 
wyglądała wystawa z kilkucentymetrową warstwą 
brudu, zwiniętą w kłębek zasłoną i pełzającymi 
flaczkami. Sklep został natychmiast protokolarnie 
zamknięty. Nagrodę za estetyczny wystrój wnętrza · 
przyzna wł~icielom kolegium. Przedstawicielka 
Sanepidu M. Bartosiak wyznała - ,,Proszę pana, 35 
lat pracuję w swoim zawodzie i takich brudów je­
szcze w sklepie nie widziałam. 

Nalot na Lód:t-Kaliską 

Ekipa wzbudziła popłoch wśród osób nielegalnie 
handlujących w pobliżu dworca. Kilku sprzedających 
usunięto z targowiska, wręczono też mandaty na 
sumę 400 tys. A przy okazji wykryto aferę z. fałszy­
wym banknotem 500.000. Otrzymał go jeden ze 

niebezpieczeństwo stanowią Rosjanie. U nich 
motna kupić pistolet, gazowy miotacz ognia, a 
nawet karabin . Zastanawia mnie tylko praca 
celnik6w. Przeciet oni za to odpowiadają! 

- Wiele emocji w społeczeństwie budzi spra­
wa nielegalnych wytwórni alkoholu. Czy zlik­
widowaliście którąś z nich? 

W końcu marca br. zlikwidowaliśmy niele­
galną wytórnię i rozlewnię. Jednak jak się 
pótniej okazało-zepsuliśmy pracę policji, któ­
ra od dłutszego czasu obser1WJwała tę wytwór­
nię. 

- Doszły mnie słuchy od zaniepokojonych 
kierowców, że SM dysponuje miernikiem za­
wartości szkodliwych substancji'w spalinach? 

- Istotnie posiadamy jedno takie urządzenie, 
które będzie wykorzystywane w akcjach. Jeteli 
wykryje przekroczenie normy, posiadacz po­
jazdu zostanie ukarany mandatem w wysokoś­
ci od 100 do 200 tys. zł. i pozbawiony dowodu 
rejestracyjnego. 

Odmeldował się 

Andrzej Arczewski 



O świadkach Jehowy 
mówi się, że są nachalni 

Zwierzenia za 
sto tysięcy 

Mieszkają w trójkę w trzypokojowym 
mieszkaniu przedwojennej kamienicy. Cały 
jeden pokój ozdabiają kolorowe publikacje. 
Bardzo dobry papier. Prawie na wszystkich 
widnieje Chrystus. Na honorowym miejscu 
stoi oprawiona w skórę . Biblia ... 

- My chcemy, aby cały świat wielbił Jeho­
wę - mówi pani Cecylia, a dwaj synowie 
przytakują. - Teraz, gdy zbliżamy się do koń­
ca świata i sądu ostatecznego, ludzie tym bar­
dziej nie chcą rozmawiać o Bogu. To jeden ze 
znaków czasu. Agresywnie reagują, gdy się o 
Nim przypomina. Opędzają się od myśli o 
Bogu, jak od natrętnej muchy. My im niesie­
my dobrą nowirtę, więc jesteśmy dla nich na­
trętami ... 
• Nie tak dawno w Łodzi, na Dąbrowie pod­
czas chodzenia po domach został ciężko pobi­
ty młody świadek Jehowy. Poszkodowany 
odmówił pozwania do sądu sprawców pobi­
cia. Całe wydarzenie zatuszowano. 

- Wciąż zdarzają się mniejsze lub większe 
incydenty - mówi Janusz, starszy syn pani 
Cecylii. - Dlatego nie chodzimy w pojedyn­
kę. Ja sam omal nie zostałem kilka razy pobi­
ty. Razem z kolegą ratowaliśmy się ucieczką. 
W większości agresywnie reagują osoby pija­
ne, choć nie tylko - ileż to razy nobliwe ... To 
przykre, ale ludzie bardzo często nas nie tole­
rują, nie wiedząc dokładnie za co. Wciąż krą­
żą o nas różne kłamliwe plotki. Młoda 
dziewczyna zapytała mnie kiedyś, „Czy to 
prawda, że u was jest wielożeństwo?", a chło­
pak z niedowierzaniem w oczach dopytywał 
się „Wy naprawdę 'wyznajecie Chrystusa?" 
Na palcach można policzyć osoby, które choć 
w przybliżeniu orientują się, na jakich zasa­
dach opiera się nasza wiara. Czasami myślę, 
że ludziom wszystko jedno, czy jesteśmy dob­
rzy, czy źli - ważne, że jesteśmy „inni". 

Roman, młodszy syn pani Cecylii dzieli 
Polaków na kilka kategorii. Pierwsza, to lu­
dzie agresywni, często pijani szukają zaczep- , 
ki. To frustraci, zawiedzeni w życiu. Na co 
dzień wyładowują się na współmałżonku i 
dzieciach. Gdy trafi się na ich zły humor, 
można zostać wyzwanym od bandytów, albo 
od razu dostać pięścią w twarz - zależy czy 
drzwi otwiera kobieta, czy mężczyzna. Cza­
sem poszczują psem. Roman, gdy słyszy za 
drzwiami psa~ odruchowo się cofa. Ile to razy 
miał ochotę uciec, ale wie, że pierwsi chrześ­
cijanie też ponosili ofiary za Chrystusa! 

- Druga kategoria, to wojujący katolicy. 
Różnią się od poprzednich tylko tym, że ich 
agresja ma podłoże ideologiczne. Same reak­
cje są podobne, tylko zazwyczaj znajduje się 
w nich jakiś akcent religijny. Raz - wspomi­
na Roman - jedna staruszka zanim „puściła 
wiązankę'', starannie się przeżegnała. Inna 
między jednym wyzwiskiem a drugim wyk­
rzyczała: „Do kościoła byśta poszli, a nie po­
rządnym ludziom wodę z mózgu robić!". 
Porządni ludzie, to oczywiście katolicy ... 

- Obok dwóch poprzednich istnieje dość 
liczna, trzecia kategoria ludzi kulturalnych. 
Ci„ zanim zamkną drzwi, grzecznie dziękują 
lub przepraszają ... 

- Ostatnia - to ludzie samotni i nieszczęśli­
wi Ci bardzo chętnie wpuszczają świadków 
Jehowy do mieszkań, ale bynajmniej nie z 
powodów religijnych. Są po prostu spragnieni 
rozmowy, obecności drugiego człowieka. 
Często aby zabić swoją samotność godzą się 
na długie dysputy religijne. Nie brak też ta­
kich, którzy opowiadają o swoich proble­
mach, zwierzają się. Kobieta, którą po 
dwudziestu latach rzucił mąż, na zakończenie 
swoich wynurzeń wyjaśniła: „Wie pan, obce­
mu łatwiej powiedzieć - nikomu nie powtó­
rzy, nie obgada do znajomych". 

Bywa też inaczej. Kiedyś młoda dziewczy­
na po tym, jak wypłakała się na ramieniu 
Romana, sięgnęła po portmonetkę. 

- Co pani robi - spytał Roman, gdy próbo­
wała mu wcisnąć sto tysięcy. 

- Tyle czasu panu zabrałam, chcę to jakoś 
wynagrodzić ... 

- Ludzie są przesiąknięci materializmem, 
uprawiają kult pieniądza, nie wiedząc, że pie­
niądz nie może dać im szczęścia, lecz Jehowa 
- twierdżi Roman. - A gdy wierzą, nie stać ich 
na tolerancję. Jedynie słuszna jest ta religia, 
którą wyznaje większość. A mnie się wydaje, 
że miernikiem człowieka nie jest wyznanie, 
lecz jego zdolność do zachowania w życiu 
przykazań boskich. Na całym świecie to ba­
nał, w Polsce ... wciąż złota myśl. 

Magdalena Grochowalska 

12 października agencje prasowe doniosły: „ W piątek o godz. 20.00 czasu lokalnego na skutek 
awarii instalacji elektrycznej wybuchł pożar w generatorze drugiego bloku energetycznego 
w siłowni nuklearnej w Czarnobylu. Ogień ogarnął dach hali turbin. Natychmiast wyłączono 
reaktor i rozpoczęto proces chłodzenia. O godz. 23.30 pożar ugaszono, ale w następstWie pożaru 
częściowo zawalił się dach nad generatorem nr 4" - tym samym, którego wybuch w 1986 roku stał 
się przyczyną największej klęski ekologicznej w historii jądrowej atomistyki. Wybuch reaktora 
w 1986 roku budzi wciąż jeszcze wiele wątpliwości. Dziś wracamy do tematu. 

P ięć lat temu wstrząsnęła światem ta 
największa z dotychczasowych awa­
rii elektrowni jądrowej. Była sobota, 
26 kwietnia 1986 roku, g~zina 

01.24 czasu lokalnego (w Polsce był jeszcze 
piątek, 25 kwietnia, godzina 23.24), gdy blok 
numer 4 elektrowni jądrowej w Czarnobylu 
eksplodował ... 

Budynek reaktora został całkowicie zni­
szczony, a do atmosfery - niczym z katapulty 
- wyrzucona została olbrzymia ilość substan­
cji radioaktywnych. W ciągu 10 dni uwolniło 
się do atmosfery około 30-50 megacurie cał­
kowitej radioaktywności, czyli blisko 20 pro­
cent radioaktywnych gazów szlachetnych, 
takich jak ksenon i krypton. 

Dopiero w poniedziałek, 28 kwietnia, a 
więc w 66 godzin od momentu awarii centra­
le alarmowe w Europie Zachodniej powiado­
mione zostały przez szwedzką służbę 
pomiarową o nienormalnym wzroście pozio­
mu radioaktywności w tym kraju. Zaczęto 
dociekać, gdzie znajduje się źródło emisji. 
Błądzono niemal po omacku, ale wreszcie 
wykryto, że w ZSRR. Upłynęło jednak je­
szcze kilka miesięcy, zanim dowiedziano się 
o szczegółach tego wypadku. Rąbka tajemnicy 
uchylili naukowcy radzieccy dopiero pod ko­
niec sierpnia na konferencji zorganizowanej 
przez Międzynarodową Agencję Energii Ato­
mowej w Wiedniu. Wszyscy wtedy uważali, 
że wypadek spowodowany został przez zakłó­
cenie systemu chłodzenia reaktora i że system 
awaryjnego chłodzenia odmówił posłuszeń­
stwa. To zaś wywołać miało stopienie się 
rdzenia reaktora, wytworzenia dużej ilości 
wodoru i eksplozję mieszaniny wybuchowej. 
Nikt nie miał dość fantazji, by wyobrazić so­
bie, co naprawdę wydarzyło się w Czarnoby­
lu. 

A wydarzyło się coś zupełnie innego ... 
W reaktorze czarnobylskim w ciągu 5 se­

kund rozwinęła się reakcja łańcuchowa, która 
przestała podlegać kontroli. Reaktor eksplodo­
wał. Co prawda podobne wypadki wydarzyły 
się na świecie, ale przed wieloma laty, bo w 
1952 i 1962 roku. Od tej pory w krajach za­
chodnich pracowały już takie typy reaktorów 
jądrowych, które praktycznie wykluczały 
powstanie tego rodzaju krytycznych sytuacji. 
Nic więc dziwnego, że nawet w najtęższych 
umysłach naukowców nie zrodziło się podej­
rzenie, że mogła to być eksplozja nuklearna! 

Prawda wyszła na jaw dopiero teraz. Po 
wielu żmudnych badaniach, analizach prowa­
dzonych przez różne ośrodki na świecie. Do 
jej odkrycia przyczynił się także Polak, doktor 
Jerzy Peńsko, który akurat w czasie awarii 
reaktora i w kilka miesięcy później prreby­
wał na kontrakcie naukowym w Instytucie 
Badań Reaktorowych w Szwajcarii. Miał 
więc dostęp do materiałów zawartych w do­
kumencie dotyczącym awarii, przedstawio­
nym przez Państwowy Komitet ZSRR do 
Spraw Wykorzystania Energii Atomowej. 
Mógł również skorzystać z wyników pracy 
doktora Serge'a Pretre, kierownika Działu 
Ochrony Radiologicznej w Departamencie 
Bezpieczeństwa Urządzeń Jądrowych Instytu­
tu Badań Reaktorowych w Wurenlingen w 
Szwajcarii. 

Niczym Sherlock Holmes precyzyjnie badał 
wszelkie okoliczności tego wypadku, zapoznał 
się dokładnie z funkcjonowaniem reaktora ty­
pu RBMK-1000 zainstalowanego w czarno­
bylskiej elektrowni. Odkrył, że w piątek, 25 
kwietnia pamiętnego 1986 roku reaktor jądro­
wy w bloku numer 4 elektrowni miał być nie 
tylko zatrzymany w celu przeprowadzenia 
zwykłej, corocznej konserwacji, ale także te­
go właśnie dnia, jednocreśnie przeprowadzo­
ne miało zostać pewne doświadczenie. Otóż 
radzieccy inżynierowie od dawna pracowali ~ 
nad podniesieniem stopnia bezpieczeństwa 
przestarzałych reaktorów, doskonale zdając 
sobie sprawę z ich słabości. Obawiali się prze­
de wszystkim awarii w dostawie prądu, tym 
bardziej że generatory diesla startowały zbyt 
wolno. Wpadli więc na pomysł, by wykorzy­
stać w postaci energii elektrycznej pozostałość 
energii kinetycznej obracających się jałowo 
turbogeneratorów. Teoretycznie wszystko roz-

. pracowano, lecz trreba to było sprawdzić w 
praktyce. Czasu było mało. Na następną przer­
wę konserwacyjną trzeba by było czekać ko­
lejny rok. 

Ekipa wybitnych specjalistów elektryków 
za wszelką cenę chciała przeprowadzić ekspe­
ryment. Obsługa znajdująca się, jak zawsre, w 

sterowni reaktora miała natomiast wykonywać 
operacje sterownicze z zachowaniem niezbęd­
nych, typowych zabezpieczeń. Okazało się to 
jednak nie do pogodzenia. I tak, minuta po 
minucie, zbliżała się ta tragiczna w skutkach 
chwila ... 

Piątek, 25 kwietnia, godz. 13: rozpoczęły 
się przygotowania do przeprowadzenia ekspe­
rymentu. Zablokowano system awaryjnego 
chłodzenia reaktora, by nie przeszkadzał w 
próbie. To był już pierwszy błąd. 

Piątek, godz, 14: dyrekcja elektrowni otrzy­
mała polecenie, by jeszcze przez kilka godzin 
kontynuowana była produkcja energii elektry­
cznej, trzeba więc było wstrzymać wykonanie 
próby. Systemu awaryjnego chłodzenia reak­
tora jednak nie włączono. 

Zabrakło 
• • 

p1ęc~u 

sekund 
Piątek, godz. 23.10: po 11 godzinach ocze­

kiwania można było dalej przygotowywać 
rozpoczęcie próby, inżynierowie elektrycy, z 
powodu opóźnienia, wzmogli teraz tempo 
prac. Badania miały się rozpocząć przy obni­
żonej mocy reaktora do około 22 procent. 

Sobota, 26 kwietnia, godz. 00.28: na skutek 
błędu podczas sterowania reaktorem jego moc 
spadła zamiast do 22 procent do l procenta. 
Elektrycy zażądali zwiększenia mocy reakto­
ra, nie zdając sobie sprawy z tego, jak trudno 
uruchomić reaktor dopiero co wyłączony. 

Sobota, go4z. Ol.OO: operatorzy reaktora 
wyciągnęli więc z rdrenia prawie wszystkie 
pręty kontrolne i to ponad dopuszczalną gra­
nicę ich skrajnego położenia. Zamiast co naj­
mniej 30 prętów w rdzeniu znajdowało się ich 
zaledwie 8. Moc reaktora udało się zwiększyć 
tylko do 6 procent. /\. przy takiej mocy reak­
tory typu RBMK stają się niebezpiecznie nie­
stabilne. 

Sobota, godz. 01.07: elektrycy zażądali włą­
czenia dwóch pomp rererwowych chłodzenia 
reaktora. Obsługa reaktora niestety polecenie 
to wykonała, znów naruszając przepisy bez­
pieczeństwa. Ustabilizowanie reaktora stało 
się teraz jeszcre trudniejsre. Na dodatek nie 
zadziałał układ szybkiego wyłączenia reakto­
ra, bowiem wcześniej został celowo zabloko­
wany, by nie przeszkadzał w przeprowadreniu 
eksperymentu. To był kolejny fatalny błąd. 

Sobota, godz. 01.22 i 30 sekund: elektroni­
czna maszyna cyfrowa drukuje bilans i aktual­
ny stan rdzenia. Wynika z nich, że absolutnie 
bezwzględną koniecznością jest szybkie wyłą­
crenie reaktora. Obsługa jednak wciąż jeszcre 
się waha. 

Sobota, godz. 01.23 i 04 sekundy: rozpoczę­
to upragnioną próbę. Odłączono turbogene­
rator. W normalnych warunkach spowodowa­
łoby to automatyczne wyłączenie mocy reak­
tora. Ale sygnał, który w tym momencie miał 
wyzwolić automatykę zatrzymania reaktora 
został celowo zablokowany przez elektry­
ków. Dlaczego? Ponieważ chcieli, by reaktor 
nadal pracował na wypadek konieczności po­
wtórzenia próby. A to już był błąd kardynal­
ny! 

Sobota, godz. 01.23 i 2~ sekund: woda chło­
dząca reaktor zaczęła wrzeć, pęcherzyki pary 
zwiększają moc reaktora. Ponieważ neutory 
zostają absorbowane w mniejszym stopniu 
więc temperatura wody wciąż się podnosi, 
powstaje coraz więcej pęcherzyków, moc 
reaktora stale rośnie. To był ostatni moment, 
kiedy można było wyłączyć reaktor i w ciągu 
17 sekund zatrzymać reakcję łańcuchową w 
rdzeniu. Ale nikt tego nie zrobił. 

Sobota, godz. O 1.23 i 40 sekund: dopiero w 

tej chwili szef obsługi reaktora powziął decyz­
ję o wyzwoleniu układu szybkiego wyłączenia 
reaktora. Pręty regulacyjne spadły do rdzenia 
ze swą maksymalną szybkością 40 centyme­
trów na sekundę. Zbyt wolno. Było już o oko­
ło 5 sekund za późno ... 

Sobota, godz. 01.23 i 44 sekundy: moc reak­
tora gwałtownie wzrosła 100-krotnie przewyż­
szając swój normalny stan maksymalny. 
Temperatura elementów paliwowych osiągnę­
ła 2 tysiące stopni Celsjusza. Nastąpiła silna 
eksplozja. Przykrywająca reaktor betonowa 
płyta o ciężarze 1 OOO ton została uniesiona 
w górę, a ponieważ pręty sterujące były na 
niej właśnie umocowane, więc zostały wyrwa­
ne. Wtedy nastąpiła druga, jeszcze silniejsza 
eksplozja, która zniszczyła rdzeń reaktora 
wraz z całym budynkiem. Płonące radioak­
tywne odłamki rdzenia zostały rozrzucone po 
całym terenie, powodując pożary. 

Sobota, godz. 01.30: straż pożarna z miasta 
Prypeć i Czarnobyl rozpoczęła akcję gaszenia 
ognia, walcząc z nim całą noc i starając się 
uchronić przed pożarem blok numer 3, otoczo­
ny płonącymi obiektami. 

Sobota, godz. 05.00: wszystkie ogniska po­
żarowe udało się ugasić z wyjątkiem pożaru 
moderatora grafitowego, który płonął przez 1 O 
dni. Wielu strażaków przypłaciło akcję ratow­
niczą chorobą popromienną. 

Od dnia 27 kwietnia wojsko prowadziło 
akcję gaszenia grafitu, używając do tego celu 
wielu środków. Na płonący wciąż rdzeń reak­
tora zrzucono z helikoptera blisko 5 ton pia­
sku, ołowiu i gliny. Pożar ugaszono, ale to nie 
był koniec kłopotów. Przykrycie rdzenia reak­
tora grubą warstwą tej mieszaniny uniemożli­
wiało wydostanie się na rewnątrz pozostałej 
energii cieplnej. Temperatura rdzenia zaczęła 
znowu rosnąć, a to mogło doprowadzić do 
przeniknięcia roztopionego radioaktywnego 
rdzenia przez skorupę Ziemi do jej wnętrza, 
co miałoby nieobliczalne skutki. Równocześ­
nie wzastała radioaktywność wydostająca się 
do atmosfery. Dopiero 4 i 5 maja udało się 
przez specjalnie wykute kanały wprowadzić 
do reaktora ciekły azot i wreszcie temperatu­
ra rdrenia spadła. Prz.ez wiele miesięi;y odka­
żano teren, a wokół zniszczonego reaktora 
zbudowano betonową piramidę izolującą reak­
tor od otoczenia. Niebezpiecreństwo zażegna­
no. Specjaliści twierdzili, że na długie lata. 

Prz.ez 10 dni od momentu wybuchu substan­
cje radioaktywne bez najmniejszych przesz­
kód dostawały się do atmosfery. Skażone 
masy powietrza powędrowały nad Skandyna­
wię, nad Środkową Europę i Bałkany. W cią­
gu zaledwie czterech dni radioaktywna 
„chmura" rozniesiona została na wszystkie 
cztery strony świata. Żaden z dotkniętych nią 
krajów nie był przygotowany do je~ odparcia. 
Wszystkie okazały się bezradne wobec tak 
wielkiej katastrofy w elektrowni jądrowej. 
Bez względu na to, czy była to awaria, czy 
też wybuch nuklearny spowodowany przez 
splot błędów popełnionych przez ludzi jedno 
jest pewne - gdyby wykorzystano wsrelkie 
możliwe sposoby automatycznych zabezpie­
czeń nie doszłoby do tej tragedii. Bo czło­
wiek niestety nie jest nieomylny. 

Kilka dni temu radzieccy specjaliści w dzie­
dzinie energii atomowej po raz kolejny os­
trregli, że w czarnobylskiej elektrowni w 
każdej chwili może dojść do wybuchu nu­
klearnego. Ta drremiąca „bomba" znowu mo­
że się obudzi 

Hanna Jaśkiewicz 

P.S. 

W piątek 11 października 
1991 roku do wybuchu na 
szczęście ni~ doszło. Przynaj­
mniej tak brzmi oficjalna 
wersja. Podano również komu­
nikaty, że nie ma zagrożenia 
'radiacyjnego. Pozostaje wie­
rzyć, że tym razem nikt nie 
ma już żadnego powodu, by 
ukrywać stan faktyczny. 



N 
a pierwszy rzut oka zatłoczony plac 

nad brzegiem Wisły wygląda jak 
luksusowa składl'lica samochodów. 
Pilnowane przez groźnie wyglądają­

cego psa stoją w rzędach Mercedesy, BMW, 
Audi. Widać, że wiele z nich dopiero co opuś­
ciło hale fabryczne. Ostatni model Pontiaca­
Trans Am z szybkościomierzem wyskalowa­
nym w milach stoi zaparkowany obok Range 
Rovera Turbo mającego jeszcze fabryczne, pla-

Jeśli chcesz wiedzieć, co stało się z twoim samochodem - spróbuj w Warszawie! 

. stikowe pokrowce na tylnych siedzeniach. Sa­
mochody te nie czekają jednak na nowo­
bogackich polskich nabywców. Jest to bowiem 
policyjny depozyt kradzionych samochQdów. 

etapie. Włamują się oni do samochodów pomimo 
zainstalowanych alarmów, bezbłędnie fałszują nu­
mery na podwoziach i silnikach, podrabiają w 
sposób wiarygodny dokumenty wozu i niejedno­
krotnie szybciej przekraczają granice zanim właś­
ciciele zdążą zgłosić fakt kradzieży samochodów. 

Wielu naszych nabywców nie zawsze troszczy 
się o to, ażeby dowiedzieć się dlaczego luksusowe 
samochody oferowane na giełdach czasami można 
kupić po tzw. „okazyjnej cenie". Ci, którzy to 
czynią są często zaskakiwani. 

ocenia, iż tylko w jej regionie jest około 5000 
skradzionych samochodów zachodnich, a w całym 
kraju prawdopodobnie około 40000. 

W Gdańsku ożywiony handel takimi samocho­
dami prowadzony jest przez kilka konkurujących 
ze sobą grup często zwalczających się nawzajem 
przy użyciu metod w gangsterskim stylu. 

W ubiegłym roku zostało aresztowanych za ich 
kradzież ponad 100 osób, w tym 12 tylko w samym 
Gdańsku. 

Jolanta Portykus: „Osoby, które dotychczas 

czającej ilości pieniędzy na zakup paliwa do samo­
chodów patrolowych i musi liczyć na prywatne 
darowizny. 

Nowo mianowany szef Głównego Urzędu Ceł 
M. Zieliński tak ocenia sytuację: 

„Mam pełne poparcie rządu w wysiłkach zmie­
rzających do dokonania gruntownych zmian w do­
tychczasowym systemie celnym, który pochodzi 
jeszcze z lat 50-tych i w znacznej mierze nastawio­
ny był na wykrywanie szpiegów, antypropagandy i 
narkotyków. Zostały wydane jut zarządzenia za-

Niektóre z nich są w nie najlepszym stanie 
technicznym wskutek wielomiesięcznego oczeki­
wania w złych warunkach atmosferycznych na 
prawowitego wł~ciciela. Przeważnie wła~ciciele 

ci nie mają tzw. ,,zielonego pojęcia", że ich „czte­
ry kółka" znajdują się właśnie w Polsce., 

Nasz kraj stał się ostatnio jednym z najwięk­
szych rynków zbytu na kradzione samochody za­
chodnie, a zarazem centrum ich handlu. 

Motoryzacja w gangsterskim kręgu 
Werner Reuss, szef wydziału dis kradzionych 

samochodów w Federalnym Biurze Śledczym w 
Wiesbaden ocenia, że począwszy od 1987 z samej 
tylko Republiki Federalnej Niemiec do Polski 
„ulotniły się" samochody o wartości 300 milio­
nów dolarów. Do tego trzeba dodać wartość skra­
dzionych samochodów w Austrii, w innych 
krajach, jak również wartość samochodów za­
chodnich skradzionych w Polsce. 

Chociaż większość z nich jest sprzedawana w 
naszym kraju, to jednak coraz większa ich liczba 
przemycana jest dalej na wschód do ZSRR, poza 
zasięg działania policji krajów zachodnich. 
„PrzestępĆZy proceder kwitnie" - mówi Krzysz- . 
tof Rutkowski, prywatny detektyw, którego war­
szawska firma specjalizuje się w odnajdywaniu 
skradzionych samochodów. „Polska mafia samo­
chodowa dysponuje bowiem znacznymi sumami 
pieniędzy, a policja nie posiada wystarczających 
środków ateby połotyć kres temu zjawisku" - do­
daje. 

Daleko poza granicami Polski kilka zorganizo­
wanych gangów złodziei samochodów, których 
członkowie często są Polakami jest· zaangażowa­
nych w ten przestępczy proceder na każdym jego 

Rutkowski sprawdził pochodzenie ,)aguara" 
ostatnio nabytego w Lublinie i ku jego zdziwieniu 
stwierdził, iż przywędrował on do nas aż z USA, 
gdzie został skradziony z wypożyczalni samocho­
dów w Miami. Czynniki oficjalne w Polsce utrzy­
mują, że większość zachodnich samochodów 
sprowadzana jest do kraju legalnie. 

Mówi Jan Rupiński, szef wydziału kradzieży i 
włamań w Komendzie Głównej Policji - „Nie 
można wyciągać wniosków o tym przestępczym 
procederze na podstawie ilości zachodnich samo­
chodów jetdtących po polskich drogach. My od­
najdujemy co dr,4gi skradziony samochód i 
chwytamy 30% przestępców dopuszczających się 
tego rodzaju kradziety. To w przybliżeniu ten 
sam procent wykrywalności jakim szczycą się poli­
cje krajów zachodnich, a zatem nie mamy się czego 
wstydzić". 

Rupiński dodaje: „ W ubiegłym roku zostało 
skradzionych w Polsce około 5000 takich samo­
chodów, z czego nie więcej nit 1000 zostało prze­
rzuconych poza granice kraju". 

Inni eksperci wyrażają więcej sceptycyzmu. Ko­
misarz z policji w Gdartsku Jolanta Portykus 

Zakupy pod gwiatdzistą flagą 
( 

K 
ierowcy, którzy przejżdtają tędy po raz 
pierwszy, zwalniają na widok ogro­
mnej (10x6 metrów) amerykańskiej 

flagi, zawieszonej na wysokim masz­
cie. Flaga powiewa nad „Galaxy Motors" - skła­
dem celnym samochodów wyprodukowanych w 
USA. Zjeżdtają tutaj klienci z całej Polski, aby 
powrócić do domów „Chevroletami" i ,,Pontiaca­
mi". Ile takich luksusowych aut znalazło włoo­
cieli? - to tajemnica firmy. Wiadomo jednak, że 
pod Łódt trafiły one prosto z Ameryki, via Bre­
menhaven nad Morzem Północnym. 

Firma Marka Wojciechowskiego działa od po­
czątku roku. Sprowadza najczęściej pojazdy uży­
wane, nie starsze jednak, niż 3-letnie. Trafiają się 
także auta całkiem nowe. Wszystkie wykonane są 
w wersji amerykańskiej; dotyczy to również ma­
rek, znanych z produkcji europejskiej. W porów­
naniu ze swymi ,,kuzynami" z Europy, odznaczają 
się wzmocnioną karoserią i zderzakami, wspoma­
ganiem kierownicy, napędem wyłącznie na benzy­
nę bezołowiową, z zastosowaniem katalizatora. 
Są to więc pojazdy nie tylko komfortowe (o bar­
dzo dobrym zawieszeniu), ale przede wszystkim 
bezpieczne i spełniające wymogi ochrony środowi­
ska 

Biorąc pod uwagę ich relatywnie niższą cenę (w 
stosunku do samochodów tej samej klasy, pocho­
dzących z Europy czy Japonii) - można się było 

spodziewać, że sprzedaż w takim kraju, jak Polska, 
pełnym szybko bogacących się ludzi, powinna być 
zapewniona. 

I rzeczywiście, w pierwszych miesiącach dzia­
łalności firma zanotowała wyra.tne sukcesy. Naj­
lepiej ,,szły" Fordy Escorty i Fordy Proobe 
(sportowe). Powodzeniem cieszyły się także For­
dy Taurusy'. Trafiali się klienci na Chevrolety i 
Pontiaki. 

Ostatnie miesiące są jednak gorsze. Szefowie 
firmy wyrażają opinię, że zawiniła kampania pra­
sowa, ostrzegająca klientów przed nabywaniem 
pojazdów, nie dostosowanych do wymogów na­
szych przepisów o ruchu drogowym. Na przeszko­
dzie w szczęśliwym przebrnięciu przez tzw. 
przegląd techniczny pojazdu, stoi kilka „szczegó­
łów": 

- czerwone, zamiast żółtych światła tylnych 
migaczy 

- występujące czasami „zblokowanie" migaczy 
ze światłami STOP 

- zastosowanie reflektorów symetrycznych, nie 
™ - jak w Europie - asymetrycznych 

Chevrolet 

Chevrolet Lumina - 7-osobowy mikrobus, klimatyzowany, ze wspomaganiem kierowni­
cy, z tzw. pilotem (dla zachowania stałej prędkości na autostradzie). Możliwość wyjęcia 
foteli i przewiezienia ładunku do 800 kg. Pojemność silnika 3160 cm~ średnie zużycie 
paliwa 11-12 litrów, prędkość maksymalna: 170 km/godz. 

zostały aresztowane za udział w tym przestępczym 
procederze, to tylko tzw. „płotki". Nie jesteśmy 
jeszcze jednak w stanie dotrzeć do szefów mafii, 
ateby postawić ich przed sądem". 

Reuss przyznaje że: „Na naszym terenie szcze­
gólną aktywność złodziei samochodów mających 
powiązania z polskim rynkiem zbytu obserwuje 
się w Hamburgu, Berlinie i Hanowerze". 

W Warszawie właściciele zachodnich samocho­
dów ze zrozumiałych względów znajdują się w 
paranoicznym strachu. Działa już bowiem kilka 
wyspecjalizowanych gangów posługujących się 

nowoczesnym sprzętem technicznym. 
Jedną z najskuteczniejszych metod włamań jest 

podrabianie kluczyków ze skradzionych korków 
wlewowych, co pozwala ominąć najbardziej wy­
myślne systemy alarmowe. 

Władze czynią wszystko co jest tylko możliwe, 
aby zapanować nad zaistniałą sytuacją, ale nie są 
one jednak w stanie uczynić tego ze względu na 
brak środków finansowych, braki kadrowe i niedo­
stateczną ilość odpowiedniego sprzętu. 

Rupiński dodaje: „Żyjemy w czasach kryzysu". 
Na przykład policja w Radomiu nie ma wystar-

Fot: Cezary Pecold 

wierające ścisłe normy na import utywanych sa­
mochodów. Nasi rodacy stali się równiet ostatnio 
bardziej ostrotni jeteli chodzi o kupno samocho­
dów oferowanych na giełdach". 

Policja i władze celne mają nadzieję na zainsta­
lowanie w najbliższej przyszłości nowoczesnego 
systemu komputerowego pozwalającego na szyb­
sze wykrywanie przestępstw, jak również umożli­
wiającego ściślejszą współpracę z ich 
odpowiednikami w krajach zachodnich. Jednak 
złodzieje samochodów nie znikńą jak za dotknię­
ciem czarodziejskiej różdżki tak długo, jak długo 
pozostanie olbrzymi rynek zbytu na kradzione sa­
mochody u nas, a w szczególności dalej na wscho­
dZie - w Związku Radzieckim. 

Ostatnio jeden z mieszkańców Warszawy dając 
na granicy łapówkę radzieckiemu celnikowi zna­
lazł pod plandeką radzieckiej ciężarówki swojego 
Mercedesa. „Miał pan szczęście" - powiedział 

celnik. "Dał mi pon 500 dolarów, a kierowca tej 
ciętarówki tylko 400 dolarów". 

Opracowanie na podstawie 
„Time Magazine" 

Toyota Paseo - samochód sportowy 2 + 2. Silnik 16-zaworowy, o pojemności 1500 cm~ 
Spalanie: 7 1 na trasie Prędkość maksymalna: 190 km/godz. Cecha szczególna: duty 
bagażnik. 

w kraju „malucha" 
- trafiają się wozy z rurą wydechową, skierowa­

ną w prawą stronę 
Zdaniem Grzegorza Suta z „Galaxy Motors", 

rzeczywistym problemem może być dla kierow­
ców „zblokowanie" migaczy i STOP-u, gdyż nie 
są oni do takich rozwiązart przyzwyczajeni. Pozo­
stałe różnice nie zagrażają w żadnym stopniu bez­
pieczeństwu ruchu. Uporczywe trzymanie się 

nieżyciowych przepisów nie wynika - jego zda­
niem - z jakiejkolwiek nadrzędnej potrzeby, a 
jedynie jest efektem urzędniczej inercji. 

Urzędnik w resorcie transportu, zapytany o po­
wód, dla którego wylot rury wydechowej nie może 
być skierowany w prawo, odpowiedział najzupeł­
niej seńo: „ bo będą wydmuchiwane śmieci z chod­
ników". 

Dlaczego to, co nie przeszkadza nikomu w 
Ameryce, ma przeszkadzać w Polsce? Czy Tra­
bant, Wartburg albo Ikarus z rurą skierowaną w 
lewo są lepsze, niż samochód na benzynę bezoło­
wiową, z katalizatorem, który ma ją trochę w pra­
wo? 

Nawet reflektory świecą podobnie, jak asyme­
tryczne. Trzeba je tylko odpowiednio wyregulo­
wać. Dla potencjalnego klienta ważne jest jednak 
to, że samochód w nie wyposażony uzyska tylko 

warunkowe zezwolenie na jazdę - do końca roku. 
Dlatego pierwsze jego pytanie brzmi: 

- A jakie są w tym wozie reflektory? 
I to, zdaniem szefów, kładzie od razu sprawę. 

Reflektory wprawdzie można wymienić, rurę skrę­
cić, zamontować inne migacze, ale klient, wysłu­
chawszy o potrzebie tych przeróbek, nader często 
traci ochotę na komfortowe auto z Ameryki. A 
tymczasem w Niemczech auta z USA są dopu­
szczane do ruchu bez przeróbek. 

Amerykański dealer, kiedy' dowiedział się, że w 
kraju, do którego wysyła swe samochody, w ciągu 
ostatnich trzech miesięcy trzykrotnie zmieniło się 
cło - złapał się za głowę. W Stanach pamięta się 
słowa Wałęsy, zapraszające Amerykanów do ro­
bienia w Polsce interesów. Jak w takim kraju ro­
bić interesy - oburzał się dealer. 

Jego polscy wspólnicy nie ustają w próbach 
udowodnienia, że jednak można. Od tego zależy 
być albo nie być ich firmy. Ostatnio ściągnęli 

wprawdzie flagę USA z masztu, ale nie był to 
akt kapitulacji. Zabrali ją do przepierki. 

W zamian wciągnęli biało-czerwoną banderę, z 
orłem w koronie. Sprowadzili ją niedawno, a jakże, 
z Ameryki, bo w Polsce nie było. 

Antoni Grabski 



--PREZENTACJE--

Danuta 
Kowalska 

Na jej życiu legła cieniem choroba heinemedi­
na. Walka z nią wymagała lat hartu, mozolnych 
ćwiczeń rehatiilitacyjnych. Dziś jest fizycznie 
sprawna, samodzielnie chodzi, choć, oczyw~ie, 
utyka. 

Ale natura wynagrodziła jej te dolegliwości 
wrodzonym optymizmem i rzutko~ią. 

Zgierzanka z włókniarskiej rodziny, tutaj, w 
Zgierzu, ukończyła liceum i podjęła pracę w 
wielobranżOwej spółdzielni inwalidów. Zatrud­
niono ją w zaopatrzeniu, je:tdziła po Polsce, była 
to dobra szkoła życia. 

Potem awansowała, dostała pracę w Okręgo­
wym Związku Spółdzielczości Inwalidów. Zaczę­
ła zaocznie studiować w SGPiS na wydziale 
samorządu i organizacji. Wiedza na wyrost, nie 
sądziła, że kiedyś ją spożytkuje. 

Jakby tego nie dogt uczęszczała jeszcze do 
Studium Kulturalno-Oświatowego, a pó:tniej na 
pedagogikę w Uniwersytecie Warszawskim, ale 
nie miała już siły na zrobienie drugi~go magiste­
ńum. 

Bo niby po co? Do czego mogła się przydać 
taka wiedza kierownikowi działu usług w spół­
dzielni inwalidów „Twomet"? Choć dział był 
dUży, pracowało 60 ludzi: metal, dziewiarstwo, 
tworzywa, jubilerstwo, RTV. 

Obawiała się samotno~i. I pewnie dlatego 
zdecydowała się na dziecko. Pozamałżeńskie. 
Miała 28 lat, wychowywała je samodzielnie. Sa­
motna matka, do tego często zapadająca na zdro­
wiu, wiele zabiegów operacyjnych, szpitale. 

Pó:tniej w jej życiu pojawił się mężczyzna. 
Partner. Bjł sąsiadem, zachodził na herbatę i 
widocznie mu się u niej spodobało. Był czternaś­
cie łat młodszy. Zostali małżeństwem, żyją już 
razem IO łat, mają sze~ioletnią córeczkę, Mar­
tę. To na jej czegt ... Ale o tym za chwilę. 

Na początku stanu wojennego wylano ją z 
pracy i z partii. Była niewygodna. Przeszkadzała 
pewnym osobom w zrobieniu kańery zawodowej. 
Bardzo to przeżyła, popadła w depresję, straciła 
motywację do życia. 

I wtedy bardzo pomógł jej młody mąż, Krzysz­
tof. Zaraził entuzjazmem. 

Zaczęli budować dom. Bez pieniędzy, nawet 
na opłatę notańalną musieli pożyczyć_ od znajo­
mych. Ludzie pukali się w czoło, ale dom rósł. 
Wznoszony rękami Krzysztofa, który pracował 
jako mechanik, a po godzinach pędził na budo­
wę. Kiedy była już zaawansowana, dostali po­
życzkę z banku. 

W czasie bezrobocia Danuty Kowalskiej pro­
wadzili maleńką fmnę: dziewiarstwo ręczne. Na 
drutach. To pozwalało przetrwać najtrudniejsze 
dni. 

W kwietniu 1988 r. zarejestrowali firmę 
,,Marta". Nazwaną tak na cześć córeczki. 

Danuta Kowalska żałuje, że nie od razu wy­
czuli koniunkturę. Wtedy łatwo robiło. się pienią­
dze. Ale dopiero po jakimś czasie zrozumieli 
szansę jaką jest wiskoza. Znana także jako sztu­
czny jedwab, pozyskiwany z celulozy. Włókno 
wiskozowe jest produktem naturalnym. Wyko­
rzystywano je w produkcji dzianiny w połącze­
niu z włóknami chemicznymi. Kowalscy 
opatentowali sposób produkcji dzianin z czystej 
wiskózy. - , 

I dzięki temu zawojowali rynek w Niemczech, 
a obecnie podbijają Hiszpanię. Piękne kolorysty­
cznie modele o wspaniałych liniach doskonałe 
sprzedają się na Zachodzie. 

Dziś ,,Marta" rozszerza swoją produkcję, za­
trudnia już dziesiątki łudzi. Nowy zakład, który 
wkrótce zostanie uruchomiony, kosztował cztery 
miliardy. 

Kowalscy zatrudniają projektantów i modelki, 
choć pani Danuta sama wiele projektuje. Mają na 
swój użytek liczne laboratońa, aby sprostać świa­
towej konkurencji. Kontrakty, kontrakty, w naj­
bliższym czasie Anglia. 

Pani Danucie wciąż jeszcze nie chce się wie­
rzyć, że to wszystko stało się naprawdę. W ciągu 
zaledwie dwóch lat. Ale kot Puszek, który grasuje 
w domu i bezceremonialnie wskakuje jej na ra­
mię podpowiada, że to jedoak nie sen. 

K.F. 

-. R ok temu Elżbieta Adamiak zainaugu- · 
rowała cykl spotkań, na które z właś­
'ciwą sobie serdecznością zaprosiła 
wszystkich, którzy chcieliby zaśpie-

wać, zagrać na instrumencie, zaprezentować 
własny wiersz łub skrywany dotąd talent aktor­
ski. Już pierwsze próby prezentacji uzdolnień 
artystycznych licznie przybywających tu 
uczniów, studentów i wykonujących najrozmait­
sze :.:awody młodych ludzi, przyniosły bardzo 
dobre rezultaty, wśród których - obok indywi­
dualnych satysfakcji - ważny jest także klimat 
owych serdecznych spotkań. 

rę. Ta zaś, na szczęście, nie przypomina w ni­
czym klimatu krwawych zmagań, bo całe 
przedsięwzięcie jest w grllncie rzeczy wspólną 
zabawą z odrobiną nadziei jej organizatorów i 
uczestników na dalszy rozwój zainteresowań, na 
dobrze spędzony czas, na znalezienie „sposobu 
na życie", na utwierdzenie się w przekonaniu, 
iż warto kultywować swe zainteresowania arty­
styczne... A może 19.edyś wyłoni się prawdziwy 
talent? 

- Prawdziwych talentów mieliśmy tutaj już 
kilka - mówi Ela Adamiak. W minionym sezo­
nie artystycznym wspierała nas w ich wyszuki-

Próba mikr of ono 
,,Próba mikrofonu" - bo taki jest wspólny tytuł 

spotkań - jest bardzo udanym· przedsięwzięciem. 
Odbywają się co miesiąc w klubie „Saturn" dzia­
łającym przy Śródmiejskim Domu Kultury (no­
tabene wyeksmitowanym ostatnio ze swej 
dotychczasowej siedziby w budynku ,,Lodexu" 
do ... opuszczonego przez związkowców spod 
znaku Eksulapa obiektu przy ul. Roosevelta). 

W „Saturnie" można pośpiewać ... Można wy­
jąć spod serca skomponowany przez siebie, bąd:t 
zaczerpnięty z powszechnie znanego repertuaru 
protest song, można zaśpiewać w stylu country, 
można wykonać zapomniany bąd:t właśnie będą­
cy ,,na topie" przebój. Tu zabrzmią nieraz pier­
wsze w życiu oklaski, tu popłyną ku każdemu 
wykonawcy ciepłe fluidy entuzjastycznie nasta­
wionej publiczności, którą stanowią inni, przyby­
li z takiej samej potrzeby ducha. Tu wreszcie 
życzliwe i uśmiechnięte jury w podsumowaniu 
wieczoru nikomu nie poskąpi słowa uznania i 
zachęty ... Jury ... Tak, spotkania mają charakter 
konkursu, bo po pierwsze nie tylko z prośbą o 
radę i ocenę, ale także z nadzieją na nagrodę w 
postaci radiowego nagrania bąd:t stałej opieki 
artystycznej przychodzą tu ci młodzi, utalentowa­
ni (powiedzmy to od razu, iż uzdolnieni w bardzo 
różnym stopniu) ludzie. • Konkursowy charakter 
imprezy bardzo dobrze „podgrzewa" jej atrnosfe-

waniu i zachęcaniu do dalszej ich nad sobą pracy 
łódzka rozgłośnia radiowa, szczególnie zaś pra­
cownicy jej redakcji artystycznej. Ale cóż, poszu­
kującego reżysera Sławka Olejniczaka. .. nie ma 
już w łódzkim radiu, więc najciekawszych 
uczestników naszych spotkań być może uda 
nam się . zaprezentować na antenie ogólnopol­
skiej. Przychodząca młodzież jest po prostu 
wspaniała, proszę zresztą posłuchać... Z miejs­
cem może być kłopot, bo jak pani widzi, stra­
szny tłok ... 

Posłuchałam... Śpiewano solo, w duetach i 
kwintetach, z fortepianem, gitarami i moogiem, 
z akompaniamentem i bez, ze „słowem wstępnym 
o sobie" i z „o sobie nie powiem ani słowa", z 

. infonnacją ,jestem łodzianinem" i z „przyjecha­
łem z Łasku", z informacją: ,ja się jeszcze uczę" 
i z „ ... jeszcze pracuję". Rozległy repertuar i 
równie rozległe umiejętności: od tak maleńkich 
że zupełnie niewidocznych, do tak znacznych, że 
odbarowani nimi wykonawcy mogliby być ozdo­
bą każdej estrady. Kilku wykonawcom sympaty­
czna pani Ela zaproponowała swą opiekę 
artystyczną, kilku zaprosiła do udziału w następ­
nym wieczorze ... 

Może kiedyś zdobędą miejsca na listach prze­
bojów ... Powodzenia! 

Ewa Pankiewicz 

Andrzej Zaucha 
• • • nie zyJe 

Z 
wykształcenia był drukarzem. Życie i talent 
uczyniły go muzykiem. Śpiewał i grał w 
,,Dżamblach", ,,Anawa", „Old Metropoli­
tan Band". Występował solo i w duetach. 

Nagratsetki utworów. Potrafił zaśpiewać wszystko. 
Sześć lat temu związał się i Teatrem Stu, gdzie 

grał w widowisku ,,Pan Twardowski". W ubiegły 
czwartek po raz pierwszy i ostatni wystąpiła z nim 
młoda aktorka tego teatru 26-letnia Zuzanna Leśniak. 

- Około godziny 21 - mówi naoczny świadek -
zobaczyłem, te na parking wchodzi pan Zaucha. W 
chwilę potem wyszła wysoka, młoda kobieta. Jut kilka 
razy ją z nim widziałem. Doszła do wozu, słyszę jakiś 
zgrzyt, pó:tniej szamotaninę. To były sekundy. Nie wy­
szedłem z budynku, no bo jak dwóch mękzyzn si.ę 
bije ... · 
. Nagle <łyszę strzały. Trzy strzały, pó:tniej maleńka 

przerwa i dwa następne. Jak te strzały usłyszałem, 
czuciłem wszystko i wybiegłem. Pan :zaucha nie dawał 
znaku tycia, a ta pani jeszcze ręfu: podciągnęła do 
góry, głową jeszcze ruszyła, coś próbowała krzyczet ... 

- Na miejscu zbrodni - powiedział telewidzom 
nadkomisarz Maciej Kotarski z krakowskiej policji -
znale:tliśmy osiem łusek i pusty magazynek. Ustalono, 
te Andrzej Zaucha został kilkakrotnie trafiony w pierś i 
twarz. Zginął na miejscu. Zuzanna Leśniak próbowała 
go zasłonit przed strzałami włovnym ciałem. Kula tra­
fiła ją w serce. Zmarła po przewiezieniu do szpitala. 

Sprawcą zbrodni jest mąż Zuzanny ~niak, 31-
letni obywatel Francji Yves-Michel Gouloise. Strzelał 
z przywiezionego do Polski karabinka sportowego-ob­
rzyna. Po dokonaniu zabójstwa sam zgłosił się do 
komendy rejonowej policji. 

Znajomi i przyjaciele Andrzeja Zauchy twierdzą, 
że przyczyną dramatu była chorobliwa zazdrość męża 
Zuzanny Leśniak. Andrzej Zaucha był wdowcem, żonę 
pochował w ubiegłym roku. Zostawił 18-letnią córkę. 

· Piątkowe relacje telewizyjne rozgrzały plotkarską 
wyobratnię. On i ona martwi, mąż desperat oddaje się 
w ręce policji. Jak w kinie. 

I rzeczywiście, jak w kinie, tylko że z tego kina jUŻ 
nie ma wyjścia. Są za to dwie zupełnie niepotrzebne 
śmierci i dwa idiotycznie przerwane życiorysy ludzi, 
których chciałoby się jeszcze oglądać i słuchać. 

P.W. 

Gwiazdy Jazz Jamboree '91 
Nat Adderley Quintet . 
Nazwisko Adderley jest znane wszystkim miłośni­

kom jazzu. Bracia Julian „Cannonball" i Nat na trwałe 
weszli do historii jazzu. 

Nat Adderley urodził się w 1931 r. w Tampa na 
Florydzie. Naukę gry na trąbce rozpoczął w 1946 r. Idąc 
w ślady swojego ojca, który również był trębaczem jaz­
zowym. W 1950 r. rozpoczął karierę sceniczną. Gra na 
komecie i trąbce, komponuje, naucza. Z wykształcenia 
jest socjologiem. 

Pierwsze kroki estradowe stawiał w zespołe wojsko­
wym. Po zdjęciu munduru grał w zespole Lionela Hamp­
tona (1954/55), a następnie koncertował z bratem -
Cannonballem. W 1957 r. Cannonball rozpoczął współ­
pracę z Milesem Davisem, a Nat z Jay Jay Johnsonem 
(1957/58) i Woody Hermanem (1959). W połowie 1959 
r. bracia założyli legendarny „Cannon~all Adderley 
Quintet'', jeden z najdłużej działających zespołów w 
histońi jazzu. Grali ciepłe, nieskomplikowane melodie 
w rytmie funk. W latach 60. i 70. był to jeden z najwa­
żniejszych i najciekawszych zespołów jazzowych. Grupa 
~siąpiła również w Polsce podczas Jazz Jamboree'72. 
Śmierć Cannonballa w 1975 r. zakończyła działalność 
zespołu. Nat Adderley jest kompozytorem kilku popular­
nych standardów, a te najbardziej znane to: „Sermonet­
te", „Work Song" i ,)ive Samba". Wraz z bratem napisał 
musical ,,Big Man", którego libretto oparli na legendar­
nej postaci Dzikiego Zachodu - John Henrym. Musical 
został nagrany na płycie i wystawiony w wielu teatrach. 
Kilka lat temu zadebiutował jako aktor w show ,,Maha­
lia" wystawionym na Broadwayu. 

W ciągu ostatnich kilku lat wiele podróżował wystę­
pując jako lider własnych grup oraz członek zespołów 
gwiazd tzw. All Stars Group z udziałem m.in. Joe Hen­
dersona, Cedara Waltona, Harolda Landa, Woody Shawa 
czy Richarda Davisa. Obecnie gra muzykę Milesa Davi­
sa, Johna Coctrane'a i przede wszystkim swojego brata -
Cannonballa. Na Jazz Jamboree'91 Nat Adderley Quintet 
wystąpi w składzie: 

Nat Adderley - komet, trąbka 
Vincent Herring - saksofon altowy 
Rob Bargad - fortepian 
Walter Booker - kontrabas (był na JJ'72 z braćmi 

Adderley) 
Jimmy Cobb - perkusja (grał z Milesem Davisem 

1958-63) i Cannonball Adderleyem) 
Art Ensemble of Chicago 
Powstanie Art Ensemble o!, Chicago wiąże się bez­

pośrednio z ruchami murzyńskimi w Ameryce lat 60. 
W chicagowskim getcie pianista Richard Abrams 

założył ,,Stowarzyszenie Popierania Twórczych Muzy­
ków" (AACM), u boku którego w połowie lat 60. roz­
począł dZiałalno§ć Art Ensemble of Chicago., Głównym 
celem grupy był wszechstronny rozwój muzyki, na bazie 
wszystkich światowych tródeł, ze szczególnym uwzględ­
nieniem afro - amerykańskiej tradycji. Pięciu członków, 
różniących się między sobą, tradycjami muzycznymi, 
doświadczeniami i filozofią muzyki stworzyło zespół, 
którego muzyka stała się wypadkową stylów i dążeń 
muzyków, oryginalny skład Art Ensemble of Chicago 
tworzyli: saksofoniści Roscoe Mitchell i Joseph Jannan, 
trębacz i.ester Bowie, kontrabasista Malachi Favors i 
perkusista Phil Wilson. Przez cztery lata występów w 
Ameryce zespół okrzepł i zdobył umanie publiczności i 
krytyków. W poszukiwaniu nowych inspiracji muzy­
cznych zespół przeniósł się w 1969 r. do Paryża, który 
był wówczas niekwestionowaną stolicą europejskiego 
jazzu. Na krótko przedtem stracili członka swego zespo­
łu - perkusistę Phila Wilsona, na rzecz zespołu Paul 
Butterfield Blues Band. Nie mogąc znaletć odpowiednie­
go zastępcy, sarni na zmianę zaczęli grać na różnych 
instrumentach perkusyjnych. Przez osiemnaście miesię­
cy muzycy nagrali dwanaście albumów z ,,People In 

Sorrow" na czele. W 1970 r. rozpoczął współpracę z 
zespołem perkusista Famoudou Don Moye. 

Po powrocie w 1971 r. do USA grupa zyskała świa­
tową sławę i stała się jedną z najpopularniejszych w stylu 
free. 

W latach 70. i 80. zespół działał z przerwami. Po­
szczególni muzycy indywidualnie realizowali swoje 
zamierzenia. Lester Bowie np. przez dwa lata studiował 
reggae na Jamajce i dużo czasu spędzał w Afryce, gdzie 
szukał pierwotnych tródeł muzyki. Spotykali się okazjo­
nalnie, a ich koncerty stawały się wielkim show. A od 
strony muzycznej były kwintesencja jazzu. Art Ensemble 
Of Chicago jUŻ raz występował w Polsce w 1982 r. Dwa 
lata pótniej gwiazdą Jazz Jamboree'84 był Lester Bowie, 
a basistą w jego zespole był inny członek Art Ensemble 

of Chicago - Malachi Favors. W 1991 r. grupa obchodzi 
25-lecie swojej działalności. 

Dave HoUand Tńo 
Dave Holland, angielski kontrabasista zamieszkały 

od lat w Ameryce, to obecnie jeden z najbardziej cenio­
nych .mistrzów tego instrumentu. 

Karierę sceniczną rozpoczął w 1961 r. jako gitarzysta 
basowy w zespołach pop. W 1964 r. otrzymał stypen­
dium w Guildhau School Of Music z Londynu, gdzie 
studiował muzykę klasyczną. W tym czasie rozpoczął 
flirt ze sceną jazzową. Grał m.in. z Johnem Mcl,aughli­
nem i Johnem Taylorem. W 1968 roku podczas koncertu 
w klubie Ronnie Scotta został zauważony przez samego 
Milesa Davisa. Zaowocowało to trzyletnim kontraktem. 
Po przeniesieniu się do Nowego Jorku zajął miejsce 
Rona Cartera w zespołu Milesa Davisa i nagrał z nim 
,,Filles de Kilimanjaro" i ,,In a Silent Way". W 1971 r. 
wraz z Chickiem Coreą i Barry Altschulem założył for­
mację „Circle", która istniała przez rok., Następnie grał i 
nagrywał z saksofonistą, Anthony Braxtonem. Kolejna, 

jUŻ legendarna formacja, którą współtworzył z perkusi­
stą, Jack de Johnettem - to Getaway. Wspólnie nagrali 
dwa albumy: „Getaway I" j „Getaway II'', w 1982 r. 
założył swój pierwszy kwintet, który z niewielkimi ztnia­
narni działał do końca lat 80. Trzon tego kwintetu oprócz 
Hollanda stanowili trębacz Kenny Wheełer, saksofonista 
Steve Coleman i perkusista Marvin „Smitty" Smith. Z 
tymi muzykami wystąpił Holland podczas festiwalu Jazz 
Jamboree'86. Nagrywał również z Patem Methenym i 
naszym Tomaszęm Stańko (płyta ,,Balladyna"). 

Na tegorocznym Jazz Jamboree jego partnerami będą 
dwaj utalentowani muzycy młodego pokolenia - gitarzy­
sta Kevin Eubanks i perkusista Mino Cinelu. 

Kevin Eubanks pochodzi z bardzo muzycznej rodzi­
ny. Jego matka była pianistką, a brat Robin jest obecnie 

jednym z najciekawszych puzonistów młodego pokolenia. 
Nagrał kilka płyt solowych, a z grupą The Se'archer album 
„Shadow Prophets" w 1988 r. współpracował m.in. z Art 
Blakey'em, McCoy Tyn~rem i Samem Riversem. 

Mino Cinelu gra na perskusji, instrumentach perku­
syjnych i śpiewa od 16 roku życia. Grał m.in. z Milesem 
Davisem (album „We Want Miles"), Herbie Hancoc­
kiem, Michałem Urbaniakiem oraz grupą Weather Re­
port. W 1987-88 r. odbył trasę koncertową ze Stingiem, 
z którym nagrał płytę ,,Nothing Lilce The Sun". Nagrał 
solowy album „Double Platinium" (1988). W Polsce 
gościł na Jazz Jamboree'83 jako członek zespołu Milesa 
Davisa. 

Andrzej Woszczyk 

P.S. 
W programie Jazz Jamboree zaszła jedna zmiana. 

Zamiast big bandu Jana Ptaszyna Wróblewskiego wystą­
pi Ewa Bem z zespołem Eryka Kulma - „Quintesence". 



Legenda i pospolitość 
dem. Interesująco - w roli kochającego się w fe­
tach i fajerwerkach cesarza Austrii - zaprezentował 
się w tym spektaklu Piotr Krukowski. Ciekawe, 
choć z woli autora mniej psychologicznie skomp­
likowane postacie stworzyli Bohdan Wróblewski i 
Maciej Małek w rolach niesytych intryg dworzan. 
Zwielokrotnione złe duchy Salieriego, jego pokusy 
i podszepty, jego najczarniejsze myśli i wyrzuty 
udręczonego sumienia, jego strach i obawę, jego 
lęki i obsesje, zawiść i zazdrość, otaczające go 
intrygi i plotki doskonale ucieleśniły się na scenie 
w osobach Ewy Mirowskiej i Bogusławy Pawe- · 
lee. Trzeba koniecznie zobaczyć to przedstawienie. 
Jakże dobrze jest grane! Jeśli tylko zechce obejrzeć 
je „cała Łódt" wróżę mu długi żywot. W kameral­
nej sali Teatru im. Jaracza mieści się tylko siedem­
dziesiąt osób ... 

N ie znam w ogóle takiego teatru, 
gdzie by znakomicie wystawia­
no wszelkiego rodzaju sztuki, a 

• - tutaj każda rola - choćby naj­
uliillf sza - ma dobrą obsadę ( ••• )" pisał w Wied­
niu w liście do swej siostry Wolfgang Amadeusz 
Mozart. Z całą pewnością dokładnie to samo 
powiedziałby dziś o Teatrze im. Jaracza, który 
w światowym Roku Mozartowskim wystawił 
,,Amadeusza" Petera Shaffera. 

Ta sztuka, znana światu od lat ponad dziesięciu, 
która Milosowi Formanowi posłużyła za kanwę 
scenariusza do filmu, a Romana Polańskiego zafra­
powała tak dalece, iż na scenie warszawskiego 
Teatru na Woli zagrał w niej rolę tytułową (co 
było raczej wydaneniem ... towarzyskim, bo praw­
dziwy koncert gry aktorskiej dał w niej nie głośny 
reżyser, a Tadeusz Łomnicki w roli Salieriego) z 
pewnością mogła znacznie wcześniej znaletć się 
na łódzkiej scenie. Z pewnością też nie 'tylko Mo­
zartowska rocznica skłoniła dyrektora Hussakow­
iliego do umieszczenia jej w repertuarze jego 
teatru. Kształt inscenizacyjny, jaki w nim uzyska­
ła, temperatura, klimat i rytm tego przedstawienia 
oraz ujawniona w nim nośność wszystkich zna­
czeó, najwyratniej wskazują, iż po to sięgnięto 
po ,,Amadeusza", by tu i teraz, w czasach tak 
dla kultury nieprzyjaznych rozmawiać z wi­
dzem o artykie i sztuce. 

* * * 
Podwójnej roli podjął się inscenizując ,,Ama­

deusza" w Teatrze im. Jaracza młody twórca Wal­
demar Zawodziński. ,,Amadeusz" jest jego 
dziełem zarówno reżyserskim, jak i scenografi­
cznym. Utwór Shaffera jest sztuką tyleż pociągają­
cą co niebezpieczną. Potoczysta, lekko napisana, 
dowodzi doskonale opanowanej przez autora zna­
jomości wszelkich reguł sceny, ale jednocześnie tą 
właśnie efektowną potoczystością stawia najwyż­
sze wymagania reżyserom i scenografom. ,,Ama­
deusz" jest prawdziwą pułapką. Jeśli bowiem jego 
inscenizatorzy mają zaledwie średriiej klasy umie­
jętności warsztatowe, ta piękna sztuka o Sztuce 
niechybnie stać się może najzwyklejszym teatral­
nym „samograjem"; historyczno-biograficznym 
obrazem zmagań i rywalizacji między Mozartem, 
który ,,nawet z pospolitości potrafił uczynić legen­
dę" a Salierim, który ,,nawet legendy zamieniał w 
pospolitość". Akcja ,,Amadeusza" rozgrywa się w 
wielu miejscach, co wymaga niebywałej umiejęt­
ności operowania przestrzenią sceniczną. 

Podwójną, scenograficzną i retyserską po­
przeczkę postawioną przez autora Zawodziński 
pokonał z zadziwiającą lekkością. Jego spektakl 
jest nie tylko daleki od pospolitości, ale wręcz 
szlachetny, mimo iż tekst dość ~wokacyjnie o 
pospolitość chwilami się ociera. Świetne prowa­
dzenie postaci, właściwe między nimi napięcia, 
precyzyjny rysunek oraz zmienny klimat i rytm 
poszczególnych scen, a wreszcie dynamiczne tem­
po całego przedstawienia to - obok nadania temu 
tekstowi dodatkowego, uniwersalnego, także ak­
tualnego znaczenia - suma reżyserskich zasług 
Waldemara Zawodzillskiego. Zasługą jego talentu 
scenograficznego jest taka kompozycja całej kame­
ralnej sali Teatru im. Jaracza, która czyni z niej 
wieloplanową przestrzeó"pozwałającą na dynami­
czny, filmowy niemal montaż poszczególnych 
scen. Dzięki owej kompozycji reżyser-scenograf 
niepostrzeżenie przenosi nas z mieszkania Salierie­
go do pałacu Józefa II, z domu Mozarta do dwor­
skiego teatru, z uliczki na wiedeóskim Praterze do 
siedziby loży masońskiej. Świetna doprawdy ins­
cenizacja! Prawdziwe wydar:zenie! 

Na wysokości powierzonych im zadań stanęli 

Widziane· z parteru 

G 
9ldberg nie dbał o siebie. Jadał marnie, 
ubrany chodził jeszcze gorzej. Wiele 
do życzenia pozostawiała też jego hi­
giena osobista. Mydła i grzebienia uży­

wał rzadko. Af. tu nagle zapałał gwałtowną 
miłością do pięknej, młodej dziewczyny. A trzeba 
dodać, iż wspomniana jUż, oszczędność naszego 
bohatera, jak i życzliwość Opatrzności sprawiły, 
że nie był on człowiekiem biednym. Sięgnął do 
kasy. Nie żałował pieniędzy na łatnię i fryzjera. 
Umyty, ogolony i ostrzyżony udał się do najlepsze­
go w mieście salonu mód. Zrzucił swe stare łachy i 
przyodział się w najelegantsze ubranie, zakupiwszy 
jeszcze na zapas kilka par wytwornych butów, 
koszul, krawatów i kapeluszy. Obładowany liczny-

. mi paczkami, pachnący czystością, zadający szyku 
nienaganie skrojonym gamittirem i wykwintnym 
krawatem ruszył, by olśnić i . podbić obiekt swej 
miłości. Ruszył jednak dość pechowo, gdyż tuż 
przed wejściem do sklepu potrącił go samochód. 
ro1amany, pokręcony z bólu, leżąc na skraju jezd­
ni Goldberg spojrzał w niebo i z wyrzutem wyszep­
tał: Panie, dlaczego mi to zrobiłeś, właśnie teraz? ... 
Po pewnej chwili, zza chmur zabrzmiał głos: 
„Moniek, wybacz? Ja ciebie nie poznałem!" 

Przytoczyłem tu ten żydowski dowcip dlatego, 
gdyż obawiam się, że do jego koócowego dialogu 
upodabnia się relacja: teatr - widownia. Wynik 
owego ,,nieporozumienia towarzyskiego" będzie 
dla teatru tragiczny. Choć prawdę mówiąc, trudno 
sobie wyobrazić sytuację jeszcze gorszą niż tę, w 
której w tej chwili placówki teatralne, i kulturalne 
w ogóle, się znajdują. Uważam, że sytuacja ta tylko 

też aktorzy. Największe mieli do wykonania: Ma­
riusz Wojciechowski (Salieri) i Marcin 
Kuimiński (Wolfgang Amadeusz Mozart). Pier­
wszy zachwycił widzów tą dojrzałością warsztatu 
aktorskiego, która pozwala na swobodne przekra­
czanie granic wieku i emocji, na kreowanie złożo­
nej, niejednorodnej i niejednoznacznej postaci, na 
nadanie temu odczłowieczonemu przez Mozartow­
ską legendę człowiekowi jego głęboko ludzkich 
cech, a wreszcie na niezbędne - gdy chce tego 
autor - zdemonizowanie kreowanej przez siebie 
postaci. Drugi urzekał świeżością emocji i wzru­
szeń, dynamiką wyrazu, sprawnością fizyczną i 
młodzieńczą prawdą przeżyć, przede wszystkim 
zaś radością scenicznej identyfikacji z postacią, 
radością, że ,jest się Mozartem". Agacie Piotrow­
skiej-Mastalerz kreującej postać Konstancji We­
ber, żony Mozarta, autor ,,Amadeusza" dał 
zdecydowanie mniej materiału na stworzenie roli 
prawdziwie pełnej. Mimo to młoda aktorka nasyci­
ła ją najpierw dziewczęcym, nieco perwersyjnym 
urokiem, potem wdziękiem dojrzałej kobiecości, w 
końcu zaś dramatem niemocy i uczuciowym chło-

Marcin Kuźmiński 

Przełom? 
Co nie udało się ks. Wiesławowi Niewęgłowskie­

mu z Duszpasterstwa Środowisk Twórczych, zrobiła 
z powodzeniem drobna, choć przystojna kobieta, do 
tego cudzoziemka. Krótko mówiąc pani Nicole Gou­
rgaud. W Muzeum Histońi Miasta Łodzi odbył się 
ostatnio wieczór poetycki polsko-francuski, na któ­
rym wystąpili obok sibie pod wspólnym szyldem ,,La 
fureur de Lire", co się wykłada ,,Pasja czytania", 
przedstawiciele dwóch zwalczających się dotych­
czas związków twórczych: niesłusznego Związku 
Literatów Polskich i bardzo słusznego, choć równie 
biednego i opuszczonego przez władze Stowarzysze­
nia Pisarzy Polskich. 

Na rozesłanych zaproszeniach rzecz została zresz­
tą starannie zakamuflowana, można by sądzić, że 
mamy do czynienia z jakąś akcją najzupełniej pry­
wamą, bowiem poeci zwracają się do pbtencjalnych 
uczestników spotkania we własnym imieniu i niejako 
od serca. Poeci, to znaczy: Zbigniew Dominiak, Je-

w niewielkim procencie zawiniona jest przez nie 
same i tylko w minimalny sposób mogą one na 
nią dziś wpływać. Chodzi jednak o ty, by nawet 
ten znikomy wpływ nie pogarszał jeszcze sprawy. 
A tak się stanie, gdy podejmowane będą błędne 
decyzje repertuarowe lub na scenie znajdą się rze­
czy artystycznie wybrakowane. A więc po prostu 
wtedy, kiedy publiczność powie: nie. Najbardziej 
przykre, gdy widz przywiązany do teatru, zaprzy­
jatniony z nim od dawna i jak najbardziej mu 

* * * 
Teatr im. Jaracza ma dziś niewątpliwie najlepszy 

repertuar, najciekawsze inscenizacje i najbardziej 
wszechstronńy zespół aktorski. Teatralna „cała 
Łódź" nie jest niestety największa, choć z faktu, 
iż bilety na ,,Amadeusza" wykupiono już bodaj 
do końca listopada, wnosić można, iż rośnie grono 
przyjaciół tej sceny. 

Scenom najlepszym nie dzieje się dziś w Polsce 
lepiej niż tym, które nie dorastają im do artysty­
cznych pięt. żadna z polskich scen nie może utrzy­
mać się sama. żadnej z polskich scen nie są w 
stanie utrzymać widzowie. Ten obowiązek, który 
winien być obowiązkiem zaszczytnym, spoczywa 
na władzach naszych miast i regionów. A władze.„ 
Władze Krakowa na przykład nie zapewniły ciąg­
łości artystycznego istnienia Teatrowi Staremu(!) 

Z pewnością niesprawiedliwe byłoby twierdze­
nie, iż los naszych scen jest łódzkim władzom 
obojętny, choć żaden z ich przedstawicieli nie za­
szczycił premiery ,,Amadeusza" swą obecnością. 
Jeśli wolno mi cokolwiek domniemywać, sądzę iż 
nasze władze wstydzą się własnej bezradności i 
zażenowane nią, w poczuciu nie do koóca właści­
wie spełnianych obowiązków wobec kultury i sztu­
ki, nie miały odwagi, by wziąć udział w takim 
wydarzeniu. Z jednej bowiem strony urosłe do 
rozmiarów legendy deklaracje o szczególnej roli 
kultury i sztuki, z drugiej zaś pospolitość finanso­
wych realiów ... Z braku zainteresowania dla opisa­
nego tu wydarzenia nie należy wyciągać 
pochopnych wniosków. Być może w tym samym 
czasie władze zbierały siły na to, by ze zdwojoną 
energią gromadzić środki na utrzymanie w obec­
nym kształcie najlepszej w Łodzi sceny .. . By jej 
dyrektor, witając swych wiernych widzów, nie mu­
siał ze smutkiem infonnować ich, że ta właśnie 
premiera będzie musiała wystarczyć im na długie 
miesiące, jakie miną, nim Teatr im. Jaracza będzie 
mógł zaprosić ich ponownier. p k. . r-wa an 1eW1cz 

rzy Jarniewicz, Krzysztof Smoczyk i Lucyna Skomp­
ska. Tylko ta osamotniona pani, zresztą bardzo dobra 
poetka, należy do organizacji niesłusznej, jest za to 
na dodatek jej prezesem. 

Miejmy nadzieję, że ten dobrze zrobiony początek 
spowoduje przełom w dotychczasowych kontaktach 
ZLP i SPP i częściej organizowane będą wspólne 
imprezy sygnowane przez obie organizacje przy 
współdziałaniu Wydziału Infrastruktury Społecznej 
Urzędu Wojewódzkiego i Wydziału Kultury Urzędu 
Miasta. 

Dodajmy, że w wieczorze zapowiedzieli także 
swój udział poeci z regionu Auvergne i Rhone-Al­
pes: Christian Bobin, Jean Pierre Spilmont, Patrick 
Vighetti, Pierre Presumey oraz Thierry Renard. Ten 
ostatni jest redaktorem czasopisma Aub Magasin w 
Lyonie, gdzie w najbliższym czasie ukażą się wier­
sze łódzkich poetów w przekładzie niezmordowanej 
Nicole Gourgaud. 

Ten wieczór poetycki i ta inicjatywa wydawnicza 
jest niewątpliwie jej zasługą. I Alliance Francoise w 
Łodzi. 

K.F. 

no. Być może, jakby wszyscy aktorzy poszli w 
~ady Ryszarda Mroza - zamiast męczyć się z tą 
pseudostylizacją - i puszczając nieco oko do pub­
liczności potraktowali z dowcipnym dystansem po­
stacie, które ,,kreowali" spektakl stałby się 
strawny. Niestety Mrozowi próbowała partnero­
wać jedynie bardzo nieśmiało Dorota Chotecka. 
W popremierowych przedstawieniach życzymy jej 
więcej odwagi. Reasumując jednak odczucia wi­
downi, trzeba stwierdzić uczciwie, że najbardziej 

Z taczką czy na taczce? 
życzliwy zmuszony jest po obejrzeniu spektaklu 
pomy~eć: „Teatrze, wybacz, ale cię nie pozna­
łem". 

A tak pomyślałem sobie po obejrzeniu „Taczki 
octciarl.8." w Teatrze Nowym. Jest to typowa osie­
mnastowieczna ramota z cyklu tych, co to: on 
zdolny a biedny kocha się w pięknej i bogatej -
uniemożliwia oczywiście to ich związek. Potem 
rzecz jasna, on okazuje się być zamożny a ona 
bankturką i wszystko kończy się szczęśliwie po 
wygłoszeniu kilku mniej lub bardziej głębokich 
sentencji o uniwersalnych prawdach moralnych. 
Reżyser Marek Okopiński próbował ubarwić te­
go knota stylizacją historyczną i być może zamie­
rzenie osiągnął, ale publiczność guzik z tego miała, 
ponieważ gusta od czasów Stanisława Augusta jej 
się nieco zmieniły a i pamięć na tyle zawiodła, że 
porównać z innymi przedstawieniami z epoki trud-

życzliwie publika przyjęła fakt, iż część druga i 
ostatnia przedstawienia trwała o połowę krócej 
niż pierwsza. 

Jako autor „Taczki octciarza" figuruje Wojciech 
Bogusławski, ale tak naprawdę jest to sztuka Fran­
cuza Sebastiana Merciera, którą nasz ojciec teatru 
- korzystając z liberalnych praw autorskich - pod 
swoim nazwiskiem wystawił. Owego Francuza 
ocenić natomiast dzisiaj wypada przede wszyst­
kim za dzieło prozatorskie, o którym mówiono, iż 
„pomy~ane było na ulicy, a napisane na krawężni­
ku". Nosi ono tytuł „Obraz Paryża" i jest kapital­
nym opisem osiemnastowiecznej stolicy Francji, 
wzbogaconym refleksjami wartymi najgłębszego 
zastanowienia. Wetmy pierwszy lepszy fragment: 

„ Wysokie ceny, niskie zarobki, a obok tego nad­
mierny rozkwit hazardowych gier i loterii - oto 
prawdziwe powody licznych samobójstw, o któ-

Aby przydać blasku XVI Festiwalowi 
Polskich Filmów Fabularnych, organizato­
rzy wymyślili imprezę zaiste światową. No 
bo cóż taki festiwal, o którym, jeszcze przed 
jego rozpoczęciem, na podstawie nominacji, 
Krzysztof Zanussi powiedział: prowincjo­
nalny? Niech powieje Europą! - tak zapewne 
pomyślały mądre głowy i sprawiły Rzeczy­
pospolitej I Międzynarodowe Targi Video. 
Ich międzynarodowość polegała na tym, że 
udział w nich wzięło 28 firm uprawiających 
proceder „widłowy", ale za to tylko z Polski. 
No cóż, można i tak. Zwabione „świato­
wym" rozmachem stawiły się przedstawi­
cielstwa Rumii, Pyrzyc, Jeleniej Góry i 
Tczewa popychane z lekka przez rekiny 
rodem z Warszawy, Trójmiasta, Łodzi i 
Katowic. IntemacjQJlalne w tym bałaganie 
były głównie nazwy wystawców i skandal, 
jaki wybuchł joż w godzinę od wypicia 
inauguracyjnej lampki szampana. Otói na 
Międzynarodowych Targach pojawiły się 
pirackie kasety. Można by podejrzewać o to 
jakiś Mozambik, Bangladesz czy inne licho 
np. azjatyckie, gdyby nie fakt, że międzyna­
rodowść we własnym sosie się kisiła 

Przedstawiciele rzeczywiście poważnych 
firm, jakimi są ID, Muvi Entertainment 
Group Co, Silesia czy Neptun Video Studio 
odkryli schowanego w oku cyklonu Ludwika 
Godlewskiego, współwłaściciela firmy 
GODROM ze Szczecina, który zajmując 
powierzchnię czterokrotnie większą niż 
pozostali, oferował piractwo po rzecz jasna 
zaniżonej cenie. Kaset GODROM-u „szły" 
jak ciepłe bułeczki, ale zaledwie godzinę. 
Kilka ostrzeżeń i tłumaczeń spowodowało 
zlikwidowanie beztroskiego „biznesmena." I 
tu następuje kulminacja tego niezwykłego 
kuriozum. Współorganizatorem imprezy był 
nie kto inny tylko RAPiD, a więc instytucja 
powołana do zwalczania i ścigania piratów! 
To, że w sprawie tej toczy się prowadzone 
przez prokuraturę śledztwo - nie jest niczym 
dziwnym, bo przestępstwa mają to do siebie, 
że zawsze, wcześniej czy p<i..:.-riej, są ścigane. 
Pikanterii dodaje sam fakt zaistnienia GOD­
ROM-u w salach wystawowych. Wszak nie 
kto inny, tylko RAPiD weryfikował wystaw­
ców. Jeśli w ten sam sposób czuwa on nad 
innymi piratanń, to śmiem sądzić, że joż 
jutro wszyscy złodzieje praw autorskich i 
producenckich ruszą do roboty ze zdwojoną 
energią. 

Taki oto sukces odniosła polska dystry­
bucja na pierwszych, przez samych siebie 
zorganizowanych Międzynarodowych (chi, 
chi) targach. 

Michał Lenarciński 

rych dawniej rzadko się słyszało. Podatki się nie 
zmniejszają, rogatkowe wciąt przekracza wszelką 
miarę, handel wewnętrzny jest skrępowany, a ra­
czej wcale nie istnieje, tyle przed nim wznoszą 
przeszkód. Celnicy niszczą go i dławią, odcięto 
stopniowo wszelkie tywotne gałęzie, oddano w rę­
ce króla wszystko - pieniądze, urzędy, przywileje, 
wszelką władzę. Agenci podatkowi - kalkulatorzy 
nie znający litości, podobni wampirom, co wysysa­
ją nawet trupa - wyciskają siódmy pot z ludu, i tak 
zduszonego jak pod prasą. Gdy to dłutej potrwa, 
lud padnie pod tylu nagromadzonymi ciętarami. 
Ustawiczne zakazy krępują przemysł, któremu od­
jęto wszelkie bodtce rozwoju. Samobójcy - co za­
dają sobie śmierć, nie wiedząc jut jak wy.tyć - nie 
są to zgoła uczniowie filozofów - to nędzarze, znu­
teni, udręczeni tyciem, gdyt utrzymanie się przy 
tyciu stało się zbyt wielkim wysiłkiem." 

Szkoda, by autor tak pięknych spostrzeżeń był 
jedną z przyczyn samobójstwa teatru, a uważam, że 
dalsze poszukiwania repertuaro,we wiodące kolejną 
wyżłobioną przez „Taczkę octciarza" prowadzą 
prostą drogą do samounicestwienia się teatru. 

Nie należy jednak tego, co napisałem zbyt brać 
sobie do serca, pamiętając o innym fragmencie 
cytowanego już tu „Obrazu Paryża': „ ... ichmoś­
ciowie turnaliści, gazeciarze pismacy, czeladnicy 
i uczniowie kpiarskiego rzemiosła czują instynk­
tem, te zawód krytykanta jest najwygodniejszy, mo­
tna przy nim dać upust zarazem swej niemocy i 
zawiści. " 

Ale, dzięki Bogu - co było wyłożone na począt­
ku - pomyłki zdarzają się wszystkim. 

Jerzy Bąbol 



Nie tylko w Łodzi 

Pionier 
komunikacji 
tramwajowej 

I 
nżynier Wiesław Gerlicz urodził się 14 
lipca 1872 r. w rodzinnym majątku Abra­
mów w powiecie zamojskim. Był synem 
Teofila i Karoliny z Bełdowskich. Ukoń­

czył w 1892 r. Ili Gimnazjum Klasyczne w 
Warszawie i rozpoczął studia w Instytucie 
Technologicznym w Petersburgu, uwieńczone 
po pięciu latach d)rplomem inżyniera technolo­
ga. Z dyplomem w kieszeni przybył do Łodzi 
na praktykę w tutejszej Fabryce Budowy Trans­
misji, Maszyn i Odlewni żelaza J. Johna. W 
1898 r. został naczelnym inżynierem budowy 
sieci tramwajów w Łodzi, a od 15 maja 1900 r. 
prowadził budowę linii tramwajowych pod­
miejskich do Zgierza i Pabianic. Powstałe w 
styczniu tegoż roku konsorcjum <j.oprowadziło 
do oddania tych linii do użytku w styczniu 
1901 r. Wiesław Gerlicz awansował szybko 
w hierarchii służbowej, obejmując w 1907 r. 
stanowisko dyrektora generalnego Towarzy­
stwa Łódzkich Wąskotorowych Kolei Dojazdo­
wych. Jednym z pierwszych posunięć inż. W. 
Gerlicza było wykupienie linii Łódt-Zgierz i 
Łód:t-Pabianice od konsorcjum, którego udzia­
łowcami byli przemysłowcy łódzcy z Emilem 
Geyerem na czele. 

Towarzystwo zgłosiło w 1909 r. projekty 
budowy czterech linii tramwajowych podmiej­
skich w kierunku: 1) Zgierz-Ozorków (16 km), 
2) Łód:t-Nowosolna-Brzeziny do stacji kolejo­
wej w Koluszkach (28 km), 3) Pabianice-Łask­
Zduńska Wola (30 km), 4) Łódt-Ruda Pabia­
nicka-Rzgów-Tuszyn-Piotrków Trybunalski, z 
tym, że do Rzgowa miała prowadzić trakcja 
elektryczna, dalej z~ parowa. Centralną stację 
kolejek podmiejskich zamierzano zlokalizować 
w Helenówku. Projektu nie udało się wprowa­
dzić w życie, choć wracano doń jeszc:ze na 
początku lat trzydziestych, gdy rozważano 
sprawę budowy linii tramwajowej Łód:t-Brze­
ziny o długości 26 km. Miała ona prowadzić od 
Dołów przez Nowosolną, Wiączyn i Gałkówek; 
wykupiono nawet w tym celu część obszarów 
lefaych na odcinku Budy-Wiączyn od ich 
właściciela Ernesta Habichta. , 

Z powodu braku niezbędnych kapitałów To­
warzystwo ograniczyło się do budowy linii 
tramwajowej Łód:t-Aleksandrów (1909) i 
Łód:t-Konstantynów (1911) oraz odgałęzienia 
od linii Łód:t- Pabianice do Rudy Pabianickiej 
(1911). W 1915 r. uruchomiono trakcję parową 
(tzw. ciuchcię) z Rudy do Tuszyna, a w 1929 r. 
do Lutomierska. Trasy do Zgierza i Aleksand­
rowa zaczynały się na ul. Nowomiejskiej przy 
pl. Kościelnym, do Konstantynowa na ul. Kon­
stantynowskiej za rogiem ul. Cmentarnej, do 
Pabianic i Rudy Pabianickiej za rogatką Gór­
nego Rynku. Wiesław Gerlicz, pasjonujący się 
końmi, urządził tor wyścigowy na błoniach 
przy zbiegu ulic Wyścigowej i Konnej, ba, 
doprowadził niemal do samego toru bocznicę 
tramwajową. 

Po odzyskaniu niepodległości inż. Wiesław 
Gerlicz wraz z Józefem Englichem, Tadeu· 
szem Sułowskim i Januszem Regulskim pod­
jęli szeroko zakrojoną akcję elektryfikacji 
kraju. W tym celu założyli 5 grudnia 1918 r. 
koncern „Siła i Światło", w którym Wiesław 
Gerlicz objął zrazu obowiązki wiceprezesa, a 
po śmierci: Józefa Englicha (1924) - prezesa. 
W ciągu 10 lat koncern wykupił od Niemców 
elektrownie w Sosnowcu, Sierszy i w Pruszko­
wie. Równocześnie Towarzystwo weszło na 
prawach udziałowca do spółek: Elektryczne 
Koleje Dojazdowe w Warszawie oraz Tramwa­
je Elektryczne w Zagłębiu Dąbrowskim. Za­
rząd spółki wybrał na swego prezesa 
Wiesława Gerlicza, który dawał rękojmię 
sprawnego prowadzenia interesów finnY,. 

Z inicjatywy Towarzystwa powstało Sląsk.o­
Dąbrowskie Kolejowe Towarzystwo Eksploa­
tacyjne z siedzibą w Katowicach, zarządzające 
siecią tramwajową, która łączyła Katowice, 
Szopienice, Sosnowiec, Będzin, Czelad:t i Dą­
browę. W. Gerlicz był założycielem i preze­
sem Rady Nadzorczej Spółki Akcyjnej Polska 
Żarówka „Osram", prezesem Spółki Akcyjnej 
Elektrownia Zgierska, przewodniczącym ko­
misji rewizyjnej Towarzystwa Górniczo-Prze­
mysłowego „Saturn", założycielem (1921) i 
prezesem Radogoskiej Ochotniczej Straży Po­
żarnej, członkiem zarządu Związku Przedsię­
biorstw Komunikacyjnych w Polsce. 

Z ramienia Związku Ludowo-Narodowego 
Wiesław Gerlicz był posłem do Sejmu drugiej 
kadencji (1922~ 1927). Zmarł w Łodzi 9 grud­
nia 1933 r., spoczywa na warszawskich Powąz­
kach. Miał dwoje dzieci: córkę i syna Jerzego. 

Po śmierci inż . Wiesława Gerlicza została 
wywołana kampania prasowa przeciwko pro­
wadzonej przezeń instytucji, naruszająca do­
bre imię zmarłego. Zarzucano mu nadużycia 
podatkowe wobec państwa, faworyzowanie ob­
cego kapitału i prywatę oraz arbitralność w 
zarządzaniu . ' 

Andrzej Kempa 

Część I 

W 
raz z ogłoszeniem dekretów wybor­
czych (28 XI 1918) oficjalnie zos­
tała otwarta kampania wyborcza do 
Sejmu Ustawodawczego. Fakty­

cznie jednak rozpoczęła się ona pó:tniej. Z powo­
du trudności organizacyjnych nie zdołano 
dotrzymać prze'widzianych w ordynacji terminów 
wstępnych czynności wyborczych. I tak na przy­
kład z opó:tnieniem ogłoszono informacje dla lud­
ności o podziale na obwody i adresy komisji 
wyborczych, a także komisje spó:tniły się z wyło­
żeniem do wyglądu spisów wyborców. 

Wybory początkowo nie wzbudziły większe· 
go zainteresowania opinii publicznej. W dodat­
ku ugrupowania prawicowe wystąpiły przeciwko 
rychłemu zwołaniu Sejmu i samej ordynacji wy­
borczej. Na przykład Andrzej Niemojewski na 
łamach ,,Myśli Niepodległej" w połowie grudnia 
1918 r. nie przebierając w słowach atakował or­
dynację jako „komedię pochodzenia austriackie­
go", w dodatku „pokoślawioną przez pseudo­
humanitarnych idiotów-bezgłówków". Ten wybit­
ny pisarz i publicysta, jeszcze kilkan~cie lat 
wcześniej entuzjasta rewolucji, w przeddzień wy­
borów do Sejmu Ustawodawczego już jako rze-

rząd polski, choć formalnie nastąpiło to dopiero 
po wyborach parlamentarnych (Stany Zjednoczo­
ne uczyniły to 30 stycznia 1919 r. Francja - 24 
lutego, Wielk.a Brytania - 25 lutego, Włochy - 27 
lutego). Położenie odradzającego się państwa pol­
skiego pozostawało jednak nadal bardzo trudne. 

Stabilizacja wewnętrzna w Polsce postępo· 
wała powoli. Radość z odzyskanej niepodległoś­
ci, dominująca w postawach szerokich mas, nie 
mogła przesłonić nabrzmiewających konfliktów 
społecznych. Na wsi chłopi burzyli się i domaga­
li reformy rolnej, w mieście robotnicy i inni pra­
cownicy najemni żądali podwyżek zarobków i 
poprawy warunków pracy, bezrobotni wołali o 
miejsca pracy. Tymczasem sytuacja gospodarcza 
państwa była bardzo trudna, wobec unieruchomie­
nia przemysłu i poważnych zniszczeń wojennych, 
opłakanego stanu finansów, braku żywności w 
miastach. Wielkie nadzieje na rozwiązanie tych . 
problemów oraz zagadnień ustrojowych znaczna 
część społeczeństwa polskiego wiązała z przy­
szłym Sejmem. 

Kampania wyborcza do Sejmu Ustawodawcze­
go toczyła się przy odgłosach walki zbrojnej o 
granice państwa. Od początku listopada 1918 r. 
w Małopolsce Wschodniej trwały walki z Ukraiń­
cami o Lwów i inne miasta, od 27 grudnia pow­
stańcy wielkopolscy z powodzeniem walczyli o 

Natomiast w b. zaborze austriackim, czyli w 
Galicji, samodzielnie przystąpiły do wyborów 
Polska Partia Socjalno-Demokratyczna, Polskie 
Stronnictwo Ludowe (lewica), Stronnictwo Kato­
licko-Ludowe, Polskie Stronnictwo Ludowe 
,,Piast", które wystawiło listy także w niektórych 
okręgach b. Królestwa. 

W Lodzi do walki o głosy wyborców przystą­
piły PPS (lista nr 1 ), ugrupowania inteligenckie 
tworzące Centralny Demokratyczny Komitet 'rly­
borczy (nr 6), wymieniony wyżej Narodowy Ko­
mitet Wyborczy (nr 8), NZR (nr 9), Klub 
Mieszczański (nr 12). 

Siedem list wystawiły ugrupowania żydowskie 
m.in. Żydowski Centralny Komitet Wyborczy, 
Żydzi Ortodoksi, Bund, Poalej Syjon. W Warsza­
wie natomiast zgłoszono dziewięć żydowskich list 
wyborczych. Ugrupowania niemieckie w Łodzi 
utworzyły komitet pn. Zjednoczenie Niemców 
Wyborców. 

W Warszawie na liście Narodowego Komitetu 
Wyborczego na pierwszym miejscu kandydował 
premier Ignacy Paderewski, na drugim - Ro· 
man Dmowski, przywódca Narodowej Demokra­
cji, na trzecim - Gabriela Balicka, nauczycielk.a, 
wdowa po współtwórcy Ligii Narodowej. · 

Na czołowych miejscach list PPS zgodnie z 
decyzją jej władz kandydowali w stolicy: Nor· 

Pierwsze wolne wybory · za kilkanaście dni. A jak wyglądały przygoto­
wania do pierwszych wolnych wyborów po odzyskaniu niepodległości 
przeprowadzone w 1919 roku? 

Na początku nie było 
dużego zainteresowania 
c.znik prawicy grzmiał, iż będzie to „Sejm 
niewczesny", w którym jakoby „ludzie ciemni i 
niekulturalni razem z niedoukami umysłowymi 
nieokrzesańcami mają w Sejmie zmajoryzować 
ludzi wiedzy i do~iadczenia". Zarówno on, jak 
i inni działacze obozu prawicy obawiali się rezul­
tatów wyborów do Sejmu w panującej wtedy at­
mosferze radykalizmu społecznego, dążyli też do 
przesunięcia ich na czas pó:tniejszy. 

Obóz Narodowej Demokracji lansował kon­
cepcję zwołania w Warszawie zamiast Sejmu in­
stytucji przedstawicielskiej, nazywanej począ­
tkowo Naczelną Radą Narodu Polskiego, potem 
Radą . Narodu. W jej skład mieli wejść przedsta­
wiciele poszczególnych partii politycznych wed­
ług określonego klucza. Przeciwko tej koncepcji 
wystąpiły ugrupowania lewicowe, odrzucił ją tak­
że Naczelnik Państwa Józef Piłsudski. Działacze 
Narodowej Demokracji ostatecznie zrezygnowali 
z tych planów i przystąpili do akcji wyborczej. 

Partie polityczne lewicy i centrum powitały z 
entuzjazmem dekrety wyborcze. Ideę rychłego 
zwołania Sejmu gorąco poparli zwłaszcza dzieła­
cze tych ugrupowań, których przedstawiciele 
wchodzili w skład rządu ludowego premiera Jęd· 
rzeja Moraczewskiego, czyli socjaliści, ludowcy 
i środowiska radykalnej inteligencji. 

To właśnie ten rząd szybko przygotował wybo­
ry parlamentarne, opracował odpowiednie akty 
prawne, w tym ordynację wyborczą. Jednak do 
wyborów ten gabinet nie przetrwał, zostały one 
przeprowadzone już przez inny rząd. 

W nocy z 4 na 5 stycznia 1919 r. spiskowcy z 
ugrupowań prawicowych podjęli próbę zamachu 
stanu, przy czym na krótko uwięzili premiera 
Jędrzeja Moraczewskiego i kilk.u ministrów. 
Przewrót przeprowadzony nieudolnie, zyskał mia­
no operetkowego, ale choć zakończył się fia­
skiem, przyspieszył dymisję „rządu ludowego" , 
zwalczanego zarówno przez obóz prawicy, jak i 
lewicy rewolucyjnej. W tej sytuacji Naczelnik 
Państwa Józef Piłsudski, który dążył do stabiliza­
cji politycznej w kraju i porozumienia z Roma­
nem Dmowskim, przywódcą najsilniejszego 
obozu politycznego, czyli Narodowej Demokra­
cji, zdecydował się na rozwiązanie kompromiso­
we i zmianę gabinetu. 

16 stycznia 1919 r. Jędrzej Moraczewski po­
dał się do dymisji, którą Naczelnik Państwa przy­
jął i mianował nowy rząd z premierem Ignacym 
Paderewskim. Ten wybitny artysta i gorący pa­
triota, popularny w kraju i za granicą, był wpraw­
dzie mało doświadczony jako polityk, miał jednak 
poparcie Romana Dmowskiego i jego obozu. 
Nowy gabinet był formalnie „ponadpartyjny", 
wszakże w odróżnieniu od poprzedniego („ludo­
wego") nosił wyratnie burżuazyjny charakter, a w 
opinii publicznej uchodził za rząd ściśle związany 
z Narodową Demokracją. 

Po zmianie gabinetu nastąpiło umocnienie po­
zycji rządu na forum międzynarodowym. Mocar­
stwa koalicji zdecydowały się oficjalnie uznać 

zrzucenie jarzma pruskiego, na początku stycznia 
1919 r. rozpoczęły się pierwsze starcia oddziałów 
polskich z Armią Czerwoną na froncie północno­
wschodnim, a pod koniec tego miesiąca wojska 
czeskie uderzyły na Śląsk Cieszyński. 

Przygotowania przedwyborcze najwcześniej 
rozpoczęły ugrupowania lewicy. Polska Partia 
Socjalistyczna zaczęła tworzyć fundusz wybor­
czy jeszc:ze przed ogłoszeniem dekretów o wybo­
rach, przystąpiła też do opracowania taktyki 
wyborczej. Ugrupowania prawicowe rozpoczęły 
wprawdzie akcję wyborczą nieco pó:tniej, jednak­
że potrafiły, tak jak obóz Narodowej Demokracji, 
sprawnie przeprowadzić kampanię dzięki posia­
danym środkom finansowym i dobrej organizacji. 
Ludność ukraińska zbojkotowała wybory do 

polskiego parlamentu, podobnie uczyniła pew· 
na część mniejszości niemieckiej i żydowskiej. 
Do bojkotu wezwała Komunistyczna Partia Ro­
botnicza Polski, której działacze byli przeświad­
czeni, iż Polska znajdowała się, podobnie jak inne 
kraje europejskie, w przededniu rewolucji społe­
cznej. W takiej sytuacji, ich zdaniem, pójście do 
wyborów parlamentarnych mogło spowodować 
dezońentację mas ludowych i wzmocnienie bu­
rżuazyjnego państwa. Warto tu przypomnieć, iż 
dekret z 8 stycznia 1919 r. przewidywał sankcje 
karne za przeszkadzanie wyborcom w realiza· 
cji ich prawa wolnego wyboru, agitację zmierza­
jącą do czynnego przeciwdziałania wyborom, 
utrudnianie czynności wyborczych, przekupywa­
nie wyborców. 

Zarejestrowano imponującą liczbe list wybor­
czych, wśród nich i takie, które miały charakter 
wyłącznie lokalny. Na przykład w Warszawie 
zgłoszono 21 list (na 16 mandatów), w Łodzi -
13 (10 mandatów). 

Działacze obozu narodowo-demokratyczńego 
utworzyli największy blok wyborczy - Ogólno­
krajowy Narodowy Komitet Wyborczy Stron­
nictw Demokratycznych. 

Ugrupowania inteligenckie związane z piłsud-
- czykami utworzyły trzy komitety wyborcze wy­
stępujące z odrębnymi listami. Srodkowiska 
umiarkowane wyłoniły Centralny Demokraty­
czny Komitet Wyborczy, grupy lewicowe - Re­
publikański Zjednoczony Komitet Wyborczy 
,,Niezawisłość narodu - zjednoczenie pracy", a 
warszawscy działacze związków zawodowych -
Pracowniczy Komitet Wyborczy. Z kolei te komi­
tety zawarły porozumienie tworząc związek 
trzech list wyborczych: Związek Demokraty­
czno-Postępowy, na co 'pozwalała ordynacja wy-
borcza. , 

Samodzielnie poszły do wyborów Polska Partia 
Socjalistyczna (PPS), Polskie Stronnictwo Ludo­
we „Wyzwolenie", Polskie Zjednoczenie Ludowe 
oraz Narodowy Związek Robotniczy (NZR), któ­
rego działacze wystawili odrębną listę, zawierając 
równocześnie pewne porozumienie z endecją. 
Partie te wysunęły swoich kandydatów na posłów 
na terenie b. Królestwa Polskiego. 

bert Barlicki - członek kierownictwa partii, 
ówcześnie wiceminister spraw wewnętrznych; Fe­
liks Perl, redaktor ,,Robotnika", centralnego orga­
nu prasowego partii oraz Rajmund Jaworowski, 
przywódca organizacji warszawskiej. 

Listę inteligenckiego Centralnego Demokraty­
cznego Komitetu Wyborczego otwierał mecenas 
Franciszek Paschalski, a Republikańskiego Zjed­
noczonego Komitetu - historyk Artur Śliwiński. 

Jak wyłaniano kandydatów ruchu ludowego na 
posłów w terenie opis.al w swoim pamiętniku 
Maciej Rataj, ówcześnie nauczyciel ję~yka łaciń­
skiego w gimnazjum w Zamościu i działacz PSL 
„Wyzwolenie". Kilka lat pó:tniej, już jako marsza­
łek Sejmu, tak oto wspominał kampanię przedwy­
borczą: 

„Na jedną z niedziel zwołaliśmy zjazd >>dele­
gatów stronnictwa« z powiatów wchodzących w 
skład okręgu wyborczego zamojskiego celem de­
sygnowania kandydatów. O zjeździe uwiadomiono 
wójtów, a przyjechał, kto chciał, gdyż organizacji 
»Wyzwolenie« właściwie nie było( .. .) Najliczniej 
i w ordynku jawił się powiat krasnostawski pod 
przewodnictwem »komisarza ludowego« [Stanis­
ława] Wrony. Sam p. Wrona przyjechał uzbrojo­
ny w przewieszony przez ramię rewolwer, a 
bodajże dWa, a przewiezieni przez niego delegaci 
byli przeważnie przedstawicielami słutby folwar­
cznej, elementu ciemnego przeważnie i nieokrze­
sanego, ale doskonale zorganizowąnegb 
ruchliwego. 

Kiedy szedłem na zebranie delegatów, ani przez 
myśl mi nie przyszło, że wyjdę z niego jako'jeden z ~ 
kandydatów do sejmu. I to nie dlatego - powiem 
szczerze - iżbym nie miał ochoty - politykowałem 
od najmłodszych lat i marzyłem, żeby kiedyś wejść 
do parlamentu. Na myśl mi nie przyszło, iż kandy­
datura moja będzie postawiona dlatego, bo byłem 
w 'Zamojskiem bądt co bądt horrio '1(ovus, który w 
powiecie przemieszkał w sumie niecałe dwa mie­
siące , a do tego byłem »Austriakiem« - z Gali­
cji. »Austriaków« zaś"z Galicji nienawidzono w 
Kongresówce całą duszą ( .. .). 

Widocznie jednak delegaci darowali mi moje 
galicyjskie pochodzenie (. . .). Zostałem obwołany 
unisono jednym z kandydatów powiatu zamojskie­
go i wygłosiłem przemówienie programowe, w 
którym postawiłem na pierwszym miejscu zjedno­
czenie ruchu ludowego, dając mu za patronów 
[Jakuba] Bojkę i [Wincentego] Witosa . Kolegami 
moimi na liście kandydatów zostali o ile sobie 
przypąminam, wspomniany już p. Wrona, p. Po­
marański, poważny, ale mało inteligentny gospo­
darz z 'Zamojskiego, fornal Margot (prze­
forsowany przez Wronę), który bardzo się wyro­
bił w sejmie, p. [Kazimierz] Bagiński, młody agi­
tator» Wyzwolenia«, narzucony liście z Warszawy 
przez zarząd stronnictwa, i kilku innych, których 
nazwisk nie pomnę". 

Paweł Samoś 



W tle zawsze był obcy wywiad (3) Dziwna historia „Miecza i Pługa" skich oddziałów do walki z bolszewikami, pomoc 
przy organizowaniu prac przymusowych na rzecz 
Trzeciej Rzeszy, zwalczanie partyzantów i Żydów, 
prowadzenie propagandy na rzecz udziału Polaków 
w organizowanej Europie przez zwycięskie Niemcy. N iezależnie od swoich zamiarów orga­

nizacyjnych Bolesław Piasecki jesie­
nią 1939 roku wstąpił do Narodowo­
Ludowej. Organizacji Wojskowej, któ­

rą utworzył Karol Stojanowski. Była ona w opo­
zycji do Stronnictwa Narodowego i jego 
Narodowej Organizacji Wojskowej. W końcu 
lat trzydziestych obóz ,,młodych" w SN podzielił 
się na dwie grupy. Jedną tworzyli zwolennicy 
Tadeusza Bieleckiego, drugą - Kazimierza Ko­
walskiego i Jędrzeja Giertycha. Zwolennicy tej 
drugiej właśnie grupy - negatywnie nastawieni 
do SN - skupili się w Narodowo-Ludowej Orga­
nizacji Wojskowej. 

Aresztowanie Bolesława Piasec­
kiego nie było związane z przyna­
leżnością do NLOW 

Wiele wskazuje na to, że była to inicjatywa 
hitlerowskiego agenta, przedwojennego dzienni­
karza ,,Polski Zbrojnej" i Polskiego Radia, Sta­
nisława Brochwicza, który mścił się za śmierć 
swego współpracownika Antoniego Cerchy. Ob­
winiał on Bolesława Piaseckiego o wykrycie jego 
i Antoniego Cerchy przynal !żności do niemiec­
kiego wywiadu. Ponieważ Bolesława Piaseckiego 
i innych aresztowało gestapo, matka jego miała 
nadzieję, że upomni się o niego Wehrmacht, jako 
że właśnie Wehrmacht pertraktował z nim na 
temat ewentualnej współpracy. Nic takiego jed­
nak się nie stało. 

Przyjechała natomiast do Warszawy córka 
rzymskiego senatora Luciana Frassati-Gawroń­
ska. Bolesław Piasecki poznał ją przed wojną w 
majątku Brudzew. Przedstawił ich sobie Woj­
ciech Kwasieborski. Teraz w Warszawie dowie­
działa się o jego aresztowaniu. Przyjechała do 
Warszawy, aby uporządkować tu swoje sprawy 
majątkowe oraz wywie:tć z okupowanej Polski 
żonę gen. Władysława Sikorskiego. O aresztowa­
niu Bolesława Piaseckiego dowiedziała się od 
Włodzimierza Sznarbachowskiego ·i rozpoczęła 
starania o jego uwolnienie. Uzyskała z nim wi­
dzenie. Po powrocie do Rzymu rozmawiała o nim 
z Benito Mussolinim. W rezultacie tych starań 
Bolesław Piasecki wyszedł na wolność 16 kwiet­
nia 1940 roku. 
Zdawał sobie sprawę, że jest to zwolnienie po­

zorne, aby zadowolić interweniujących Włochów, 
że nastipi kolejne aresztowanie. Gestapo nie mia­
ło zamiaru darować przestępstw popełnionych 
przez tego, który chciał być icq, .sojusznikiem. 
Być mo1;e,_ znając różne zamierzenia Bolesława 
Piaseckiego, u,zqali go za n,iebezpiecznego polity­
ka, który może przysp0rzyć wiele kłopotów." 24 
maja '1940 roku Sondergericht skazał go na karę 
śmierci. Bolesław;t Piasecki już się ukfywał. Przy­
ją!' i)seudonim „Sablewski". Włbsy ąfarbował· na 
czamo. l'l rzedywiście w kilka dni po· wydaniu 
wyroku w mieszkaniu rodziców Bolesław Piasec­
kiego pojawili się gestapowcy, poturbowali jego 
matk'ę, Pelagię Piasecką, ale jego nie ujęli. 

Ukrywał się nadal. Tu warto wspomnieć, że 17 
lutego 1941 roku. z wyroku Polski Podziemnej 
został zasztyletowany agent hitlerowski Stanis­
ław Brochwicz. Zagrożenie z tej strony przestało 
istnieć . Ale nie przestało istnieć w ogóle. 

Kresy Wschodnie 

Bar 

Jak dobrać się do podziemia? 

Na przełomie 1939 i 1940 roku w okupowanej 
Polsce wytworzyła się dość skomplikowana sy­
tuacja. Powstało wiele różnych organizacji po­
dziemnych, niektóre z nich szybko były 
rozbijane przez gestapo, ale inne istniały i rozwi­
jały się. W grudniu 1939 roku Służba Zwycię­
stwu Polski zmieniła nazwę na Związek Walki 
Zbrojnej, a władze polskie we Francji dążyły do 
podporządkowania ZWZ możliwie najwięcej ist­
niejących · organizacji podziemnych. 

ZWZ został w większości opanowany przez 

Początki „Miecza i Pługa" są mało znane i 
pełne znaków zapytania. Jerzy Śląski w „Polsce 
walczącej" podaje, że pełna nazwa organizacji 
brzmiała: Zjednoczone Polskie Organizacje Woj­
skowe Ruchu „Miecz i Pług". Jerzy Janusz Terej 
w książce ,,Na rozstajach dróg" pisze, że „ w 
grudniu 1939 r. z inicjatywy grupy oficerów re­
zerwy, a także zawodowych wojskowych przy po­
kaźnym udziale ludzi o chadeckiej i endecko­
oenerowskiej proweniencji politycznej, przystą­
piooo do tworzenia konspiracyjnej organizacji 
wojskowej pod nazwą »Miecz i Pług«. W ,,Mel­
dunku nr 17" z 15 kwietnia 1940 roku, wysłanym 
do gen. Kazimierza Sosnkowskiego, wśród wy-

Agenci z „Miecza i Pługa" 
sanacyjnych oficerów, co w siedzibie rządu pol­
skiego w Angers nie budziłcr szczególnego entuz­
jazmu. Gen. Władysław Sikorski nie miał 
zbytniego zaufania do ZWZ, a także do Głównej 
Rady Politycznej powstałej przy ZWZ. Postano­
wił utworzyć drugi ośrodek polityczny w Polsce, 
jemu podporządkowany. Tak powstał Centralny 
Komitet Organizacji Niepodległościowych, na 
czele którego stanął szkolny kolega generała W. 
Sikorskiego inżynier Ryszar Świętochowski. W 
skład CKON weszły między innymi: Tajna Ar­
mia Polska (T AP), Gwardia Obrony Narodowej 
(GON), Związek Czynu Zbrojnego (ZCZ), Znak i 
Pobudka. 

Pobudka miała ważne znaczenie dla dalszej 
działalności Bolesława Piaseckiego. Powstała w 
patdziemiku 1939 roku. Najej czele początkowo 
s.tał inż. Samuel Kostrowicki, a jUŻ od listopada 
1939 roku Witold Rościszewski - działacz przed­
wojennego Rt•t:hu Narodowo-Radykalnego. W 
kierownictwie Pobudki był Jerzy Hagmajer oraz 
inni działacze związani z Bolesławem Piaseckim: 
Ryszard Reiff, Mieczysław Kurzyna, Tadeusz 
Anderszewski. Wokół nich, a głównie Jerzego 
Hagmajera skupili się ludzie, na których w dal­
szej działalności konspiracyjnej mógł się oprzeć 
Bolesław Piasecki. 

W lmietniu 1940 roku aresztowany zostaje 
Ryszard Świętochowski. Moment ten uznano za 
krytyczny i powstała potrzeba powołania nowej 
organizacji, podporządkowanej bezpośrednio rzą­
dowi polskiemu w Angers. 21kwietnia1940 roku 
powstał Komitet Porozumiewawczy Organizacji 
Niepodległościowych. I znów mamy tu T AP, 
GON, zez, Znak i Pobudkę. Dołączają do 
KPON inne organizacje, w tym ,,Miecz i Pług" 
oraz Korpus Obrońców Polski (KOP). Na po­
rządku dziennym ich działalności stanęła kwe­
stia stosunku do ZWZ i do powstałego w lutym 
1940 roku Politycznego Komitetu Porozumiewa­
wczego. Wiele osób w KPON było - nie wyklu­
czając samego Bolesława Piaseckiego 
nieprzychylnie nastawionych do ZWZ. 

mienianych organizacji działających w Polsce na 
pozycji 19. wymienia się „Miecz i Pług'', którą to 
organizację charakteryzuje się następująco: „ War­
szawa, Lublin i kontakty w całym kraju, przeważnie 
podoficerowie". W innym meldunb pisze się, że · 
ma ta organizacja „oblicze ideowe umiarkowanie 
nacjonalistyczne" . Wspomniany tu już Jerzy Śląski 
wśród założycieli „Miecza i Pługa" wymienia ka­
pelana Samodzielnej Grupy Operacyjnej ,,Polesie" 
- księdza dr. Leona Poeplau, który został pó:tniej 
ujęty przez gestapo i zamordowany w Oświęcimiu 
28 patdziernika 1940 roku. 
Być może trudność z ustaleniem początków 

„Miecza i Pługa" bierze się również i stąd, że 
Niemcy szybko trafili na ślad tej organizacji, jej 
organizatorów aresztowali i zamordowali, a na 
ich miejsce wprowadzili swoich ludzi: Anatola 
Słowikowskiego - ,,Andrzej Nieznany" i dr. 
Zbigniewa Grada, używającego pseudonimu 
,,Doktor". Wiele wskazywałoby na taką hipote­
zę, gdyż był również kapitan dyplo«10wany 
WP, zatrudniony przed wojną w MS Wojsko­
wych - Mieczysław Zygmunt Słowikowski, któ­
rego cechy gestapo z Radomia przypisywało 
Anatolowi. Jego matka, z domu Obrzydowska, 
wspominała coś o tym, że jej starszego syna zam­
ordowali Niemcy. Mógł to być starszy brat Ana­
tola Słowikowskiego, jeden z twórców 
organizacji „Miecz i Pług". 

Nie ma natomiast wątpliwości, że Anatol Sło­
wikowski i dr Zbigniew Grad byli współpra­
cownikami gestapo, a są też poszlaki, że współp­
racowali z abwehrą jeszcze przed wojną. Nie 
kryli się specjalnie z kontaktami z gestapo, tłu­
macząc to potrzebą wyciągania z niemieckich rąk 
Polaków. I rzeczywiście udawało się il'l to, pod 
warunkiem, że chodziło o ludzi im potrzebnych i 
oddanych. W stosunku do osób niewygodnych 
ułatwiali gestapo ich likwidację. Utrzymywali 
pieniądze od gestapo i abwehry, brali też udział 
w akcjach rabowania dobra żydowskiego. 
Wiosną 1943 roku wystosowali memoriał ad­

resowany do Adolfa Hitlera, w którym 
proponowali utworzenie u boku Wehrmachtu poi-

Początkiem Baru była osada Rów, położona nad rzeką Rowem, 
prawym dopływem Bohu. Leżała ta osada w dawnym powiecie 
letyczowskim, dawnego województwa podolskiego. Stanowił 
Rów drugą linię obronną, na pierwszej leżał Kamieniec Podolski, 
przed najazdami tatarskimi. Było to pogranicze z Mołdawią. 

Memoriał ten dotarł do szefa Kancelarii Rzeszy 
- Hansa Larnmersa, który kopie rozesłał do 
Reichsfuhrera SS - Heinricha Himmlera i sze­
fa RSHA - Ernsta Kaltenbrunnera. Ich opinie 
były negatywne, gdyż Ernst Kaltenbrunner nie 
miał wątpliwości,_że podziemie wie o kontak­
tach ,,Miecza i Pługa" z gestapo, a obaj nie mieli 
wątpliwości, że organizacja ta nie reprezentowała 
narodu polskiego. Przywódcy ,,Miecza i Pługa" 
wrócili z Berlina mocno rozczarowani. 

Jedną z kopii memoriału Anatola Słowikow­
skiego i dr. Zbigniewa Grada otrzymał generalny 
gubernator Hans Frank. W sposób do dziś nie 
wyjaśniony jedna odbitka przedostała się do rąk 
polskiego podziemia. Kontrwywiad Armii Krajo­
wej już od pewnego czasu interesował się tym, co 
dzieje się ,,Mieczu i Pługu". Są poszlaki - trudne 
dziś do potwierdzenia - że działał tam też wywiad 
angielski, a poprzez udział w pracach „Miecza i 
Pługa" Bogusława Hrynkiewicza - ,,Aleksandra" 
wywiad radziecki, co nie budzi wątpliwości. La­
tem w ,,Mieczu i Pługu" zawiązała się fronda, 
której członkowie nie mieli wątpliwości co do 
zdradzieckiej działalności Anatola Słowikowskie­
go, Zbigniewa Grada i szefa wywiadu ,,Miecza i 
Pługa", Czesława Kłobutta, którego jedni posą­
dzali o współpracę z Intelligence Service, a który 
był niewątpliwie agentem gestapo i dostarczył w 
Aleje Szucha fotografię portretową gen. Stefana 
Roweckiego - Grota, komendanta AK. 

18 września 1943 roku w Warszawie 
zastrzelono Anatola Słowikowskiego, dr. 
Zbigniewa Grada, Czesława Kłobutta, a kilka dni 
pótniej w Otwocku innego agenta gestapo Fran­
ciszka Oppenhowskiego. Jacek Wilamowski i 
Włodzimierz Kopczuk w książce „Tajemnicze 
wsypy" sugerują, że jeden z kierowników gesta­
po, łącznik Abwehrstelle, Wolfgang Birkner do­
wiedział się o szykującym się zamachu na 
szefów „Miecza i Pługa", ale ich nie ostrzegł. 

Jerzy Sląski w swojej „Polsce walczącej" utrz '­
muje, że po likwidacji przywódców organizacja 
,,Miecz i Pług" rozpadła się . Część ludzi wstipiła 
do AK, a część do NZS, nieliczni do PAL. Tym­
czasem w lutym 1944 roku w ,,Meldunku organi­
zacyjnym nr 240" kierownictwo AK stwierdzało, 
że nie należy wcielać do innych organizacji człon­
ków ,,Miecza i Pługa", gdyż mogli tam pozostać 
jeszcze inni agenci gestapo. Organizacja działała 
dalej pod nowym kierownictwem, a gestapo czy­
niło próby podporządkowania jej sobie. Gdy te 
próby nie dawały rezultatu, zastosowano szantaż. 
7 stycznia 1944 roku aresztowano Władysława 
Wacha i Irenę Łojewską. Władysława Wacha wy­
wieziono do Gross-Rosen, gdzie doczekał końca 
wojny. Jak wspomina Władysław Byszek: ,,Nie­
mcy byli doskonale zorientowani w składzie oso­
bowym kierownictwa. o naszych zecerniach". 

Po Powstaniu Warszawskim organizacja 
,,Miecz i Pług" była już jawną agenturą niemiec­
ką. Otrzymywała wszelką pomoc z gestapo za 
informacje o sytuacji politycznej i organizacjach 
podziemia. Nie odgrywała już żadnej roli, gdyż 
była całkowicie skompromitowana. 

Eugeniusz Puchowicz 

Ten sam, o którym pisał Henryk Sienkiewicz. ' o to fragment „Ogniem i mieczem" Henryka Sienkie­
wicza: 

, ,,Książe dostrzegł je pierwszy, brwi zmarszczył, oczy 
, przesłonił i rzekł: 

Wielokrotnie bronił Rów Ziemi Podolskiej, aż uległ Tatarom w 
1452 roku. Zdobyli oni i spalili zamek, a starostę Stogmierza Reja. 
uprowadzili w niewolę. ·Przez długie lata dtwigał się Rów ze 
zgliszcz i zniszczeń i sytuacja zmieniła się na lepsze wówczas, 
gdy w XVI wieku królowa Bona wykupiła Rów od wojewody 
podolskiego Stanisława Odrowąża. Ona też - dla upamiętnienia 
swego księstwa pozostawionego we Włoszech - zmieniła nazwę 
Rów na Bar. W krótkim czasie miasto otrzymało zamek warowny, 
wały obronne, mury, palisady i fosy ze zwodzonym mostem. 

W 1620 roku w Barze stanął obozem idący przeciw Turkom i 
Tatarom w Mołdawii hetman Stanisław Żółkiewski. Z Baru na 
czele 8 tysięcy wojska ruszył pod Cecorę, gdzie poległ. 

- A kto tam? A! to Kusze/! Z podjazdu! Co słychać? Jakie 
nowiny? 

- Bardzo złe, mości książe - rzekł dżiwnym głosem młody 
oficer. 

Nagła cisza zapanowała w zgromadzeniu, jakby je kto urzekł. 
Kielichy niesione do ust zawisły w połowie drogi, wszystkie oczy 
zwróciły się na Kuszla, na którego zmęczonej twarzy malowała się 
boleść. 

- Lepiej byś tedy. ich waść nie powiadał, gdym przy kielichu 
wesół - rzekł książe - ale gdyś jut zaczął, to dokończ. 

- Mości ksiąte, wolałbym i ja nie być puszczykiem, bo mi ta 
wiadomość przez usta nie chce się przecisnąć. 

- Co się stało? Mów! 
- Bar.„ wzięty!" 

Ulica w Barze 

W 1648 roku Bar znalazł się w obszarze działań wojsk kozac­
kich Bohdana Chmielnickiego. Oblegany był przez Kozaków od 4 
do 8 sierpnia 1648 roku, 5 sierpnia zdobyto miasto, a zamek 8 
sierpnia. W jego zdobyciu pomogli mieszczanie Ukraińcy. Wojska­
mi kozackimi dowodził Maksym Krzywonos. Kozacy w wyjątko­
wo bestialski sposób wymordowali mieszkańców Baru. Rok 
pótniej wyparł z Baru Kozaków kasztelan bełski Firlej, a następ­
nie Bar przeszedł w ręce Lubomirskich. 

W drugiej połowie XVII wieku skomplikowały się losy Baru. 
Ślub Michała Korybuta Wiśniowieckiego z Eleonorą Habsburżanką 
zaostrzył stosunki polsko-tureckie i spowodował w konsekwencji 
wielki najazd Turków pod. wodzą sułtana Mohameda IV. Turcy 
zdobyli wtedy Kamieniec Podolski i słabiej ufortyfikowany Bar. 
W dwa lata pó:tniej, w roku 1676, uwolnił spod Turków Bar Jan m 
Sobieski, ale krótko potem Turcy powrócili do Baru i pozostawali 
w mieście do 1699 roku, do pokoju w Karłowicach. 

W drugiej połowie XVIII wieku Bąr stał się słynnym miastem w 
całej Rzeczpospolitej i na trwałe wpisał się do dziejów narodo­
wych. 9 lutego 1768 roku w Barze zawiązała się konfederacja -
znana w historii jako barska. Rok wcześniej porwano i wywieziono 
do Rosji kilku senatorów, przez co wymuszono na Sejmie uchwa­
lenie praw kardynalnych, które uniemożliwiały przebudowę pań­
stwa polskiego. Uchwalono także równouprawnienie dla 
innowierców, a gwarantką tych uchwał została cesarzowa rosyjska 
Katarzyna Il. W tej sytuacji, wobec zagrożenia suwerenności Pol­
ski, starosta warecki Józef Pułaski oraz podkomorzy różański Ka­
zimierz Krasiński zawiązali konfederację w Barze i rozpoczęli 
utarczki z wojskami królewskimi. 

Wprawdzie odbieranie praw innowiercom może budzić sprze­
ciw, ale konfederatom nie tylko o to chodziło. Bronili przede 
wszystkim suwerenności Polski. Siły konfederatów rosły. Ogro­
mny wpływ na nich miał ksiądz Marek - karmelita z Berdyczowa, 
który w swoich płomiennych mowach podnosił sprawy wiary i 
wolności. Król Stanisław August próbował pertraktacji z przy­
wódcami Konfederacji Barskiej. Bez rezultatu. Wtedy król wys­
łał przeciw konfederatom wojsko dowodzone przez Ksawerego 
Branickiego, któremu na pomoc przyszły wojska rosyjskie. Wy­
buchły rów11ież bunty chłopskie zwane koliwszczyzną. Chłopi 
ukraińscy urządzili straszną rzet w Humaniu. Wojska rosyjskie 
dowodzone przez generała Piotra Kreczetnikowa i generała Iwana 
Podgoryczanina spychały wojska konfederatów ku granicy turec­
kiej. Zdobyli główne punkty oporu: Berdyczów i Podhaje. Bar 
padł 30 czerwca 1768 roku. Konfederacja Barska - mimo swojej 
nietolerancji i niezrozumieniu potrzeby dokonania reform - była 
pierwszym zbrojnym ruchem w obronie zagrożonej niepodległoś­
ci i próbą zbrojnego przeciwstawienia się zaborcom coraz śmielej 
poczynającym sobie w Rzeczpospolitej. 

Rozbiory włączyły Bar do Imperium Rosyjskiego. W XIX 
wieku miasto liczyło 9000 mieszkańców, a parafia katolicka 
5500 wiernych. Z tego wynika, że większość mieszkańców sta­
nowili Polacy. 

Dziś Bar jest mało znaczącym miasteczkiem w obwodzie 
winnickim na Ukrainie. Liczba mieszkańców niewiele się zmie­
niła. 

Zenon J. Michalski 
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NAJTAŃSZĄ REKLAMĘ, SZYLD, ITP. 
w'ykonasz samodzielnie kupując u vas 

ZESTAWY LITER SAMOPRZYLEPNYCH! 
• Bogaty zestaw kolorów 
• Różne rozmiary i kroje 
• Łatwy montaż 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna: -

ŁÓDŹ, ul. Żwirki 17, tel. 36-42-44 w. 154-
ul. .PRZYBYSZEWSKIEGO 197/205, tel. 81-86-16 

W SKLEPACH TYCH KUPISZ NAJTANIEJ 
WSZYSTKIE MATERIAŁY POLIGRAFICZNE 

- iC~~ 

ŁÓDŹ 
ZDROWOTNE MATY BAMBUSOWE 

na fotele samoc:hoclowe (hurt i detal) 

NOWOCZESNE BAGAŻNIKI SAMOCHODOWE 
&plZ8daż również w sobotę - ŁKS 

w niedzielę - Giełda samoc:hodowa 

Firma TOBIK e Firma TOBIK e Firma TOBIK e Firma TOBIK 

• FOTELE SAMOCHODOWE-naprawa 
ipner6bka 

1111 Montaż bezpiecznych ZAGŁÓWKÓW 
• DRZWI I ZAMKI - regulacja 

• ZAMKI CENTRALNE i elektryczne 
PODNOŚNIKI SZYB 

• MECHANIKA POJAZDOWA 126p 
• AUTOKOMIS i sprzedaż 

FIRMA TOBIK, Łódź, ul. Tuwima 15 
g 32-46-62 

Przedsiębiorstwo 

Handlowo-Usługowo-Produkcyjne 

Starowa Góra, ul. Okienna 8, tel. 14-12-65 
Sklep Firmowv: Łódź, ul. Pojezierska 2/6 

- pawilon I piętro tel. 55-30-36 
OFERUJE: 
• stylowe drzwi mahoniowe 
• euro-okna 
• listwy konstrukcyjne i wykończeniowe 
• glazurę (sklep) 
• boazerie 

POSZUKUJE DOSTAWCÓW: 
boazerii, tapet, wykładzin podłogowych, 
narzędzi i innych artykułów 
wykończeniowych 

AUTOALARMY BAJERNE: 
montaż, sprzedaż detaliczna i hurtowa 

Terminy ekspresowe 
ŁÓDŹ, UL. RADWAŃSKA 63/65 

Firma SERT AL posiada w ciągłej sprzedaży 

' ' ' ' NA RATY ... 
• Pralki, lodówki , zamrażarki 
e Telewizory i wideo „Sony", „Samsung", „Philips", Panasonic„ 
• Sprzęt gospodarstwa domowego 
• Oświetlenie 
• Elektronarzędzia , pompy wodne , hydrofory 
• I wpłata 20% na 12 rat 
• Hurt i detal w firmie „SERTAL" pawilon Łódź, ul. Franciszkań­

ska 99, tel. 57-90-47 

GALERIA31 
90-410 Łódź, ul Piotrkowska 31, tel. 32-44-74 

OFERUJEMY WSPÓŁCmNE DZIEŁA SZTUKI I WYROBY ARTYSTYCZNE 
ORAZ DZIEŁA SZTUKI POWSTAŁE PRZED 1945 r. 

Wykon.ujemy ekspertyzy i wyceny dzieł sztuki 

SOBIERADEK 
94-042 Łódź, ul. Florecistów 1 (Retkinia), tel.: 86-42-54 

• glazura i terakota mrozoodporne (im-
port Wiochy, Szwajcaria) 

• boazerie i listwy 
• okucia meblowe i budowlane 
• płyty laminowane, wiórowe i pilśniowe 
• meble kuchenne i ogrodowe 
• farby, lakiery i tapety 

• narzędzia i elektronarzędzia 
• maszyny do obróbki drewna 
• sprzęt instalacyjno-sanitarny 
• usługi cięcia płyt _ 
• urządzenia do odświeżania 

powietrza - jonizatory 

Godziny otwarcia: od poniedziałku do piątku10.00-1~: O 
. ' . I 

r- , i. ,, 

Sex-Shop Erotic Land . 
Łódź, ul. Piotrkowska 48 
tel. 32-52-14 

Czasopisma, akcesoria, 
afrodyzjaki, zdjęcia, 
katalogi 
Także dział gejowski 
Znajdziesz TU to, 
czego szukasz 
i jeszcze więcej! 

BIUROUstUO 
TURYSTYCZNYCH 

EroticLand 
Erotic Land, '. ' „ . 

EroticLand 

EroticLand 
Erotic Land 

90-361 tódź, ul. Piotrkowska 270, XNpiętro, pok. 1404 
tel. 84-70-24, 81-02-11 w. 474, 196, fax 81-59-27 

OFERUJE: 

USA-KANADA-MEKSYK-WYSPY BAHAMA 
10, 14, 18 dni- ceny: 1670-2300 USD 

,. 

FRANCJA - PARYŻ - licytacje samochodów z możliwością zakupu, 
cena: 2, 5 mln złotych 

PARYŻ-REIMS-METZ-MANNHAIM-FRANKFURT 
przejazdy autokarowe z Wrocławia w każdy piątek 

SYLWESTER w: 
MADRYCIE, BARCELONIE, WENECJI, RIO DE JANEIRO 
BRAZYLIA-ARGENTYNA- karnawał 
ZAKOPANE- terminy dowolne: 70 tys .. z wyżywieniem 
CIEPLICE- Zdrój: 95 tys. z wyżywieniem 
WISŁA- 95 tys. z wyżywieniem 

Od listopada·wyjazdy do: 
JAPONII, CHIN, INDII, TAJLANDII, 

, SINGAPURU 
W przygotowaniu wyjazdy na narty w Alpy oraz zimowiska 

w Czechosłowacji i Bukowinie Tatrzańskiej 

Firma ,,KATE'' 
oferuje żaluzje w 30 kolorach 

już od 80.000 zł 
Dla odbiorców hurtowych, 

stale współpracującycb, udzielamy rabatu 

J. Wluka, Łódź, Okręgowa 67, tel. 84-76-15 

' 



USŁUGI 

e MAGLOWANIE bielizny na 
zimno. Odbiór i dostawa . do 
domu, ul. Skarbowa 28, telefon 
51-46-63 
e ZGŁOSZENIA na telefon 
88-21-80 przyjmę 
e MASZYNOPISANIE szyb­
ko; materiały wszystkie, papier 
piszącej Łódf, 81-09-49 
• WROŻBY kartami Tarota, 
tel. 43-77-91 w godz. 14-18 
e PRYWATNY gabinet inter­
nistyczny. Specjalista chorób we­
wnętrznych Zofia Kostelecka­
Chotecka, ul. Niemojewskiego 
23 m 16 bł. 24. Przyjęcia ponie­
działek i czwartek w godz. 17-19, 
również wizyty domowe. Bada­
nie ciśnienia iEKG, tel. 34-47-45 
e BOAZERIA-montażMarek 
Morytko, ul. Kusocińskiego 126. 
tel. 87-99-67 
• TANI sprzęt chłodniczy, pral­
ki automatyczne, wózki dziecięce 

·zagraniczne „AMALTEJA", 
· Rzgowska-79, tel. 84-<38-13 
· • ŁÓDZKIE Towmystwo_Mu­
zyczne, ul. Piotrkowska 65 zapra­
sza do ognisk muzycznych (gita­
ra, fórlepfaii, akordeon), telefon 
33-16-27,36-38-47 
e KANTOR-~ńskiego 18 
e WYPOŻYCZALNIA smo­
kingów i fraków najlepszych firm 
światowyoh1 ąienkiewicza31, tel. 
32-82-05 -
e D.H. "BOSS" ul. Jaracza 4, 
tel. 32-34-10 oferuje w Salonie 
Mody „Europa" - ekskluzywną 
odzież renomowanych firm za­
chodnich. 
e BIURO Finansowo-Księgo­
we „DOMINO" - usługi w zakre­
sie podatkowej księgi przycho­
dów-rozchodów, Piotrkowska 
270 pokój 1310, tel. 81-02-11 w. 
629 
e POŚREDNICTWO celne 
„DUET" - Obywatelska 137 -
usługi, poradnictwo, dokumen­
tacja, kompleksowe odprawy, 
tel. 86-28-60 w. 398 
e RESTAURACJA „SPAR­
TAKUS" zaprasza-wesela, ban­
kiety, przyjęcia, Kilińskiego 15 
e ELEKTROINSTALACJE, 
naprawy, pomiary po 16, telefon 
36-21-04 
e INTERMED -ul. Pabianicka 
218 poleca szeroki asortyment le­
ków polskich i zagranicznych 
• BIURO ogłoszeń, pisanie po­
dań, wniosków, rozwody, ul. Ro­
osevelta 5, 16-18 
• FIRMA „Video-film" oferuje 
usługi na wysokim poziomie, tel. 
48-64-30 -
e VIDEOFILMOW ANIE 
tel. 84-84-27, godz. 8-15 
e WYPOZYCZALNIA kaset 
wideo - ul. Piotrkowska 65, tel. 
32-32-03 
• USŁUGI radiowotelewizyjne 
-43-73-21 
• NAPRAW A telewizorów tu­
rystycznych, radzieckich koloro­
wych i czarno-białych, ul. Tatrza­
ńska 78a 
• FARBY, lakiery, impregnaty 
firm Sadolin i MIPA, ul. Wscho­
dnia 62 
• RADIO Taxi 919 obsługa ca­
łodobowa 
e AGENCJA Reklamowo-Wy­
dawnicza „Graf' -ul. Zachodnia 
101 
• WYRÓB biżuterii z metali 
szlachetnych - artysta plastyk, 
te:. 33-33-89 
e „PROVIDIUM" - usługi 
księgowe i papiernicze, ul. Sien­
kiewicza 3/5 
e A TRAKCYJNA biżuteria wi­
trażowa - tanio, tel. 42-08-34 
e USŁUGI poligraficzne, ul. 
Przybyszewskiego 40, 81-39-12 
e ZAKŁAD Foto 76 - odbitki 
amatorskie filmów zachodnich, 
Armii Krajowej 16, 1 sztuka - 2 
tys. 
e USŁUGI Plastyczne - Zyg­
munt Magiera, tel. 34-14-52 
e USŁUGI poligraficzne, ul. 
Więckowskiego 9, tel. 32-78-32 
e AGENCJA „KONTUR" -
kursy przygotowawcze malarst­
wa i rysunku, ul. Rewolucji 67, 
tel. 51-91-93 
• ĄNTENY satelitarne - wyso­
ka jakość, gwarancja, 52-76-17 
e PRACOWNIA plastyczna 
poleca usługi, ul. Zachodnia 101, 
tel. grzecz. 32-32-77 Piotrowski 
• KRATY, drzwi stalowe, ul. 
Lecznicza 1n m 32a, tel. 84-84-27 
• USŁUGI Plastyczno-Dekora­
torskie, inscenizacyjne, plansze 
reklam9we, znaki firmowe, szyi. 
dy, dekoracja witryn itp. tel. 
55-60-61 

e WYKONUJĘ: peruki, tupety i 
przypinki z włosów naturalnych i 
sztucznych import, 81-14-61 
• BIURO Usług Turystycznych 
„Glob", Łódź, Zielona 32, tele­
fon/fax 32-34-25, organizuje 
wczasy, krajowe i zagraniczne, 
sesje, zjazdy, wycieczki na grzy­
bobranie. 
e DEKODERY, wyjścia wi­
deo, naprawa (radzieckie kolor), 
48-30-28, fończyk 

KUPNO 
• KUPIĘ gospodarstwo rolne w 
okolicach Łodzi, tel. 74-34-41 
e KUPIĘ eseje Canusa - tele­
fon 43-62-16 
• KUPIĘ okazyjnie domek z 
działką w okolicach Tuszyna, tel. 
81-31-06 po 20 
• KUPIĘ książkę - Matematy­
ka - Anusiak I kl technikum, tel. 
.33-43-85 

LOKALE 
e DUŻE mieszkanie (111 m2) w 
centrum Łodzi zamienię na dwa od­
dzielne, tel. po godz. 17 - 33-4Uif 
e STUDENTKA poszukuje 
mieszkania, tel. 32-88-36 
e BUDYNEK w Ozorkowie o 
pow. 70 m2 z wodą i siłą wydzie­
rżawię na działalność tzemieśłni­
czą, hurtownię, sklep. Wiado­
mość w godz. 9-16, Łask, telefon 
35-85 
e ATRAKCYJNEM-4(64m2), 
Łask - zamienię na Łódź. Beata 
Królak, Łask, ul. Jarzębinowa 
415, tel. 33-14 
• ZAMIENIĘ M-4 własnościo­
we Chojny-Zatorze na domek, 
tel. 45-04-05 
• ZAMIENIĘ M-3 własnościo­
we L-Bałuty na Konstantynów, 
tel. 55-22-14, wieczorem 
e POSZUKUJĘ 2-pokojowe 
mieszkanie z telefonem, 51-15-32 
• ZAMIENIĘ nowe mieszkanie 
40 m2 Bałuty na większe, 51-68-45 
e SPRZEDAM komfortowe 
mieszkanie z telefonem, całkowi­
cie umeblowane i wyposażone. 
Bałuty I piętro 47 m2. Cena 300 
mln, tel. 55-19-90 

Do wynajęcia 

10 
/ . , 

pom1eszczen 
biurowych 

ok. (220 m2) na ul. 
Piotrkowskiej 96. Cena 
za 1 m2 pow. użytkowej 
40 tys. zł. Oferty prosi­
my składać listownie 
pod adresem: Tygod­
nik „Angora", Łódź, 
ul. Piotrkowska 94 z 
dopiskiem: „POMIE­
SZCZENIA", lub tele­
fonicznie 32-61-79 

SPRZEDAŻ 

• KUPNO-sprzedaż części Tra­
banta, ul. Trębacka 49, telefon 
84-15-46 
e SPRZEDAM wieżę „Midi" 
U ni try, kol. 2x80 W, tel. 32-88-36 
• ODZIEŻ roboczą, środki czy­
stości poleca: Firma AKRA, te­
lefony: 12-21-22 i 33-12-44 
• BIELIZNĘ nocną bawełnianą 
oraz inne wyroby konfekcyjne i 
dziewiarskie oferują do sprzedaży 
warsztaty szkolne przy '.Zespole 
Szkól Zawodowych Specjalnych m 
2, al I Dywizji 16/18, tel. 55-32-11 
• 126p - sprzedam, cena 
n.ooo.ooo zł, telefon 84-28-58 
e SKLEP branży RTV i AGD 
poszukuje dostawców „WIMA", 
97-400 Bełchatów skr. poczt. 71 
e ELEGANCKĄ suknię ślubną 
- sprzedam, cena 2 mln, telefon 
45-25-45 
e SPRZEDAM "Poloneza" r 
87, cena 30 mln, stan idealny -
tel. 32-16-07 
e SPRZEDAM laminatory i fo­
lię USA, A3- 8.750.000 zł, A4-
7 .OOO.OOO zł, tel. 32-32-77 
e SPRZEDAM „Poloneza" rok 
88, cena 25 mln, Konstantynów 
ul. Prusa 
e SPRZEDAM maszyny kra­
wieckie, stoły produkcyjne, do­
datki, noże, nici, wieszaki skle-

powe, stojące kasy, stanowiska 
sklepowe, tel. 84-38-13 
e MERCEDES 207D - r 87, 
stan bardzo dobry, cena' 85 mln, 
tel. 84-38-13 
e RAJSTOPY włoskie - różne 
wzory, hurt - 8,5 tys. s,ztuka, ul. 
Rzgowska 79 
e SPRZEDAM działkę 2,1 h 
(woda, gaz), Łódź - 45-04-05, 
cena 1 m2 - SO tys. 
• SPRZEDAM nowe, elegan­
ckie futro z nutrii, cena 3,5 mln, 
51-68-45 
e SPRZEDAM tanio oryginal­
ne ręczniki frotte - komplet 4 rę­
czniki 115 tys., 42-08-34 
e SPRZEDAM 2 duże, pod­
wójne okna - kompletne, cena 
1.000.000 (do uzgodnienia-), tel. 
36-82-13 po 16 
• NOŻE krawieckie_,_silniki -
ul. Nawrot 15 
e TARPAN 90 r. - 28 mln lub 
zamienię na osobowy, tel. 111-90 
do 15 
e SPRZEDAM Honda-, skuter 
trzyletni S mln. Bełchatów tel. 
212-28 
• SPRZEDAM rożen wolno 
stojący, Węgry, cena 3 mln 500 
tys., tel. 132-430 
• DRESY dziecięce (anilana)-
45.000 zt._ tel. 42-08-90 
e PAPIBROSY najtańsze kra­
jowe i zagraniczne, wysoka ma­
rża, hurtownia Cigowo, 32-03-98, 
transport gratis 

PRACA 
e FARMACEUTKA z długole­
tnim stażem podejmie pracę, tel. 

- 33-61-84 
• PRZYJMĘ chałupnictwo -
oprócz szycia, Pabianice, ul, Bra­
cka 31126 
• POLSKI - pełen zakres, egza­
miny i matury, korepetytorka 
Czyż, tel. 81-09-49 
e MŁODA kobieta poszukuje 
pracy, 51-52-47 
e POSIADAM Żuka - skrzy­
niowca, Konstantynów Łódzki, 
ul. Niesięcin 30 

RÓŻNE 

• WYNAJEM dobrze wyposa­
żonych sal na sesje, narady, szko­
lenia, kursokonferencje, telefon 
33-58-29 
e GOBELINY - artysta plastyk 
na zamówienie, tel. 32-65-08 
• BISTRO „Esperanto" organi­
zuje przyjęcia okolicznościowe, 
zamówienia na wynos, Zamen­
hofa 1/3 
e PROFESJONALNY zespół 
wokalno-instrument. oferuje 
usług (wesela, bankiety), telefon 
48-64-30 
• KLUB - kawiarnia „Saturn" 
zaprasza w gociz. 10-22, ul. Roo­
sevelta 17 
e PRACOWNIA rysunku i ma­
larstwa, zajęcia przygotowujące 
młodzież do studiów wyższych, 
zapisy 12-16, tel. 33-63-80 
e AGENCJA dydaktyczna -
kursy języków obcych, telefon 
34-41-74 
• KLUB „Koliber" - kursy jęz. 
dla małych ·dzieci, al. Kościuszki 
134, tel. 36-82-84 
• D.K. Śródmieście - ul. Roo­
sevelta 17, kursy modelek i tańca, 
tel. 36-68-38 
e KLUB „SAMAJA - JOGA" 
- medytacje -wtorki, godz. 17, 
ul. Roosevelta 17 
e OŚRODEKTeatralnyŁDK­
Traugutta 18, tel. 33-65-38zapra­
sza na spektakl „Końcówka" Be­
cketta (poniedziałki, środy, piąt­
ki) godz. 19 
• TO nie gra!-20 mln w2 m-ce. 
Informacja (20000 pobranie) 
• „UWAGA" uczciwemu po­
mogę zarobić duże pieniądze. 
Koperta - znaczek. Duczek 
Małgorzata, zam. Jankówek 6 
97-160 Rokiciny 

BIZNES 
• P.P. „Tracz&Neuman"pole­
ca: bluzki, suiQiie, spódnice, kur­
tki, garnitury Boss, krawaty, im­
port, al. Kościuszki 80/82, telefon . 
36-50-55 w. 231 
e INTERNATIONAL CON­
NECITONS - eksport-import, 
al. Kościuszki 80/82, tel. 36-50:55 
w. 299, fax 33-91-11, tlx 88-63-02 
e „MARKOP" - instytut mar­
kietingowo-consultingowy sp. z 
o.o„ ul. Wólczańska 234a, tel. 
84-97-39 
e P.H.U „DIMEX" - biuro 

handlowe, komputery, drukarki, 
al. Kościuszki 80/82, tel. 37-56-16 
e „SECURITAS"-S.A. Westa 
S - produkcja i montaż systemów 
alarmowych, ul. Jaracza 16/27, 
tel. 33-71-89 
e ZAKŁAD Usług Pogrzebo­
wych - oferuje usługi, sprzedaż 
trumien już od 400 tys., ul. Pabia­
nicka 216 (w podwórzu), telefon 
81-09-15 
e "EMEL" - wyrób galanterii 
metalowej - hurt - detal, telefon 
78-94-76 
• BOSCH, Black Decker - szli­
fierki, wiertarki, strugi, ul. Piot­
rkowska 317, Hala Górniak 
e HURTOWNIA - dresy, 
odzież - Mira Świętczak, telefon 
33-26-21 
e „ITAKA" -sklep czynJJ.y całą 
dobę - Konstantynów, ul. 19-go 
Stycznia24 
e SPRZĘT RTV. - szeroki wy­
bór, atrakcyjne ceny, ul. Niemce­
wicza 24, tel. 84-{i7-35 
e "KRISPOL" - hurtownia po­
leca wina i piwa, Konstantynów, 
ul. 19-go Stycznia 2 
• „KAN-BUT" - Piotrkowska 
114 - obuwie import-eksport 
• ALADYN - wyposażenie 
wnętrz, ul. Nawrot 7 
e AUTO-HIT - części: Opel, 
Mercedes, VW, Audi - Łódź­
Górniak, ul. P. Skargi, pawilon 
60 
e P.P.H. „POLEXIM" produ­
cent pasmanterii, al. Kościuszki 
80/82, tel. 36-28-16, 36-37-09 
• CYFRAL - ul. Piotrkowska 
2n, godz. 10-18, tel. 81-00-63 -
autoalarmy, blokady, czujniki ul­
tradźwiękowe, bezwładnościowe 
mechaniczne i elektroniczne 
e BISTRO „GREEN-FOX" ul. 
Rzgowska 57, zaprasza na: gyros, 
szaszłyki, hamburgery, kurczaki 
e „AUTO-KOMIS" - kupno­
sprzedaż samochodów po atrak­
cyjnych cenach, ul. Wólczańska 
241, tel. 81-01-40 
e „CENCIK" - Franciszkańska 
18, tania atrakcyjna odzież ame­
rykańska 
e P.P.H.-„Pro-Mart"-import 
co, al. Kościuszki 80 III p„ tel. 
37-62-16 (sprzęt audio-wideo, 
kalkulatory, zegarki, itp.) 
•ATRAKCYJNE suknie ślub­
ne, wizytowe garsonki, odzież 

' damska oferuje „MAJKA", ul. 
Jaracza 3, tel. 32-38-04 
e PAWILON Handlowy 
„TARA" - Klub 75 Partia V za­
prasza posiadaczy magnetowi­
dów - członkowstwo 50 tys. ro­
cznie - darmowa wymiana kaset, 
ul. Piotra Skargi- Górniak - Pa­
wilon 50 
• „IN'IER-AS" - oferuje rewela­
cyjną odzież damską, bielimę, obu­
wie Ł. Piotrkowska róg Tuwima 
e SKLEP Firmowy „OPTI­
MUS" poleca do sprzedaży: ame­
rykańskie suknie ślubne i wizyto­
we, niepowtarzalne wzory, niskie 
ceny, ul. Sienkiewicza 31, 32-82-05 
e HURTOWNIA tkanin 
MARGOT jeansowych - Odyń­
ca 2/4 
e SALON mody „DONNA" 
oferuje ekskluzywną odzież, Piot­
rkowska przy placu Reymonta 
e ANNA BATORY zaprasza 
do swojego Salonu Mody, ul. Ko­
ściuszki 80/82 

ŻYCZENIA 
zam. 11-go listqpada najser­
deczniejsze życzenia imieni­
nowe składają koleżanki 

• Marcie Świderskiej zam. •Koleżankom i kolegom z 
Styrska 3 z okazji podjęcia no- Agencji ARCO ul. Ogrodo­
wej pracy wszystkiego dobre- wa 24 za miłą atmosferę w 
go życzą Ania i Tadeusz pracy dziękuje Marta 
• Franciszkowi Bagnowskie- • Kochanej Mamusi Urszuli 
mu ul. Sieradzka 7121 życze- Pająk ul. Socjalna 8129 serde­
nia z okazji imienin córki czne życzenia imieninowe 
• Kochanej córce Zosi Mo- składa Heniek z dziećmi 
dełskiej zam. Tatrzańska 83 z • Elżbiecie Mamelce i Mi· 
okazji 18 urodzin serdeczne_ chałowi Wilkaniecowi zam. 
życzenia rodzice Abramowskiego 36 z okazji 
• Zbyszkowi Rogalskiemu ślubu najlepsze życzenia od 
zam. Złotno 42 z okazji 20 Ewy i Iwony . 
urodzenia dużo szczęścia ży- • Jadwidz.e Umańskiej zam. 
czy Marysia Gagarina 35 z okazji imienin 
• Uli i Piotrowi Wężowiczom dużo zdrowia życzy Marta 
zam. Paradna 12 moc serdecz- • Kochanej Mamie Ewie 
nych życzeń z okazji imienin Gralak-Jurczak zam. Kilińs­
składają dziadziuś i ciocia kiego 27129 podziękowania 
• Monice Pietl'.za)e zam. składa syn Kastor 
Długosza 6/10 z okazji 7 uro- • Pani Teresie Bobrowskiej 
dzin najserdeczniejsze życze- Sz.P. m 9 ul. Wapienna 17 z 
nia składa mama z dziadkami okazji imienin dużo zdrowia i 
• Jadwidze Walczyńskiej same serdeczności od kl. lllb 

BIURO TURYSTYCZNE 
91.()32 Łódź, ul. Umanowsklego 166, tel. 51-50-30 a 

PO 
• wma 

• piwa 
• napoJe 

ROMAN 
I I 

kawę 
ocet 
oraz słodycze 

Zaprasza 

Przedsiębiorstwo ,JAFI" 
Łódź, ul. Cyprysowa 23 

Tel. 34-27-72· 
Zasady przyjmowania 

ogłoszeń drobnych bezpłatnych 

1 . Ogłoszenie nie powinno przekraczać 1 O słów 
2. Każde ogłoszenie dotyczące sprzedaży powinno za­

wierać cenę 
3. Ogłoszenia z życzeniami, podziękowaniami, prze­

prosinami itp. powinny zawierać imię, nazwisko oraz 
adres bądź miejsce pracy osoby, której składa się 
życzenia. 

4. Ogłoszenia z zawiadomieniami o urodzinach niemo­
wląt powinny zawierać imiona i nazwiska rodziców, 
nazwę szpitala, godzinę i datę urodzenia, długość i 
wagę noworodka, płeć niemowlęcia. 

5. Ogłoszenia należy nadesłać pod adresem redakcji 
na zamieszczonym obok kuponie bądź też osobiście 
złożyć w redakcji, Sienkiewicza 3/5 XI piętro. 

6. Redakcja zastrzega sobie prawo nie publikowania 
ogłoszenia bez podania przyczyny. 

cmELNIKUI Wypełni) wvclętv z naszego pisma kupon I prześHJ go pod ad­
resem redakcJI. TwoJe ogłoszenie zostanie zamieszczone bezpłatnie w Je­
dnym z naJbllższvch numer6w "Odatosl'lw". 

-
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Treść: 

(imię i nazwisko) (adres) (telefon) 

(data) (podpis) 
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• Premier Jan Krzysztof Bielecki udzielił 
wywiadu ,,Dziennikowi Północnemu" z Olszty­
na. Dzięki fragmentom opublikowanym za PAP 
przez inne gazety, z wypowiedziami premiera 
miało okazję zapoznać się szersze grono czytel­
ników. Zapytany, skąd biorą się niesnaski pomię­
dzy poszczególnymi członkami rządu, premier 
Bielecki odpowiedział: 

„ W pewnym sensie wynika to ze sposobu po­
woływania rządu i dokonywania zmian. Ta 
„drufyna" była formowana „na· telefon". To 
szczyt absurdu, ale trzech swoich ministrów zoba­
czyłem na własne oczy dopiero w Sejmie. Kiedy 
zobaczyłem pana ministra Rostworowskiego bar­
dzo się zdziwiłem. Sądziłem, te on nie ma więcej 
nit 40 lat. Myli się tet ten, kto twierdzi, te Wałęsa 
powoływał ten gabinet". 

Dziennikarz PAP pyta: ,,No to wła§ciwie 
kto?" Kiedyś się pewhle dowiemy. Ale już dziś, 
używając piłkarskich porównań pana premiera, 
można powiedzieć, że tę reprezentacyjną druży­
.nę powoływał jakiś mamy trener - selekcjoner. 

• Dość nudną do tej pory kampanię wyborczą 
ożywił nieco komunikat Porozumienia Obywatel­
skiego Centrum w Łodzi, pomieszczony jako 
płatne ogłoszenie w ,,Dzienniku Łódzkim". W· 
komunikacie czytamy m.in.: 

„W dniu 11.10 br do lokalu Porozumienia 
Centrum przybył p. Jacek Wdzięczak - wła§ci­
ciel prywatnego wydawnictwa. Działając w poro­
zumie1•iu z mec. Rafałem Kasprzykiem 
(zwolennikiem Unii Demokratycznej) i szantażu­
jąc, zażądał indywidualnie od jednego z kandy­
datów kwoty. 50 mln zł tytułem... zaległości 
płatniczych za druk mateńałów kongresowych, 
zamówionych w 1987 r. przez Komitet Organiza­
cyjny Kongresu Apimondii. l.ądanie swe uzasad­
nił tym, iż nasz kandydat ma szanse wygrać 
wybory. W przypadku nieotrzymania wymieni~ 
nej kwoty zaznaczył, u skutecznie ?.dyskredytuje 
jego kandydaturę - ro.in. poprzez akcję ulotk~ 
wą." Autorzy komunikatu stwierdzają, że 
„przejście do kampanii oszcurstw, pomówień i 
przypadków szantażu następuje w momencie, 
kiedy Porozumienie Obywatelskie Centrum -
wg ostatnich sondaży - cieszy się w naszym 
okręgu największą populamokią." 

Cieszy dobre samopoczucie POC, ale dziwi 
jeden drobny, nie wyjMlliony w komunikacie 
szczegół: czy ów kandydat jest czy nie jest wi­
nien panu Wdzięczakowi jakieś pieniądl.C? Od 
mec. dr Rafała Kasprzyka dowiedzieliśmy się, 
t.e kandydat na senatora pan R.W. oraz Dom . 
Pszczelarza z Nowego Sącza zamówili przed Ia­
ty w wydawnictwie jego klienta okładkę do książ­
ki. Kwestie finansowe rzeczywiście do tej pory 
nie zostały uregulowane. Dr Rafał Kasprzyk wy­
raził opinię, że być mot.e koszty ogłoszenia star­
czyłyby na pokrycie długu. 

• W Sądzie Pracy w Warszawie rozpoczęła 
się rozprawa o przywrócenie do pracy ośmiu, 
zwolnionych 3 lipca przez likwidatora Radiok~ 
mitetu,iJracowników „Wiadomości". Jacek Snop­
kiewicz, ówczesny i także zwolniony szef 
„Wiadomości", zapytany, jakie były jego zda­
niem motywy wypowiedl.Cnia dziennikarzom 
pracy, powiedział: „Zwolnienia mają podłote wy­
łącznie polityczne. Był to obrzydliwy powrót do 
czasów, o których myślałem, te bezpowrotnie mi­
nęły". Rozprawę odroczono na skutek nieobec­
ności wiceprezesa Marka Markiewicza, którego 
reprezentująca Radiokomitet adwokatka chce ~ 
wołać jako stronę w sporze. Według pani mece­
nas, Marek Markiewicz w tym czasie przebywał 
w szpitalu. Wysoki Sąd wyraził zdziwienie, ~ 
nieważ prezesa Markiewicza widywano wówczas 
w Senacie, co nawet pokazała telewizja. Niedob­
rze, jeśli na łamach występują tak fatalne braki w 
synchronizacji. 

• Podczas programu „100 pytań do ... ", w 
którym z dziennikarzami rozmawiał wicemini­
ster kultury i sztuki, Michał Jagiełło, redaktorka 
,,Dziennika Łódzkiego" zadała pytanie o pienią­
dze na remont Teatru Słowackiego w Krakowie. 
Czyżby z kulturą w Łodzi było już tak fatalnie, że 
nawet szkoda o niej gadać? 

•Redaktor naczelny ,,Życia Warszawy", Ka­
zimierz Wóycicki, zabronił w podległej mu re­
dakcji organizowania zebrań kola członków 
Stowarzyszenia Dziennikarzy RP oraz prowadl.C­
nia działalności stowarzyszeniowej. Pismo w tej 
sprawie skierował do przewodniczącego Komisji 
Likwidacyjnej RSW Prasa - Książka - Ruch, 
Andrzej Ziemski, sekretarz generalny Zarządu 
Głównego SDRP. Z pisma wynika, że sympatią 
redaktora naczelnego nie cieszy się również drugi 
związek dziennikarski czyli SDP. Andrzej Ziem­
ski zapowiada, że jeśli red. K. Wóycicki będzie 
trwał przy swojej decyzji, SDRP ,,zastrzega sobie 
prawo wystąpienia do Rzecznika Praw Obywatel­
skich oraz poinformowania władz obydwu mię­
dzynarodowych organizaćji dziennikarskich o 
zaistniałej sytuacji". Rzecznikowi Praw Obywa­
telskich należy tylko współczuć. Z kim jak z kim, 
ale z dziennikarzami nie będzie łatwo. 

• Prof. Ewa Łętowska, która 18 listopada 
nieodwołąlnie kończy swoją kadencję Rzecznika 
Praw Obywatel.skicb, w rozmowie opublikowanej 
w ,,Dzienniku Łódzkim" ujawniła, że mimo, iż 
już jakiś czas temu mówiła, kogo by widziała 
jako swoją następczynię („kobieta, sędzia Sądu 
Najwyższego, specjalistka od spraw socjalnych, 
niezależna"), nikt z tzw. „czynników oficjal­
nych" nie zapytał jej o nazwisko owej kandydat­
ki. Nie dziwimy się. Kandydata pewnie już ktoś 
wytypował. Mamy tylko nadzieję, że nie ,,na 
telefon". 

Wystarczy ~ajść w ciążę na dwie godziny, żeby się przekonać: 

* -* * 
- Nie widzę, żeby pani była w ciąży - obciął 

mój brzuch jak komornik szafę. - Ale jestem już w 
siódmym tygodniu - wypięłam się godnie. I popra­
wiłam karton z napisem ,,Nie stać mnie na dziecko. 
Pomóżcie ... ". - Właśnie! - naskoczyła na sceptyka 
Matka Czworga - Zycie jest od samego początku! -
Wiem, wiem! - nie dał się zawstydzić - Każdy wie 
o życiu poczętym. Ale czy ono musi być tak na 
widoku? 

- Na dziecko jej nie stać, a w skórach chodzi! -
?.denerwowała się Czterdziestolatka. - To może ją 
pani kupi? - zaproponowałam - Jestem na zasiłku, 
tylko 50 procent dostaję. Nie starczy ani na wyp­
rawkę, ani, ewentualnie, na ... - zawiesiłam głos. 

Wzruszyła ramionami. I słusznie! Kurtka, choć 
jeszcu porządna, najlepsu lata ma za sobą. 

Zatrzymała się w pół drogi do Rotundy. Zeby 
jeszcze raz dociąć tej bezczelnej ... ? Nie! Nie miała 
już w oczach potępienia. 

Nim ?.dążyłam zanalizować tę cudowną prze­
mianę - z mijającej mą placówkę bezimiennej ma­
sy wyindywidualizował się mężczyzna w średnim 
wieku. 

- Co ma znaczyć ten napis?! - oskarżycielsko 

reportaż. Przyznaję: sonda pani wyjdzie, ale po­
mysł - niesmaczny. 

Zgadza się. Niesmaczny i absurdalny. Ale przec­
ież nie wykombinowałam nic nowego pod słońcem! 
Postarałam się jedynie ucieleśnić parlamentam~ 
katolicką wizję polskiej, młodej kobiety. Czyli: nie­
szczęsnej kretynki, psychicznej kastratki, którą trze­
ba ubezwłasnowolnić dla dobra jej własnego i 
otoczenia. · 

- Reportaż?! - słabiutko zaironizowałam - Le­
piej by pan nie kpił, tylko mi pomógł znale:tć sen­
sowną pracę. Taką, z której mnie nie wyleją, jak się 
dowiedzą, że jestem w ciąży. Taką z której dam 
radę utrzymać siebie i dziecko ... 

- Gdyby miała je pani ze mną - chwycił się 
tematu zastępczego Wytworny - Na pewno nie 
miałaby pani problemów! 

Zgadza się! Dla ludzi wytwornych pewne kwe­
stie nie istnieją. Nawet przy jeduniu. Ale ... Ale 
wytworni słabo się rozmnażają. Przede wszystkim 
rozmnażają się ofiary losu i ciemnoty. 

- Adres! - zacharczał z bocznego toru Polak i 
Katolik. Z odpowiedzialności dostał szczękościsku. 
Nawet nie zwrócił uwagi na to, że deklaruję chęć 
urodzenia dziecka. Ze ... - Zabieraj się stad! Ale to 
już! - szarpnął mój karton. 

- Nie te czasy, proszę pana - nie ustąpiłam. -
Nie te metody! Każdemu wolno ... 

- I za dużo tej wolności! - zrecenzował - Byle 

- To, co pan widzi! 
- A dokładnie? 
Wypróbowałam autentyczny scenańusz. Z listu 

do redakcji. 
- Nie mam pracy. W pośredniaku dostałam ofer­

tę, zgodną z wykształceniem, ale ... Praca przy che­
mikaliach. Jeżeli postanowię urodzić ... 

-A rodzice? 
- Mam tylko mamę. Chorą na stwardnienie roz-

siane, za jej rentę można umrzeć. Ja ... - wstydliwie 
przyznałam się do bękarta - mogę liczyć wyłącznie 
na siebie. Szukałam, chodziłam po kilkunastu 
miejscach, t.eby ... Wszędzie, jeżeli coś w ogóle 
mogą - to zasiłek. 200 tysięcy. 150 tysięcy. Mnie 
wstyd brać pieniądl.C. Niech dadzą staruszkom ... 
Chcę pracować! Nie jestem zaradna. Wiem, w ka­
pitalizmie to grzech, ale ja nie jestem operatywna, 
nie mam głowy do interesów. Ja potrzebuję pracy, 
ale takiej, żeby mieć pewność, że nie pójdę za 
miesiąc, w ciąży na bruk! J~ muszę mieć 

Gwarancję jutra? 
Jeżeli mam mieć dziecko! 

Cicho i przyjatnie polecił ~spacerować się dą 
szarytek na Tarnkę. - Potrżebuj' osól> z referencja­
mi, na stałe, do opieki nad siiniotrljml startami: 
Pani ma wprawę, przecież przy mamie .. :Parli para-
fia... • .. : . I: 

Kto i co myśli 
j i 

o kobiecym brzuchu?! 
wskazał palcem. 

- A jak pan myśli? - zainteresowałam się bez 
ostentacji. Ale szczene. <>statecznie po to też wy­
szłam na ulicę: sprawdzić, czy samotna, przyszła 
matka mot.e liczyć na ludzką litość. (Tego, t.e na 
pomoc powołanych do tej. instytucji 7.dać się nie 
może, wykazano już dawno - patrz, AnGORA nr 
21). 

Znienawidził mnie. Natychmiast. Bez reszty. W 
błysku oka pomałam, że jemu 

Nawet biała chusteczka kojarzy 
się ze skrobanką. 

- Z kim pani ma to dziecko?! - fachowo runął 
do ataku. 

- Najprawdopodobniej ... z jakimś mężczyzną -
zaryzykowałam diagnozę. I powołałam się na aut~ 
rytel twórców projektu ustawy o zakazie abortów. -
Kobiety przecież nie są wiatropylne! 

Torquemada warknął powtórnie: - Z kim pani 
ma to dziecko? I począł nerwowo przeszukiwać 
kiesunie. Licme audytońum gapiło się z zapartym 
tchem: kajdanki wyjmie czy stal do piętnowania 
bydła? Z kim ... I jak ... ? 

Nie ?.dążyłam mu wyjaśnić, jak to robią te żół­
wie. I motylki. Oraz reszta ożywionej przyrody. I 
dobrze! Rychło okazało-się, że jest uświadomiony ... 

- Adres! Adres tego mężczyzny! - zaczął wy­
machiwać zmiętym karteluszkiem - Proszę go tutaj 
napisać! 

-Po co?! 
· - Razem was tu postawię! Przecież to skandal z 

tym dzieckiem! Razem będziecie tu stać, bo to 
W AS nie stać na dziecko! 

Poczułam przypływ sympatii do fanatyka. Właś­
ciwie - ma rację. Tyle, t.e w tyciu to równanie nie 
zawsze wychodzi jak na ambonie: jeden dodać je­
den równa się trzy. 

Pomysł, by postawić pod pręgierzem dwoje wi­
nowajców przestał mi się podobać. - On nie chce 
tego dziecka, proszę pana - rozpoczęłam publiczną 
spowied:t - Szkoda fatygi! Mnie - bez dziecka -
może by i wziął ... Ale z dzieckiem na pewno nie! 

Nie słuchał. Dalej domagał się nazwiska, kon­
taktów i adresów. -Z kim pani ma to dziecko?! Zna 
pani chociaż nazwisko?! 

Przeholował. 
- A co to pana obchodzi?! - postawiłam ważkie 

pytanie .. 
Tłum zaszemrał nieprzyjatnie. 
- Sama nie wie z kim ma dziecko! - zachłysnął 

się Inkwizytor. Dał spokój przesłuchaniu - I jeszcze 
ma czelno~ć ... 

(Ukradkiem sprawdziłam, czy na pewno wszyst­
ko się nagrywa. Przecież jeżeli przytoczę z pamięci 
- nikt nie uwierzy, że broniąc życia, można 7.deptać 
po drodze wszelkie kodeksy). 

- Wiem czy nie wiem - moja sprawa - wyjąka­
łam - A dziecko to dziecko. Fakt dokonany. Czy 
życie ma jednego tatusia, czy dziesięciu - z jego 
punktu nie ma różnicy ... Moja konduita ... 

- Trzeba myśleć, zanim się z chłopem pójdzie 
do łóżka! - rąbnął na odlew ktoś z gawiedzi. 

- Przecież ... - zatrzepotałam powiekami. I znów 
zacytowałam senackich obrońców dzieci nienaro-
dzonych - Przecież · 

Jak kobieta nie chce -
to nie zachodzi! 

Ludziom siła siadła. W mgnieniu oka stało się 
jasne jak tyłek anioła, że do linczu jednak nie doj­
dzie. 

kto się wygłupia! Przykrócić trzeba! Zabieraj się 
stąd! 

- Przecież odnos7.ę się do pana grzecznie! -
ciachnęłam u swej strony po gordyjskim wętle -
Nie mówię panu ani „ty", ani „byle kto" ... A pan nie 
szanuje we mnie ani człowieka, ani przyszłej mat­
ki ... - położyłam dłoń na brzuchu. 

Publika, dotąd milcząca, zda się - nieprzyjatnie, 
jakby się ocknęła u złego snu. Kobiety jęły prze­
stępować z nogi na nogę. 

- Nigdzie stąd nie pójdę! 
Z boku dobiegł nieśmiały sopran. - Trzeba ~ 

móc dziewczynie, bo młoda i głupia ... 
- Jeszct.e sobie co zrobi... 

- A może pijany przyszedł?! 

- z „tylnych ławek" zawtórował sopranom tenor. 

Przypuszcunie dziwnie wiele wszystkim powie­
działo. Gawiedt zafalowała ze współczuciem. Na­
gle osamotniony Mizantrop mógł zrobić tylko to, co 
zrobił: w tył zwrot. 

Z ulgą zapaliłam papierosa. 
- Pani już teraz mogłaby sobie pomóc! - ożywił 

się Wytworny - w ciąży i pali! 
Wszyscy się ?.denerwowali. Ostatecznie - mój 

brzuch od jakiejś chwili do nich należał. W ciąży 
i pali! Szkodzi ich dziecku! 

Pod obstrzałem solidarnie potępiających spoj­
rzeń - zgasiłam niedopałek. 

- W dzisiejszych czasach dziecko ... - zawahała 
się elegancka pani koło sześćdZiesiątki - to luksus! 
Mam dwie córki; kto nie przeżył - nie wie, że dzieci 
to niespanie, nerwy, czuwanie po nocach ... Nie 
każdy da radę. 

Wystarczyła jedna, która odważyła się przymać, 
że nie rzuci kamieniem. - Tak! - Taak ... - Tak -
?.duszonym szmerem dawały świadectwo, że macie­
rzyństwo to boskie przekleństwo - Ja bym się za­
stanowiła! poparła sześćdziesięciolatkę 
trzydziestolatka. 

Starszy, wodnistooki pan posunął się jeszcze 
dalej - Pani chce w prywatnym gabinecie zrobić 
tę ... operację? - zinterpretował po swojemu apel 
,,Pomóżcie ... " - Jak pani pracuje, albo jest na za­
siłku, to pani przysługuje państwowy szpital. I pań­
stwowa operacja! Zeby mieć dzieci, trzeba mieć 
warunki! To nie śmieci! - uchylił kapelusza ... 

- Po co pani ludzi bulwersuje i szokuje, pośmie­
wisko z siebie robi... - Filozof z Teczką chciał mi 
wejść na ambit. 

- Co pan tu widzi śmiesznego? 
- Ze tak pani stoi na ulicy. Obcym opowiada, że 

jest w ciąży! 
-Co tu gorszącego? Nie ja jedna jestem w ciąży! 

Zwykła rzecz, fizjologiczna! Na upartego nawet w 
nałóg można wpaść ... 

- I nie pani jedna nie ma na dziecko! Miliony nie 
mają! 

- O! - ucieszyłam się zjadliwie - jest to więc 
problem na skalę społeczną! Bardzo zabawny, co 
nie? 

- Co pani gada! Przed wojną po dwadzieścioro 
miały i nie płakały! 

- Przed wojną! - zgasiła go kolejna niewiasta po 
klimakteńum - Po pierwsze: inne życie było. Ja 
jedne buty miałam, ale zęby mam swoje - do dzi­
siaj. Moja córka nosi mostek i ma dwadzieścia par 
pantofli. Jedno z trudem urodziła, dwie ciąże stra­
ciła, w Katowicach to normalne! Pan myśli, że 

urodzić to jak splunąć?! 

- Święty Jakqb - przebrnęłam przez test. 
- Tam jest siostra - poszperał w pamięci, odna-

lazł imię i nazwisko - Proszę się powołał na Lud­
wika. Ludwika z Bieszczad. Z brodą. Nie zostawi 
pani samej! 

Przed odejkiem jeszc7.e się upewnił, czy mam 
pieniądl.C. I chociaż, zarumieniona po uszy pokaza­
łam, t.e mam i zaklinałam, że jeszcze na niczym mi 
nie zbywa wyj41 dyskretnie 50 tysięcy. - Na auto­
bus! Na wszelki wypadek! 

(Dziękuję, panie Ludwiku. Proszę wybaczyć 
podstęp. Pański datek przekazałam sióstrze Łucji. 
Sama nie wiem - cieszyć się, że pana poznałam, 
czy martwić, że Pan, jako jedyny chciał i umiał 
udzielić wsparcia dziewc~e w skomplikowanej 
sytuacji). - ' 

- Bilety niech · we:tmie w komis i handluje! -
agitował Filozof - To jest praca; ,,na zawsu"! Pra-
cy jest dużo! Tyle nowych sklepów! 1 

- W ciąży na deszczu i chłodzie nie mote k~ 
czować! Wszystko się odbija ... Sama mam czwór­
kę, pan nie wie, jakie nerwowe - ujęła się za mną 
wymizerowana niewiasta. (Ta sama, która pó:tniej 
dała mi na boku adres Domu Małego Dziecka przy 
Nowogrodzkiej. - Zeby zostawić, jak nie będzie 
można inaczej - chociaż na tydzieó, na dwa ... ) 

- A w sklepie trzeba d:twigać! To dopiero nie­
bezpieczne! 

- O co chodzi? -przedarł się przez zbiegowisko 
Samiec - To pani jest ta, co chce mieć dziecko?! 
Mogę pGmóc! 

- Już jestem w ciąży. Dziękuję! - ukłoniłam się 
dwornie. 

- Jak pani nie stać - to nie powinna pani mieć! -
zorientował się Samiec w błędzie ... - To nieod~ 
wiedzialne! · 

- Pewnie! - zaagitował za niechrześcijańskim 
.rozwiązaniem Młody Robotnik - Ja tak shlcham, 
co ta pani mówi i widzę, że 

nie każdy powinien mieć dziecko 

- Ta pani to jeszcze sama -dziecko! 
- Taka młodziutka to znowu nie jestem! 
- Ale co zrobić, żeby nie było cizfocka .:.. tci pani 

nie wiedziała! 
- Nie ona jedna! - wyrwało się dwóm kobietom. 

Mężczy:tni potaknęli milcząco. · '.' 
- W ,,kalendarzyk" to można kopnąć! :.... Robot­

nik odszedł, śmiejąc się z naiwnej wiary w słowa 
proboszcza. 1 ,. ;, 

- W akademiku się na dzieciaki mówi: ,,kalen­
darzyki"! - dorzuciła dwa 'Złote\Studentkad zgasiła 
zapaleńców, ·którzy ję.li rozpatrywać , jak się. ma 
wykształcenie do znajomości antykoncepcji. ' 

- Niech pani stąd pójdzie, bo wybuchną zam­
ieszki - poprosił Filozof - Przecież nie chodzi o 
dziecko poczęte, a o to, że bród, smród, ubóstwo. 
Pani chciała zamanifestować, zamanifestowała pa­
ni, niech pani idzie do domu. Nic się nie da napra­
wić. 

Jeszcze w podziemiu dogoniły mnie dwie kobie­
ty. Jedna opowiedziall!'o nieślubnym wnuku, które­
go córka przywiozła na wieś ze studiów. (Wniosek: 
rodzić - jeśli ma się wiarę w Boga i ludzi). Druga: 
ptasia i anemiczna chciała dać 5 tysięcy: - Tak 
sobie pomyślałam ... Jak wprowadzą tę ustawę ... Ja 
mam trójkę . Na czwarte nie było nas stać - potwier­
dziła opinię ginekologów, że najczęściej przerywają 
dzieciate mężatki. 

Uścisnęłyśmy sobie ręce. Trzy generacje. Trzy 
córki. Ewy. Trzy Matki Polki. . 

Pod Ministerśtwem Zdrowia stałam pół godziny. 

B M - To jakiś czarny żart! - zawyrokował Wytwor-

----------------· _·_. ' ny. f rozszyfrował mnie. - Pani na pewno pisze 

- Przepraszam, co oznacza ten napis? - zatrzy­
mał się kolejny przechodzień. 

Tyle samo pod Ministerstwem Pracy. Nikt do mnie 
nie podszedł. 

Iwona L. Konieczna 



Jedno danie Anny-Marii 

z coraz to wyższyclt kwartalnie „skła­
de.k" na emeryturę tzw. twórczą wy­
nika, że gdy nabędę do niej za lat 
siedem i trochę swoje niezbywalne i 

z ZUS z wielką, wielką emeryturą! Boże kocha­
ny, marzę sobie entuzjastycznie, wtedy natych­
miast polecę kupić nowy tapczan, a może, jak 
trochę pooszczędzam, to nawet i na wygodny 
fotel starczy? Siądę w onym fotelu i będę w 
nim zażywać rozkoszy czasu wolnego. Nie kło­
począc się więcej o chleb powszedni i omastę, 
poświęcę się uzupełnianiu braków w swoim ży­
ciu duchowo-kulturalnym. Poczytam wszystkie 
zaległe lektury, do teatrów pochodzę, na koncer­
ty do filhąrmoni; zamiast jetdzić w teren w cha­
rakterze i:- "Xlstarzałej acz szalejącej reporterki lub 

ani na gościec, nie sparaliżowało mnie, nie stra­
ciłam wzroku, nóżki i rączki mam sprawne, staż 
efektywnej pracy długi, a składkę emerytalną 
galopującą. Tak, tak, Anno-Mario, twoja jesień 
życia maluje się przed tobą nie tylko dostatnio, 
ale i godnie. 

Jakaś sprężyna kluje mnie w bok i ta myśl 
nagła też kluje ostro, że przecież jutro jest dzie­
siąty patdziemika, czyli ostatni dzień opłacania 
się w ZUS. 

Ty tu sobie, mościa Anno-Mario rozkosznie 
roisz, i zapominasz o obowiązku płatniczym. 

opłacone prawo, to resztę swego zasłużonego 
dla kultury żywota dokonam w niebywałym 
komforcie materialnym, zajadając bułeczkę z 
masełkiem i szyneczką na dietetyczne, odpo­
wiednie dla emeryta wieku kolacje zamiast 
odsmażanych od obiadu kartofli czy chleba z 
margaryną „słoneczną" i dżemikiem. 

Swój wniosek opieram na prostej przesłance 
logicznej. Jeżeli bowiem coraz więcej płacę na 
swój byt emerycki, znaczyć to powinno, że i 
wysokość mojej przyszłej emerytury poważnie 
wzrośnie. 

Z szacunkiem 
W zeszłym roku 1990 moja składka emerytal­

na wyniosła 795.100 złotych. W tym - 1991 -
wyniesie ogółem, kiedy zapłacę czwartą składkę, 
2.581.500 złotych. 

Rachunek jest prosty; kalkulatorka do wyli­
czeń nie trzeba, aby -\Vykazać, że n'astąpii opty­
ip./sty?zny, wzrost o pona~ 300 procent. I to jest 
to, C9 . y.rlowieka cieszy, raduje jtigo serce i 
umysł,:)>?~~~~: ihu spać 'spokojnie bez nocnych 
k~szffiarow, 'poqieważ jego emerycka przyszłość 
jaśnieje przed nim świetlana jak dwa razy dwa 
jest cztery. 
Więc rozsiadam się na swoim starym tapcza­

nie, starannie omijając w nim miejsca, przez 
które wyłażą sprężyny (niestety, sprowadzony 
do domu pan tapicer stwierdził ze znawstwem 
całkowitą nienaprawialność tego mebla: Pani, 
powiedział do mnie z litgścią w głosie i w spoj­
rzeniu, toż to próchno, ani śruby już nie utrzyma; 
kup pani sobie nowy, i. to 'szy\>ko; bo drzewo 
znowu zdrożeje) il!fllarzę o w~hiktde czasu H. 
G. Wellsa, który pozwoliłby mi od zaraz, wprost 
z tych potapczanowych resztek, z tej skrzeczącej 
potrzebami teratniejszośc\ przenieść się w świet­
laną i sytą przy~złość emerycką. 

Wesołe będzie moje życie staruszki, szczęśli­
we, gdy jej listonosz zacznie przynosić przekazy 

godzinami pótnonocnymi kiwać się nad maszyną 
do pisania z nogami w miednicy z zimną wodą 
(terapia orzetwiająca, praktykowana od czasów 
studenckich). 

Przepięknie będzie, Anno-Mario. Warto było 
ci wieść pracowite życie. Ministerstwo Pracy i 
Opieki Socjalnej doceniło je i teraz żąda od cie­
bie coraz to wyższych i wyższych składek na 
twoją emeryturę. Masz przed sobą radosną pers­
pektywę nowych, kolejnych, set-procentowych 
podwyżek. Gdy akurat stuknie ci, Anno-Mario, 
ta twoja upragniona sześćdziesiątka, stuknie też 
ci równiutkie czterdzieści pięć lat pracy, i zapew­
ne twoja ostatnia składka na emeryturę wynosić 
już wtedy-będzie jakieś dziesięć, może i ze dwa­
dzieścia milionów rocznie ... Nikt ci przynajmniej 
w twarz nie rzuci, że dostałaś za darmochę. Bo 
pewna pani poseł uznała na przykład, że wypła­
cane inwalidom renty pierwszej grupy toż to jest 
demoralizująca darmocha! Inwalidzi są niepro­
duktywni, bo nie pracują, a dostają! Często na­
wet, o zgrozo, z dodatkiem pielęgnacyjnym. A 
wszystko to za darmochę, co jest nieetyczne i 
niemoralne. · 

W tym momencie myślę sobie, żem urodzona 
w czepku, ponieważ nie przytrafiło mi się inwa­
lidztwo żadnej grupy, nie zapadłam ani na SM, 

E. L. Skalnik. Z tygodnia na tydzień (22) 
„ „ . ' 

Starszy pan 11ie lubił komuny. Tylko że dawniej 
wsżystko było prostsze. Słucbał Radia Wolna 
Europa, Londynu, Paryża, Głosu Ameryki, Nie­
mieckiej f~i 1 wiedział, c~. kómuna robi tle, jakie 
po~łJl~a zbrodnie„ Teraz,'.'\'szystko się pogmatwa­
ło. Różne partie występują w radiu i telewizji, tle 
mówift o komunie,,,ale, starszy pan nie re, wszyst­
kim1 1!1Q.że się zg~i~. Pogubił się jalwś": Chciałby 
z kimś o tym wszystkim po~zmawiać, ale nie ma 
z bJn, Wszyscy zajęci swoimi sprawami. Zagońie­
ni. Nie rna do kogo gęby otworzy6. 

_ Dzień byf deszcwwy. I deszcz nikogo nie za­
trżyrh~ :;v :· domu. Joaśka z samego rana gdzieś 
~lel:lała. rl:t ~iewczyna ~a · rozum. Zamiast 
wziąc 'się1 do1naulci., zrobiła sobie dzieciaka. Zupeł-

były czasy. Wesoło było, kupę ludzi wtedy znali. 
·Pótniej wszystko się porozsypywało. Niektórzy 
już poumierali. Czas robi swoje. Jemu też ju2 czas 
umierać. Co komu po takim starym dziadzie. Tyl­
ko kłopot. 

Zdrzemnął-się podczas tych rozmyślań. Obudził 
go stukot w kuchni. Ktoś wrócił. Kto? Wsłuchał 
się w odgłosy kroków. Laska. To Marek. Chodzi 
teraz o lasce. Wrócił ze szpitala. Pótnawo się 
zrobiło. A deszcz nadal pada. Biedna Józefa zmo­
knie. 

Nagle przyszła mu myśl, żeby wybrać się do 
Marka i pogadać o wyborach. On uczony. Będzie 
wiedział, kogo wybrać, bo jemu wszystko się po­
kręciło. Wszyscy tylko obiecują, a on już wie, jak 

Ze trzeba ci pędzić do kas ZUS. Wnieść opłatę 
za czwarty kwartał. Optymistyczna kwota ponad 
ośmiuset tysięcy złotych. Bo jak nie, to ci ZUS 
naliczy za każdy dzionek zwłoki karę, jako opor­
nemu wierzycielowi. 

Nawet nie muszę przeliciać resztek pensji. 
Wiem, że nie mam. Już nie mam. Co za fatalny 
miesiąc ten patdziemik! W szkole u syna mus 
był zapłacić na tzw. Komitet Rodzicielski sym­
boliczną wobec potrzeb szkoły sumę dwustu ty­
sięcy. Za angielski syna pół miliona też mus. Za 
telefon też mus. Za światełko i gaz też mus. 
Same musy, jednym słowem. A tu mi się kran 
w łazience popsuł, do cholery. Przyszedł pan 
hydraulik, rozkręcił, zajrzał i powiedział: Pani! 
kran do wymiany, trzeba nowy kupić, żadna 
uszczelka mu już nie pomoże, bo tam w środku 
sama rdza. 

Ze woda nie może lecieć ciurkiem po wannie, 
mus był kupić. Poszło na baterię i pana hydrau­
lika też prawie pół bańki. 

I po pensji. · 
Aliści nie upadałam jeszcze na duchu. Mimo 

musu opłaty tej musowej składki w ZUS. Bo mi 
się musowo należało na piątego ż innego tródła, 
a na dziesiątego z jeśzcze innego. Staram się jak 
potrafię zapracować na kawałek toruńskiej dl!! 

żo po kąpieli. · Miała na sobie błękitny szlafroczek i 
nic więcej. Poczuł gwałtowne podniecenie. Odsło­
nił jej piersi i zaczął całować. - Wariacie - śmiała 

się - poczekaj chwilę. - Ale się nie broniła. Już 
miał ją położyć na tapczanie, gdy ktoś zadzwonił 
do drzwi. O mało co go szlag nie trafił. - Cholera! 
- zaklął tylko. 

Poszła otworzyć. To była koleżanka ze szpitala. 
Któraś zachorowała i trzeba było ją zastąpić. Te­
raz, bo nie mogą sobie dać rady. - Dobrze - po­
wiedziała Grażynka. - Będę za p6ł godziny. -
Ucieszył się nawet. Pół godziny, to dużo czasu. 
Mogliby choć raz. Takiego szybkiego. Ale ona 
ostudziła jego zapał. 

- Coś ty! - powiedziała. - Po co? Przyjdziesz 
pojutrze i nie będziemy musieli się śpieszyć. Obie­
cuję . No, rozchmurz się i nie gniewaj! 

Pocałowała go w policzek i wypchnęła za drzwi. 

Trzy pokoje z kuchnią 
W::"slą.ty.m budownictwie 
nie nj<; iii~do~10. kim j~st ten jej przyszły mąż, a 
już obecny ojciec dziecka. Mogłaby go przyprowa­
dzi~ do, 4011\u. Tak niegdyś bywało. Ale tam! Star­
szy pan z rezygnacją machnął ręką. Dziś są inne 
zwyczaje. -

Henio jeszcze w szpitalu. Jadtka zaraz po pracy 
pobiegnie do niego. Anita z dziećmi poszła do 
lekarza. A jej bubek pokulał do szpitala na rehabi­
litację. Starszy pan spojrzał w okno. Ale leje! 
Jeszcze chwila - pomyślał - a zacznę rozmawiać 
sam ze sobą. 

Przez wielką część swego życia nie umiał być 
bezczynny. Do pracy poszedł niemal od młodości. 
Jak to w Łodzi. Tu ludzie wcześnie szli do pracy. 
Nauczył się zawodu, a że miał smykałkę do róż­
nych prac technicznych, nie przyszło mu to trudno. 
Mógłby i inżynierem zostać, ale Jadtka patrzyła 
krzywo. Dzieci były małe, trzeba było zarabiać 
na ich utrzymanie. Jak tylko trochę podrosły Jadt­
ka też poszła do pracy. Jakoś się wiązało koniec z 
końcem. Luksusów nie było, ale i tak tle też nie 
było. Mówili o nim ,,złota rączka", że niby wszyst­
ko potrafi zrobić . Umiał naprawić zegar, telewizor, 
robił półki, przerabiał szafy. Czego on nie robił? 
Został majstrem i miał szacunek u ludzi. Teraz 
musi siedzieć w fotelu i nie ma gęby do kogo 
otworzyć. 

Dawniej to było zupełnie coś innego. Nie było 
roku, żeby z Józefą dwa razy na wczasy nie poje­
chali. Raz brała ona, raz brał on. Zimą do Zako­
panego, latem do Międzyzdrojów. Pół Polski przy 
okazji zwiedzili. Na letniaki jetdzili pod Łódt. To 

to pótniej jest z tymi obietnicami. Obiecanka ca­
canka, a głupiemu radość. 

Marek wstał wcześnie i pojechał do Dużego 
Szpitala na rehabilitację. Zajmował się nim Anto­
ni Śmiechowski. Rosły blondyn. Właściwie były 
blondyn, jak sam mówił o sobie. Łapy miał potę­
żne. Jak rozmasowywał mięśnie, to Marek gwiaz­
dy widział, ale krzyczeć mu nie wypadało. Szybko 
robił postępy i sytuacja robiła się tragiczna. Nie 
chciał wracać na uczelnię, szykował się do wyjaz­
du, a bał się, że komisja lekarska dojdzie do wnio­
sku, że już może chodzić na zajęcia. I co wtedy? 
Myślami był już gdzieś w Europie. Może Anglia, a 
może Francja, albo... No, nie. Przecież kazała 
uczyć się niemieckiego. Zatem Niemcy. 

Po zajęciach pobiegł do Grażynki. Miała dziś 
wolne. Z Renatką było już skończone. Za dużo 
smarkula sobie wyobrażała. Namawiała, żeby się 
szybko rozwiódł, żeby wynajęli jakieś mieszkanie, 
żeby ... No, nie! Z jednego kieratu w drugi, nie ma 
głupich. Co innego Grażynka. Ta niczego nie wy­
magała. Za to w łóżku była cudowna. Miała doś­
wiadczenie i wiedziała, jak się nim posługiwać. I 
fantazję miała. Będzie mu jej brakowało. No, ale w 
Niemczech też są fajne dziewczyny. 

Rozsiadł się wygodnie na kanapie. Herbatę po­
stawił na stoliczku. Wyciągnął podręcznik do nie­
mieckiego i zaczął powtarzać słówka. Powinien 
mieć magnetofon, słu_chawki i kasety do nauki 
niemieckiego. Powinien ... 

Dzień był fatalny. Nie tylko dlatego, że deszcz 
padał. Ze szpitala pobiegł do Grażynki. Była świe-

Marek ciężko westchnął. Diabli nadali koleżan­
kę. Od Haliny z ulicy Krakowskiej też nie ma 
wiadomości. Same niepowodzenia, a tu czas leci. 

Ktoś delikatnie zapukał do drzwi. 
- Proszę! 

Drzwi się uchyliły i stanął w nich starszy pan. 
Marka zatkało. 

- Słucham, czy coś się stało? 
- Nie przeszkadzam? - zapytał starszy pan. - Bo 

widzisz, chciałem się o coś zapytać. 
- Słucham. 
- Jak ty będziesz głosował? 
Tym razem Marka zatkało na dłużej. Patrzył na 

starszego pana i nic nie rozumiał. 
- Przepraszam. Co będę robił? 
- No, jakt.e? - tym razem starszy pan się zdzi-

wił. - Przecież niedługo wybory. Na kogo więc 
będziesz głosował? 

- A! - Marek się roześmiał. - Prawdę mówiąc, 
to się jeszcze nie zastanawiałem. A dziadek? - Na 
starszego pana wszyscy tak mówili. 

- Co, ja? - starszy pan próbował się wykręcić. -
Ty jesteś uczony. Masz różne znajomości. Wiesz, co 
się za kim kryje. Co, ja? Gdybym wiedział, to do 
ciebie bym nie przyszedł. 

- A dziadek w ogóle wybiera się głosować? 
Przecież dziadek z domu nie wychodzi. Jak dzia­
dek sobie poradzi na schodach? 

- Nad tym nie' myślałem - przyznał starszy pan. 
- Ale, żeby pójść głosować, to trzeba wiedzieć na 
kogo. Wszyscy tylko obiecują . Wiesz, jak to jest z 
obietnicami. Nawet wyższe renty i emerytury nie-

mego syna. 
A tu oba moje ,,tródła" wyschły, zawiadamia­

jąc mnie uprzejmie, że na razie są niewypłacalne. 
Acz bardzo się starają, aby takowymi zostać. Co, 
być może, nastąpi, już po piętnastym, albo po 
dwudziestym piątym. 

Nim się więc oddałam marzeniom o wehikule 
czasu, rozmyślałam raczej ponuro nad tym, co by 
tu jeszcze z chałupy opylić, żeby i ten ZUS 
opłacić, no i na chlebek mieć. Zegar mam ład­
ny, antyczny, z 1905 roku, ale to pamiątka ro­
dzinna. Ewentualnie może przehandlować kopię 
Vermeera? Ale tak lubię patrzeć na Nalewającą 
Mleko. 

No cóż, Anno-Mario, nie popędzisz uiszczać 
się w ZUS, w jasną przyszłość emerytki się nie 
przemieścisz, wróć do rzeczywistości i dzwoń do 
ZUS, dowiedzieć się, czy tę karę za zwłokę to ci 
będzie mus zapłacić, czy może ci ją sprolongują 
na te kilka dni? 

Dzwonię. Pan rzecznik prasowy ogromnie ży­
czliwy i jest dobrej myśli, tylko musi sprawdzić, 
czy jego myśl na pewno jest dobra u szefów. 

Ale nie była dobra. Przepisy są przepisami, 
żadnych wyjątków. Za każdy dzień zwłoki kara 
i już. Szefowie ZUS byli bezwzględni. 

O, poczta dzwoni. Pewno jednak przynosi mi 
pieniądze, jakie mi się należą od wielu miesięcy 
z jeszcze jednego tródła. 

„Szanowna Pani! W związku z likwidacją Wy­
dawnictwa" ... O, Boże kochany, więc i to wy­
dawnictwo splajtowało? A co z moim 
honorarium? Spokojnie, Anno-Mario, spokojnie, 
czytaj dalej: 

„ ... Pragnę nadmienić, że likwidowane wydaw­
nictwo znajduje się w bardzo krytycznej sytuacji 
finansowej. Mamy poważne trudności w zaspoko­
jeniu rozszczeń wierzycie/i ... Spłata poszczegól­
nych autorskich honorariów będzie następować . 
w miarę uzyskiwanych środkOw pieniężnych ... " 

Przepisy, jak widać, zawsze obowiązują tylko . 
w jedną stronę. Dlatego najmocniej przepraszam 
-szefów WS za swoją -całkiem niestosowną proś• . 
bę. Więcej nie będę. Będę opłacać $ię ze słuszną · 
karą za zwłokę. Z całym szacunkiem 

Anna-Maria 

którzy obiecują . Ale ci od Bieleckiego, to chcą nam 
zabrać pieniądze. Jak ty to widzisz? 

Starszy pan wygodnie rozsiadł się na krześle. 
Oho! - pomyślał Marek - zanosi się na dłuższą 

pogawędkę, a on ani nie miał na to ochoty, ani 
wiedział, co mówić. Miał nadzieję, że 27 patdzier­
nika będzie już gdzieś w Europie, a dziadek mu 
uświadomił, że może .jeszcze być w Polsce i rze­
czywi~cie będzie musiał. Niczego nie będzie mu­
siał. Po prostu nie pójdzie do wyborów. 

- Wie dziadek - powiedział do starszego pana -
ja się w ogóle zastanawiam, czy pójść do wybo­
rów. 

- El Jakt.e to tak? Przecież teraz wy młodzi 
przejmujecie władzę. Masz tam różnych kolegów 
w tych partiach, co ich się narobiło. Mote sam 
następnym razem będziesz kandydował? To teraz 
już wasza sprawa. Mnie starego, to jut powinno 
mało obchodzić. A obchodzi. 

- No tak - Marek dał za wygraną - zastanowię 
się . 

- Ale ku komu się skłaniasz? - nie ustępował -
starszy pan. - Za byłą komuną, za chrześcijanami, 
za narodowcami, czy za tymi, jakże im? - przemys­
łowcami? 

Starszy pan nie wymienił Unii Demokratycznej i 
to uratowało Marka. 

- Jak jut dziadek chce wiedzieć, to za Unią 
Demokratyczną się wypowiem. 

Starszy pan chciał jeszcze coś dorzucić, ale 
rozległo się znów pukanie do drzwi. To Józefa 
wróciła do domu i szukała męża. 

- Co ty tu robisz? Przeszkadzasz tylko Markowi. 
Chodt do siebie. 

Marek chciał zaprzeczyć, choć fałszywie, ale 
zamilkł i patrzył, jak starszy pan dtwiga się cięż­
ko z krzesła, pojękuje i za krzyż się trzyma. Jak 
wychodzi z pokoju nieco zagniewany, że mu 
przeszkodzono w rozmowie. Gdy drzwi się zam­
knęły, uświadomił sobie, iż powinien być wdzię­
czny starszemu panu za to, co mu podpowiedział. 
Koledzy z politechniki już dopytywali się, kiedy 
wróci, bo roboty mają pełne ręce i liczą na jego 
pomoc. 

W kuchni zrobiło się głośno. To Jadwiga wró­
ciła ze szpitala Postawiła siatkę na stole i ciężko 
usiadła na krześle. Do kuchni zajrzała Józefa 

- Nie wie mama, gdzie jest Anita? 
- Powinna zaraz wrócić, była u lekarza. Buba 

ma jakąś wysypkę . Przy okazji wzięła Damiana, 
żeby lekarz tet go zbadał. Zrobić ci herbaty? 

- Zaraz sama sobie zrobię. Myślałam, że wszys­
cy jut będą, to wam powiem. Ale tak, to najpierw 
powiem mamie. Za kilka dni Henie_k wraca do 
domu. 

- O, Boże! - Józefa aż usiadła z wrażenia. - Co 
się stało? 

- Nic, mamo! Wszystko dobrze . Po prostu mote 
jut wrócić do domu. Myślę, te się wszyscy ucieszą. 

- To dobrze - westchnęła Józefa. - To dobrze. 
Zaraz powiem Stasiowi. On się ucieszy. 

- Tak - przyznała Jadwiga. - I będzie można 
zająć się wreszcie tym ślubem Joanny , choć mi 
się to wcale a to wcale nie podoba. 

- Ani mnie - potwierdziła Józefa. 

Cdn. 

-
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Błąd w wyborze może stać się 
przyczyną sporu, a potem 
kłótni, których wynikiem bę­
dzie gniewne rozstanie. Chęć 

działania za wszelką cenę zniweczy szanse 
pogodzenia się. W życiu należy unikać 
pedanterii i czepiania się drobiazgów. 

Trudno naprawiać cudze błę­
dy, jeszcze trudniej swoje. 
Choroba zmusi do zpstano­
wienia się i ponownego przea­

nalizowania sytuacji. Nikt nie jest nie­
zastąpiony, ' każdy ma prawo do słabości. 
Dlatego nie wolno spierać się z losem. 

Tydzień przedziwny, pełen 

H nie zrealizowanych „począt­
ków" i rzucanych na wiatr 
obietnic. Zycie zweryfikuje 

je, jednakże biada tym, którzy w nie 
uwierzą. Merkury z Wenus będą toczyć bój 
o względy Blitniąt. Kto ma uszy do 
słuchania - słucha. 

Sekretna wiadomość przynie­
sie nadzieję, ale też naruszy 
spokój ducha, ukazując przy­
szłość w najczarniejszych bar­

wach. Nie wolno ufać urodzonym pod 
znakiem Ryb i pieczętującym się znakiem 
Księżyca. Intuicja zawiedzie w decydującej 
chwili. Warto poszukać wsparcia w Gwiaz­
dach. 

d 
Ktoś o dużym autorytecie 
przypomni o obowiązkach. 
Najwyższy czas się z nim 
skontaktować, powołując się 

na czasy przeszłości. Starzy przyjaciel~ są 
jak stare wino - potrzebują delektowania się 
wspólną biesiadą. 

Jeszcze trochę trzeba wytrzy­
mać, jeszcze nie czas na 
wybawienie z kłopotów. Naj­
bliższe dni zapowiadają ko­

niec zność wyzbycia się zapasów gotówki. 
Ceną rozrzutności będzie pusta kieszeń i 
zadowolenie z nowych rzeczy. 

n Wenus sprzyja Wagom, od­
mładzając je i nastrajając 
optyministycznie. Powodze­
nie u płci przeciwnej zapew­

nione, biada więc tym, którzy stawią opór 
urokowi Wenus. Krótki i gwałtowny romans 
przyniesie wytchnienie, dowartościuje, od­
słoni rozkosze życia. 

Dom, w którym nie odczuwa 
się miłości może być dostatni, 
lecz w istocie jest pusty i 
zimny. Gwiazdy radzą nie 

szczędzić uczucia tym, którzy go potrzebu­
ją. Czułość łamie wszelkie przeszkody, 
oschłość jest architektem muru niezgody. 

Im głębiej wchodzimy w las, 
tym więcej drzew nas otacza. 
Otoczenie nie doceni fantazji i 
uzna ją za przejaw nieodpo-

wiedzialności. Do zaplanowanego wyjazdu 
_nie dojdzie, trzeba będzie pozostać w domu i 
trwać na swoim mimo przeciwieństw. 

W każdym z nas drzemie 

& dziecko i starzec. Dziecko 
namawia do szaleństw, sta­
rzec przestrzega przed ich 

skutkami. Gwiazdy sprzyjają dziecku, ofia­
rowując Koziorożcom szansę pozbycia się 
ciążącego balastu, wytchnienie i szansę na 
oszałamiającą przygodę. 

Układ gwiazd wybitnie niepo­
myślny, dlatego tydzień ten 
lepiej spędzić w miejscu 
zamieszkania i nie podejmo­

wać żadnych ważnych decyzji. To, co w nas 
się rodzi przynosi nam ból i rozterki. Na 
każdego przyjdzie jemu dany czas .. 

) ł • Cóż z tego, że cel wytyczony, 
skoro rzeczywistość skrzeczy? „ ł ( Tak mało od nas zależy, a tyle 
chcielibyśmy zrobić. Czyn 

szlachetny przyniesie zawstydzenie i go­
rycz. Młodość ma swoje prawa, ma je też 
wiek dojrzały. Kto tego nie dostrzega -
błądzi. 

SAR. MON. SULIAN 

- Powiesz im, że kiedy ty i Danny minęliście 
zakręt w dole wzgórza i zaczęliście wjeżdżać 
pod górę, na drodze znajdowały się trzy pojaz­
dy: dżip, Pontiac zaparkowany w miejscu, na 
którym teraz stoi - przy poboczu po niewłaści­
wej stronie drogi - i jeszcze inny samochód, 
znajdujący się po północnej stronie jezdni. Po 
P.roStu zjawiliście się tu nie w porę. Było ... 
czterech mężczyzn, dwóch uzbrojonych, i wyg­
lądało to tak, jakby zmusili kierowcę dżipa do 
zjechania z drogi. Wzięli was na muszkę, kazali 
zjechać z jezdni, a potem polecili wysiąść tobie, 
Danny'emu i Chrisowi z wozu. W pewnej 
chwili usłyszałaś, jak mówili o kokainie.. o 
czymś, co dotyczyło narkotyków, ale nie wiesz 
dokładnie, o co chodziło; .kłócili się o narkotyki 
i robiło to takie wrażenie, jakby ścigali faceta z 
dżipa. .. 

- Handlarze narkotyków, tutaj, ni z tego ni z 
owego? - spytała z ironią. 

- Mogliby tu gdzieś mieć laboratońum, w 
jakiejś chacie w lesie, gdzie oczyszczaliby 
PCP. Posłuchaj, jeżeli ta historyjka będzie mia­
ła przynajmniej trochę sensu, chętnie ją kupią. 
To, co się naprawdę zdarzyło, jest bez sensu, 
więc nie możesz się na tym oprzeć. Powiesz im, 
że Robertsonowie nadjechali w swojej cięża­
rówce - oczywiście nie użyjesz ich nazwiska 
- a że droga była zablokowana przez wszystkie 
te samochody, to gdy kierowca nacisnął na 
hamulec, ciężarówka wpadła w poślizg... ' 

- Masz obcy akcent? - powiedziała gniew­
nie. - Lekki, ale wyczuwalny. Skąd jesteś? 

- Opowiem ci o tym wszystkim za parę dni -
powiedział ze zniecierpliwieniem, spoglądając 
w górę i w dół zawianej śniegiem szosy. -
Naprawdę opowiem, ale teraz musisz się zasto­
sować do tej historyjki; ubarwisz ją, jak tylko 
potrafisz, i nie powiesz im prawdy. 

- Nie mam wyboru, co? 
- Nie - powiedział, czując ulgę na myśl, że 

uświadomiła sobie swoją sytuację. 
Przylgnęła do syna i nic już nie powiedziała. 
Stefan poczuł, że ból w na pół zamarzniętych 

stopach powraca. Gorączka wydarzeó zaczęła 
opadać; przeszywały go fale dreszczy. Podał 
jef pas zdjęty· z Kokoschki. 

- Włóż go pod swoją kurtkę. Nikt nie powi­
nien tego zobaczyć. W domu schowaj to gdzieś. 

- Co tą jest? 
- Pótniej. Przyrzekam, że wrócę za kilka 

godzin. Zaledwie kilka godzin. Teraz obiecaj 
mi tylko, że to schowasz. Nie daj się ponieść 
ciekawości, nie wkładaj tego na siebie i na 
miłość boską, nie naciskaj tego żółtego przyci­
sku. · 

- Dlaczego nie? 
- Bo nie chciałabyś dostać się tam, gdzie on 

cię zabierze. 
Zamrugała, nie rozumiejąc go. 
- Zabierze mnie? 
- Wyjaśnię ci to, ale nie teraz. 
- Dlaczego nie weźmiesz tego ze sobą, co-

kolwiek ,by to było? 
- Dwa pasy, jedno ciało - to anomalia, na­

stąpi jakieś pęknięcie w polu energii i Bóg 
tylko wie, gdzie mógłbym się znaleźć i w ja­
kim stanie. 

- Nie rozumiem. O czym ty mówisz? 
- Później. Ale, Lauro, jeżeli z jakiegoś po-

wodu nie będę mógł powrócić, lepiej się przy­
gotuj. 

- Do czego i w jaki sposób? 
- Uzbrój się. Bądź gotowa. Nie ma powodu, 

żeby wzięli ciebie na cel, kiedy wezmą się już 
za mnie, ale wszystko jest możliwe. Zeby dać 
mi nauczkę, poniżyć mnie. Oni uwielbiają się 
mścić. A gdy wezmą cię na cel... pojawi się tu 
cały oddział, uzbrojony po zęby. 

- Kim, do diabła, jesteś? 
Nie odpowiadając podniósł się, skrzywiony 

pod wpływem płynącego z kolana bólu. Cofnął 
się, obdarzając ją jeszcze jednym, długim spoj­
rzeniem. Potem odwrócił się, zostawiwszy ją na 
ziemi, w zimnie i śniegu, przy zniszczonym, 
zry.tym kulami dżipie, z przerażonym dziec­
kiem i ciałem zabitego męża. 

Powoli wkroczył na środek drogi, gdzie węd­
rujący po asfalcie śnieg zdawał się rzucać wię­
cej światła niż niebo, wiszące nad głową. 
Zawołała do niego, ale nie zwrócił na nią uwa-
gi. 
Wcisnął do kabury pod kurtą pistolet z opró­

żnionym magazynkiem. Włożył rękę pod ko­
szulę, poszukał i znalazł żółty przycisk na 
swoim pasie powrotnym - i zawahał się. 

Wysłali za nim Kokoschkę: aby go powstrzy­
mał. Teraz w instytucie niecierpliwie czekają, 
żeby poznać rezultat. Zostanie zatrzymany w 
chwili powrotu. Prawdopodobnie nigdy już 
nie będzie miał możliwości skorzystania z Pio­
runowej Drogi, aby móc powrócić do niej, jak 
przyrzekł. 

Pokusa, żeby pozostać, była wielka. 
Jeżeli jednak zostanie, to natychmiast wyślą 

kogoś innego z rozkazem zabicia go i będzie 
musiał spędzić resztę życia uciekając przed 
kolejnymi zabójcami - widząc przy tym, jak 
świat wokół niego podlega zmianom zbyt pot­
wornym, aby je można było znieść. z drugiej 

strony, jeśli powr<X;i, ma jeszcze nikłą szansę 
zniszczenia instytutu. Penlowski i inni oczywiś­
cie wiedzą już wszystko o jego wtrącaniu się w 
naturalny bieg życia tej kobiety, ale być może 
nie wiedzą, że-porozmieszczał mateńały wybu­
chowe na poddaszu i w piwnicach instytutu. W 
takim wypadku, jeżeli dadzą mu możliwość 
dostania się choćby tylko na moment do jego 
biura, będzie mógł uruchomić zamaskowany 
mechanizm Żegarowy i wysłać cały ten budy­
nek wraz z dokumentacją tam, gdzie jego 
.miejsce - do piekła. Najprawdopodobliej zna­
leźli mateńały wybuchowe i usunęli je. Ale tak 
długo, jak tylko istnieje najmniejszy cień nad­
ziei, że zdoła położyć na zawsze kres temu 
programowi i zamknąć Piorunową Drogę, był 
moralnie zobowiązany do powrotu, nawet jeżeli 
miałoby to oznaczać, że już nigdy nie zobaczy 
Laury. 

W miarę, jak dzień gasł, zawieja zyskiwała 
coraz większą żywotność. Na stoku powyżej 
szosy wiatr pohukiwał, torując sobie drogę 
wśród ogromnych sosen; konary złowróżbnie 
trzeszczały, jakby jakieś wielonożne, giganty­
czne stwory mknęły w panice w dół zbocza. 
Płatki śniegu stały się ostre i suche, prawie 
jak kawałeczki lodu, szlifując cały świat, wyg­
ładzając go tak, jak papier ścierny wygładza 
drewno, aż w koócu znikną kiedyś szczyty i 
doliny i nie pozostanie nic, tylko pozbawiona 
zarysów, gładko oszlifowana płaszczyzna, roz­
pościerająca się daleko jak okiem sięgnąć. 

Dean R. Koontz 

GROM(6) 

/ 

Ręką ukrytą pod koszulą Stefan trzy razy 
szybko nacisnął żółty przycisk, włączając sa­

- monaprowadzanie. Z żalem i lękiem powracał 
do własnej epoki._ 

* * * 
Trzymając Chrisa, którego łkanie z wolna 

cichło, Laura siedziała na ziemi z tyłu dżipa i 
obserwowała swego obrońcę, jak wkroczył na 
układający się zakosami śnieg, mijając tył Pon­
tiaca Kokoschki. 

Zatrzymał się pośrodku drogi. Stał tam przez 
długi moment obrócony do niej plecami, a po­
tem zdarzyło się coś niewiarygodnego. Naj­
pierw powietrze stało się ciężkie; poczuła 
dziwne ciśnienie - coś, z czym do tej pory 
nigdy się nie zetknęła, jakby ziemska atmosfe­
ra zgęstniała podczas jakiegoś kosmicznego 

kataklizmu - i nagle poczuła, że nie może za­
czerpnąć oddechu. Równocześnie rozszedł się 
dziwny zapach, znany, cpoć niecodzienny, i 
po paru sekundach uświadomiła sobie, że jest 
to woó rozgrzanych przewodów elektrycznych, 
tlącej się izolacji, podobna do tej, jaką czuła w 
kuchni, kiedy parę tygodni temu wtyczka od 
tostera miała zwarcie; teraz ta woń została zdo­
minowana przez ostry, ale nieprzykry zapach 
ozonu, taki sam, jak podczas każdej gwałtow­
nej burzy z piorunami. Ciśnienie rosło coraz 
bardziej, aż czuła się niemal wciśnięta w zie­
mię, a powietrze szemrało i pluskało, jakby 
zamieniło się w wodę. Z odgłosem, jaki wydał­
by ogromny korek wyskakujący z butelki, jej 
obroóca zniknął z purpurowoszarego zimowe­
go zmierzchu i równocześnie z tym „poop!" 
nadleciało wielkie „wiuu!" wiatru, jakby ogro­
mne masy powietrza .runęły, by wypełnić zaist­
niałą pustkę. W istocie, przez moment czuła się 
jakby zamknięta w próżni, niezdolna oddychać. 
Potem miażdżące ciśnienie ustąpiło, a powie­
trze znów pachniało tylko śniegiem i sosnami, 
i wszystko powróciło do normy. 

Z wyjątkiem tego, oczywiście, że po tym, co 
zobaczyła, nic nie mogło być dla niej normalne. 

Nocny mrok wyratnie zgęstniał. Pozbawiona 
Danny.'ego przeżyła tej nocy najczarniejsze 
chwile swego życia. Pozostało tylko jedno 
światło, aby rozwidniać jej walkę o jakąś od­
ległą nadzieję i szczęście: Chris. Był ostatnim 
promieniem w otaczającym ją .mroku. 

Pótniej na szczycie wzgórza pojawił się sa­
mochód. Reflektory przebiły ciemność i gęsto 
padający śnieg. 

Z trudem dźwignęła się na nogi i weszła z 
Chńsem na środek drogi; zamachała, wzywając 
pomocy. 

Kiedy zjeżdżający w dół samochód zwolnił, 
nagle zaczęła się zastanawiać, czy, gdy się za­
trzyma, nie wyjdzie z niego inny mężczyzna z 
inną automatyczną bronią i otworzy ogień. Już 
nigdy nie miała czuć się bezpieczna. 

Koniec 

Na tym kończymy druk fragmentów po­
wieści Deana R. Koontza, którymi raczyliś­
my naszych Czytelników przez sześć 
kolejnych odcinków. Porozumienie, jakie za­
warliśmy z polskim wydawcą prozy Koontza 
pozwala nam na pnedrukowanie fragmentu­
nie przekraczającego siedmiu tysięcy słów. 
Takie są obyczaje zachodnich edytorów i 
nie potrafiło ich zmienić nawet bardzo prę­
żne wydawnictwo ,,Amber'', którego uprzej­
mości zawdzięczamy tekst „Gromu". 

Pełna powikłań i nieoczekiwanych zdarzeń 
treść książki zwalnia nas od streszczania za. 
kończenia, odsyłamy zainteresowanych ·do 
pełnego tekstu powieści, która jut się ukazała. 

K.F. 
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